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Rozwój przemysłu chemicznego Z udziałem P. Jaroszewicza

Posiedzenie Biura Politycznego KG PZPR Obraduje warszawska
konferencja PZPR

f Biuro Polityczne KC PZPR 
Ina wczorajszym posiedzeniu 
rozpatrzyło informację dotyczą 
rą inwestycji przemysłu chemi
nożnego latach 1976—1980
wraz problemów rozwoju tego 
przemysłu.

Stwierdzono, iż w ostatnich 
latach znacznie wzrosło w gos 
spodarce narodowej zapotrzebo 
»vanie na produkty chemiczne. 
Spowodowało to konieczność 
(podjęcia w przemyśle chemicz­
nym inwestycji nie objętych za 
łożeniami planu 5-letniego. Po­
szerzenie programu inwestycji 
miało na celu zwiększenie do­
staw produktów chemicznych 
dla potrzeb budownictwa, rolni

ctwa oraz bazy paliwowo-ener­
getycznej.

Równocześnie jednak wystą­
piło szereg opóźnień w realiza­
cji inwestycji powodujących 
trudności w zaopatrzeniu gos­
podarki w wyroby chemiczne.

Biuro Polityczne podkreśliło, 
iż głównym zadaniem na naj­
bliższe lata jest zakończenie iń 
westycji kontynuowanych, a 
także zwiększenie środków na 
modernizację. Stwierdzono, że 
program inwestycyjny przemy 
siu chemicznego powinien być 
programem komplementarnym 
w stosunku do inwestycji już 
zrealizowanych lub realizowa­
nych, a warunkujących harmo 
nijne wykorzystanie zdolności

produkcyjnych i zagospodaro­
wanie zakupionych maszyn i 
urządzeń.

Należy specjalizować produk 
cję chemiczną w oparciu o do­
stępną bazę surowcową w ści­
słym związku z rozwijaniem 
eksportu.

Zalecono podjęcie niezbęd­
nych kroków tak by W’ istnieją 
cyć’ń warunkach dążyć do po­
prawy wskaźnika wykorzysta­
nia środków trwałych w całym, 
przemyśle chemicznym. ,

Stwierdzono pilną potrzebę 
przyspieszenia w perspektywie 
tempa rozwoju przemysłu che­
micznego tak, by wyprzedzało 
ono tempo rozwoju całego prze 
mysłu. (PAP)
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Wiedzo i „szmal 41

i

Dawny szkolny kolega, dzisiejszy profesor uniwersytetu 
opcwie-dział mi parę dni temu, że tuż przed rozpoczę­
ciem roku akademickiego wymalował sobie mieszkanie.

Trzy pokoje z kuchnia i „przylegfościam'” Gdy zaś, obliczył ile 
w ten sposób n,e wydal na malarza, ckazało się, iż ów ce- 

j mony naukowiec, autor wartościowych publikacji, nigdy do- 
ł tyęhczas. n;e zarobiła w cztery dhi tyle, Me podczas malowa- 
Ina ścian.

W’ dziedzinie wyboru zawodu zdarza się, że nader rzadko 
ma się pelng świadomość tego, jaki zawód i w jaki sposób 
chce się go zdobyć. Potem nazbyt często się ckazuje, iż wie­
lu ludzi me pracuje w tym zawodzie, do którego zostali przy­
gotowani. W przypadku Leszka, wspomnianego profesora, rzecz 
nie na tym polega. Działalność naukową przedkłada penad 
nakładanie kolorów na wyblakłe ściany, a od ewentualnego 
podwyższenia zarobków woli pracę, do której został odpowied­
nio przygotowany.

Inny szkolny kolega, na dalszą drogę życiową wybrał sobie 
również studia uniwersyteckie,- ukończone przy pomocy pobie- 
Iranego przez trzy lata stypendium i uwieńczone tytułem ma­

gistra. Antoni używa go zresztą na wizytówkach do dzisiaj, 
ale swą matematyczną edukację, zdobytą na uniwersytecie, 
spożytkowuje me w celu pomnożenia dorobku naukowego, ni 
przekazania wiedzy innym,- lecz by dzień po dniu obliczyć 
skrupulatnie utarg w sklepie z akcesoriami samochodowo-mo- 
tocyklowymi. Za iego lada bowiem spędził tę część życia, któ­
ra dzieli go od momentu uzyskania dyplomu.

Gdy w gronie znajomych wspomniałem o obu tych przy­
padkach, zdania o postawach profesora i sprzedawcy były 
podzielone.

... — Jeżeli już powiedziało się „a”, to trzeba iść dalej kon-
3 sekwentme według alfabetu — twierdzili niektórzy. — Jeżeli 
| ktoś podjął naukę w określonej dziedzinie, to konsekwencja 
n i poczucie odpowiedzialności wymagają, by edukację ukończyć 
j i pracować w zawodzie zgodnym z kierunkiem studiów. — 

Dlatego postawa Leszka zyskała u nich aprobatę w przeci­
wieństwie do postawy Anton ego.

: — Nawet w konceocjach filozoficznych — replikowali inni
। — szczęście ludzkie jest ooimowane jako stan, w którym czło­

wiek realizuje swoje własne cele według tego, co uważa za 
słuszne ' co n e orzeszkadza innym A przecież Antom ma pra-> 
wo do sweao szczęścia • nie czyn’ nic n emorainego. Nie 
oszukuje, płaci podatki, oferuie towar dobrei iokości I w je­
go postępowaniu wdać też konsekwencję: od lat przyczynia 
sie do sorawnie'szego zaopatrzenia rynku.

Tak Ale ' jeden, i drugi w os»wnym okresie zaciąąnęH dług 
wobec społeczeństwa. To dzięki społecznemu wysiłkowi bo- 
Iwiem powstają i działają uczelnie oraz szkoły, a także społe­

czne pieniądze przeznacza się na,stypendia Trudno wleć na 
przykładzie Antoniego mówić o efektywności działania i. o re­
alizacji społecznych celów, o których szczegółowo informują 
Wytyczne KC PZPR na VIII Zjazd.Z drugiej strony jednak może trudno mieć „pretensję" o to, 

*iż zdobyła oodczas studiów wiedzę chce Antoni zachować 
tylko dlą s eb e? To cn się- uczył, on zdawał egzaminy, cn 
napisał i obronił pracę magisterską. Jak ten kup:tał użytkuje 
— to jego sr-rawa. Zamiast być wnikliwym naukowcem czy 
surm-'mym nauczyciel m, został również uczciwym, rzetelnym 
sp-zedawca g.iżnikowych dysz i zcmlcnowych cewek.

Ale — czy maź -my sobie pozwolić na uniwersyteckie kształ­
cenie sklęoika;zy? Czy zdobyta społecznym kosztem — a fok 
jest w naszym ustroin — wiedza może pozostać „niesołoco- 
nym kapitałem” osobistym? Są więc studia i przygotowanie 
do zawodu spiozu osobisią, czy społeczne-?

WOJCIECH STASZEWSKI

I

W tych dniach dwa ważne 
wydarzenia skoncentrowały 
uwagę całej węgierskiej społe­
czności: posiedzenie plenarne 
KC VZSPR, które przedyskuto­
wało wyniki realizacji planu 
na 1979 r., jak również zatwier­
dziło propozycje dotyczące wy­
tycznych planu i budżetu na 
rok przyszły oraz ogłoszenie tez 
Komitetu Centralnego Węgier­
skiej Socjalistycznej Partii Ro­
botniczej na XII Zjazd WSPR. 
Forum to zbierze się 24 marca 
1980 r.

I W tezach na XII Zjazd WSPR 
najwięcej miejsca zajmuje pro­
blematyka ekonomiczna. (PAP)

„Rzetelną i wydajną pracą 
uczcimy VIII Zjazd PZPR”. 
Takie hasło przyświeca rozpo­
czętej wczoraj dwudniowej 
konferencji sprawozdawczo 
— wyborczej warszawskiej or 
ganizacji PZPR. W obradach 
uczestniczy członek Biura Poli 
tycznego KC PZPR, premier 
Piotr Jaroszewicz. Obrady o- 
tworzył, a następnie wygłosił 
referat sprawozdawczy — se­
kretarz KC, I sekretarz KW 
PZPR Alojzy Karkoszka.

Konferencja zgromadziła 450 
delegatów reprezentujących 
prawie 200-tysięczną rzeszę 
członków i kandydatów stołecz 
nej organizacji PZPR.

W przededniu 30 rocznicy 
zjednoczenia polskiego ruchu 
robotniczego uczestnicy obrad 
złożyli wiązanki kwiatów orzed 
pomnikiem wybitnego rewolu 
cjonisty polskiego Marcelego 
Nowotki — patrona fabryki, na 
terenie której odbywa się kon­
ferencją.

Obrady otworzył A. Karko­
szka, który podkreślił, żc lu­
dzie pracy Warszawy i stołecz 
nego województwa skupieni 
wokół partii starają się jak na j 
lepiej spożytkować możliwości 
rozwojowe stolicy, wnosząc no 
we, twórcze 'wartości do ogól- 
nonaredowych’ dokonań. Mów­
ca stwierdził m. in.:
• W minionych 9 latach pro­

dukcja przemysłu warszawskiego 
wzrosła 2,5 raza; blisko 3-krotnie 
powiększył się eksport, a ni dru­
gi obszar płatniczy nawet 5-krot- 
nie. Rozwinęły się nowoczesne ga 
łęzie przemysłu;

O podwojona została zwarta za­
budowa miasta, przekazano do u- 
żytku prawic 200 000 nowych miesz 
kań w uspołecznionym i indywi­
dualnym budownictwie; w latach 
70-tyc.h 600 000 osób wprowadziło 
się do nowych mieszkań;

Dokończenie na itr 2

Kary aresztu za naruszenie 
powagi Grobu Nieznanego Żołnierza

i zakłócenie porządku
Kolegium do Spraw Wykro- 

czeń przy naczelniku dzielnicy 
Warszawa — Śródmieście roz­
poznało sprawę przeciwko: An 
drzejowi Czumie, Wojciechowi 
Ziembińskiemu. Józefowi Ja­
nowskiemu i Bronisławowi Ko 
morowskiemu — zamieszka­
łym w Warszawie.

Zostali oni obwinieni o rażą­
ce naruszenie w dniu 11 listo­
pada br. zasad współżycia soo- 
łecznego. demonstracyjne oka­
zywanie lekceważenia najwyż- 
szych wartości i interesów na­
rodowych: naruszenie oow'agi

ko zasadom porządku publicz­
nego przez bezprawne zwoła­
nie i kierowanie zgromadze­
niem, wykorzystując do tego 
c,elu środki techniczne oraz 
utrudniając ruch komunikacyi 
ny w ważnym punkcie cen­
trum stolicy.

Kolegium uznało ich winny­
mi czynów przewidzianych w 
artykułach 49 52. 90 kodeksu 
wykroczeń i wymierzyło- An­
drzejowi Czumie oraz Wojcie-
chowi Ziembińskiemu po
trzy miesiące aresztu, a Józe­
fowi, Janowskiemu oraz Bro-

miejsca narodowej pamięci — nisławowi Komorowskiemu — 
Grobu Nieznanego Żołnierza: po jednym miesiącu aresztu.
wystąpienie również przeciw- PAP

■ Z inicjatywy Wydziału Pra- 
i cy Ideowo - Wychowawczej 
l KC PZPR wczoraj w Warsza- 
Ś wie odbyła się centralna kon­
ferencja ideologiczne - oolitvcz 
na. na temat czynników
umacniania jedności 
ralno-politycznej narodu
skiego. Współorganizatorami 
konferencji były: Wrższa 
Szkoła Nauk Społecznych 
przy KC PZPR — gospo­
darz konferencji oraz Instytut

W Warszawie

CO O TYM SADZICIE? Czekamy, na Wasze liśty do 
najbliższego poniedziałku włącznie Nasz adres: A „Glos 
Wielkopolski” A skrytka pocztowa 1074 A 60-959 Poznań.

Sprawy 
nie tylko 

młodych

Wyd. A Cena 1 zł
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I Jutro w Kaliszu
Wojewódzka Konferencja PZPR

Jutro odbędzie się w Kaliszu Wojewódzka Konferencja 
Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR. Przedstawiciele prawie 

■ 65-tysięcznej rzeszy członków partii w tym województwie 
dokonają oceny dorobku w minionych dwóch lalach, wy- 

, biorą nowe wojewódzkie władze partyjne oraz delegatów 
na VIII Zjazd PZPR.

Sprawy Ziemi Kaliskiej przedstawiamy dzisiaj na pią 
. tej stronie „Głosu”.

Na zdjęciu: Kaśisz — to miasto szczycące się piękną i stałe od- 
restaurowywaną Starówką.

Fon — S. Haniszewski

W zespołach i komisjach

Poselska debata
nad przyszłorocznym planem

Poselska dyskusja nad pro­
jektami Narodowego Planu Spo 
łeczno-Gospodarczego i budże­
tu państwa na rok 1980, wkro­
czyła w kolejne stadium. Po 
pierwszym czytaniu dokumen­
tów na posiedzeniu Sejmu oraz 
zebraniach komisji, na których 
rozpatrywano poszczególne częś 
ci projektu, wczoraj obradowa­
ły międzykomisyjne zespoły pi o 
blemowe. Ta praktyka utrwali­
ła się na dobre w sejmowych 
pracach nad planem i budże­
tem. Pozwala ona posłom sze­
rzej, wychodząc poza podziały 
resortowe, spojrzeć na najważ­
niejsze zagadnienia i problemy, 
które towarzyszyć będą wyko­
nywaniu przyszłorocznych za­
dań.

Wnioski i uwagi posłów przy 
czynią się do lepśzego zharmo­
nizowania przyszłorocznych za-

dań ze środkami przeznaczony­
mi na ich realizację. Tym sa­
mym wpłyną one na udoskona­
lenie projektów planu i budże­
tu, które w ostatecznej wersji 
przedstawione będą Izbie do 
uchwalenia.

We wtorek obradowały zespo 
ły do spraw: polityki społecz­
nej; gospodarki żywnościowej; 
jakości pracy i efektywnoś­
ci gospodarowania; popatrze­
nia surowcowo-materiałowego 
oraz powiązań kooperacyjnych; 
produkcji eksportowej; inwe­
stycji; umocnienia równowagi 
picniężno-rynkowcj; budżetu 
państwa.

Tego dnia obradowały także 
komisje sejmowe, m. in. Komi­
sja Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych.

PAP-

Udane występy „Marcinka” w Meksyku
To występach w Kanadzie i 

USA. poznański Teatr Lalki i 
Aktora „Marcinek” bawił w 
stolicy Meksyku, gdzie dał 16 
przedstawień sztuki „Tygry­
sek” Hanny Januszewskiej z 
muzyką Jerzego Miliana w rc- 
żvserii Wojciecha Wieczorkie-

wieża, ze scenografią Leokadii 
Serafinowicz. Przedstawienia 
grane w języku hiszpańskim 
były bardzo ciepło przyjęte 
przez ponad ośmiotysięczną wi 
downię złożona z.dzieci i do- 
rosłych. (PAP)

Po 14 latach

Sesja uczonych
5 i pracowników frontu ideologicznego

Podstawowych Problemów 
Marksizmu — Leninizmu KC 
PZPR.

Wprowadzenia do tematyki 
konferencji dokonał kierownik
■Wydziału Pracy Ideowo - Wy-
phowawc^ej — Jerzy Muszyń- 

*ski. W dyskusji uczestniczyło

kilkunastu mówców: naukow­
ców. pracowników aparatu car 
tyjnego- i lektorów KC PZPR, 
reprezentantów załóg wielkich 
zakładów pracy, dziennikarzy 
z prasy centralnej, radia i tele­
wizji. Zakres dyskusji określi­
ły referaty— dostarczone wcześ 
niej uczestnikom konferencji 
— obejmujące najważniejsze 
aspekty problematyki jedności

moralno - politycznej narodu 
polskiego.

Konferencja stanowiła waż­
ną formę uczestnictwa naukow 

• ców i pracowników frontu ideo 
logicznego w dyskusji nad Wy 
tycznymi na VIII Zjazd partii, 
w których wiele miejsca po­
święca się zagadnieniom umac 
niania jedności moralno-poli- 
tycznej narodu polskiego.PAP

Rodezja znów 
kolonią brytyjską

Po uchwale parlamentu rodezyj- 
skiego, rozwiązującej nielegalny 
rząd w Rodezji i przekazującej peł 
nię władzy w ręce brytyjskiego gu 
bernaiora, Rodezja stała się wczo­
raj ponownie brytyjską kolonią, 
lord Soamcs, brytyjski guberna­
tor Rodezji, udał się w tym dniu do 
Salisbury. Pośpiech, z jakim przy­
wrócono kolonialny status Rodezji 
po 14 latach nielegalnej niepodległo 
ści tego kraju i nadzwyczajne tem 
po wyjazdu brytyjskiego guberna­
tora do Salisbury spotkały się z 
gwałtowną krytyką opozycyjnej 
Partii Pracy. (PAP)
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T^alszywe okazało się — 

■* w świetle szeroko pro 
wodzonych badań — mnie­
manie o pożytkach płyną­
cych z pracy „na świeżym 
powietrzu"; tysiącom rolni­
ków dolega reumatyzm, a 
wielu cierpi na niewydol­
ność układu oddechowego, 
w związku z częstym prze­
bywaniem w strefie unosze­
nia się pyłów rozmaitego 
pochodzenia.

Toteż objęcie przed bez 
mała ośmiu laty opieką po­
wszechnej służby zdrowia 
również ludności wiejskiej 
stało się doniosłym faktem 
społecznym. Poczęła od te­
go czasu rosnąć — to zro­
zumiale — liczba pacjen- 
tów-rolników ,a równolegle 

. wzmogło się tempo organi- 
. zowania kolejnych wiej­

skich ośrodków zdrowia.
I Gdy w roku 1972 było ich 
I w kraju 2.775, to w roku 
' 1977 (nowszych danych 
: brak) już 3.153. Zwiększa 
/ się zarazem, z roku na rok, 
■ liczba gminnych ośrodków 
■ zdrowia, mogących nieść po­

moc leczniczą w szerszym 
zakresie; istnieje ich obec­
nie około 400.

Są to bezsporne dokona­
nia. Wszakże potrzeby, zwią 
zane z powiększeniem rze­
szy potencjalnych pacjen­
tów z dniem 1 stycznia 1972 
o sześć i pół miliona osób 
— wymagają dalszych sta­
rań dla zapewnienia miesz­
kańcom każdej wsi i każ­
dej gminy lepszych warun­
ków leczenia. Zbyt mało 
jest jeszcze wiejskich i 
gminnych ośrodków zdro­
wia. Na przeszkodzie ich 
organizowaniu stoją przede 
icszystkim niedostatek od­
powiednich budynków i 
brak mieszkań dla persone­
lu. Niejeden z istniejących 
ośrodków pracuje' w po­
mieszczeniach do tego celu 
się nie nadających, wyma­
gających modernizacji albo 
rozbudowy.

Oto jeden z ważkich prób 
lemów. który1, .również trze­
ba będzie rozwiązywać w 
nadchodzących latach. Ma 
on związek zarózeno z po­
lepszaniem warunków życia 
ludności wiejskiej, jak też 
e treską o powiększanie do 
staw płodów rolnych. Wy­
dajnie może przecież praco­
wać tylko rolnik zdrowu.

WP

Pogłębia się kryzys wewnętrzny w Iranie
Obserwowany od dłuższego 

czasu kryzys w irańskiej poli­
tyce wewnętrznej zarysował się 
jeszcze wyraźniej po wtorko- v 
wej wypowiedzi ajatollaha Sza 
riat Madariego — wpływowego 
przywódcy szyitów. Ten czoło­
wy przedstawiciel irańskiej 
opozycji złożył w poniedziałek 
jedno ze swych najbardziej 
bezkompromisowych oświad­
czeń, oskarżając rząd ajatollaha 
Chomeiniego o dążenie do na­
rzucenia krajowi rządów’ dyk-

i „anty&lams.k-o.ści” nie przy­
spieszy rozwiązania kryzysu.

Tymczasem w Tebrizie pa- 
‘ nuje w dalszym ciągu napięta 

sytuacja, chociaż nie dochodzi 
do starć zbrojnych. W mieście 
przebywa od poniedziałku trzy­
osobowa delegacja władz cen­
tralnych, usiłując zażegnać kry 
zys. Według ostatnich informa 
cjiL przywódcy Partii Ludu Re­
publiki Islamskiej odmawiają

tatorskich i łamanie porozu­
mień mających położyć kres na 
pięciu w póŁnocnozachodnim . 
Iranie.

Szariat Madari stwierdził, iż 
wobec ostatnich posunięć rządu 
wstrzyma się od aktywnego 
interweniowania w wydarzenia
rozgrywające irańskim
Azerbejdżanie. Winę za te wy 
darzenia Szarłat Madari przypi 
sal rządowi w Teheranie. Oś­
wiadczenie opozycyjnego przy­
wódcy zostało opublikowane 
wkrótce po tym, jak Chomeini 
zwrócił się do niego o rozwiąza 
nie popierającej go „Partii Lu 
du Republiki Islamskiej” i 
przedsięwzięcie środków w ce­
lu położenia kresu zamieszkom 
w prowincji. Tymczasem przy­

wódca duchowy irańskich Azer 
bejdżanów stwierdził, iż popie­
rająca go partia działa niezależ

Poszukiwania formuły

uczestnictwa w rozmowach. W 
gmachu siedziby partii zainsta­
lowano karabiny maszynowe. 
Miejscowa stacja radiowo-tele­
wizyjna znajduje si'ę ponownie 
w rękach sił rządowych.

Amerykańska sieć telewizyj­
na „NBC” nadała zrealizowany 
w poniedziałek w ambasadzie 
amerykańskiej w Teheranie 
przez ekipę irańską półgodzinny 
wywiad z jednym z zakładni­
ków, 20-letnim kapralem pie­
choty morskiej, Billym Galle- 
gosem. Powiedział on m. in., że 
wszyscy zatrzymani czują się 
dobrze, ale że zna los jedynie 29 
przetrzym.ywanych wraz z nim 
kolegów. Nie wie, gdzie znajdu 
je się pozostałych 21. Aresztan- 
ci są powiązani kawałkami 
ubrań, ale nie na tyle mocno, by 
nie móc np. czytać książek. Nie 
mogą natomiast porozumiewać 
się między sobą, ani prowadzić

na otrzymywanie ocenzurowa­
nych listów oraz przyjmowanie 
kontrolowanych rozmów telefc 
nicznych.

Zdaniem Gallegosa, zakładni 
kćw potraktowano dobrze, i jak 
powiedział — choć trudno w to 
uwierzyć — nie postawiono im 
żadnego, pytania dotyczącego 
roli, jaką pełnili w Teheranie. 
Przeczyłoby to uprzednim do- 
niesieniom o długim, nawet bru 
talnym przesłuchiwaniu nie­
których z zatrzymanych.

Tymczasem rzecznik Białe­
go Domu, Jody Powell potwier 
dził, że Stany Zjednoczone nie 
wezmą udziału w krytycznej de 
bacie na temat Iranu przedre­
wolucyjnego, dopóty amerykan 
scy zakładnicy przetrzymywani 
w Teheranie nie zostaną uwol 
nieni. Powiedział też, że USA 
nie zgodzą się, by więźniowie ci 
byli sądzeni przez grupę sę­
dziowską, którą władze irań­
skie mają, według ubiegłotygod 
niówych zapewnień, powołać 
ad hoc w najbliższym czasie.

która zapobiegłaby rozłamowi
Wczoraj w Brukseli obrado­

wał Komitet Obrony NATO na 
szczeblu szefów resortów spraw 
wojskowych 14 państw człon­
kowskich Paktu Północnoatlan­
tyckiego (bez Francji). Przewód 
niczący komitetu wojskowego, 
generał Z. Gundersen (Norwe­
gia) przedłożył sporządzony na 
podstawie danych wywiadow­
czych raport o stosunku sił mi­
litarnych między Wschodem i 
Zachodem w Europie. Natural­
nie, raport uznał we wnioskach 
konieczność wprowadzenia do 
europejskiego arsenału NATO 
nowych amerykańskich rakiet 
„Pershing II” i pocisków samo 
sterujących „Tomahawk” jako 
uzasadnioną groźbą radzieckie­
go „uderzenia” nuklearnego.

Na posiedzeniu wystąpił tak 
że minister obrony USA, H. 
Brown, ganiąc ostro zachodnio­
europejskie państwa członków 
skie NATO za niewypełnianie 
zobowiązań, jakie wypływają z 
długoterminowych zbrojenio­
wych planów NATO, zatwier­
dzonych na waszyngtońskiej se 
sji Rady Paktu Północnoatlan­
tyckiego.

W centrum uwagi ministrów 
podobnie jak to było podczas 
sesji „Eurogrupy” NATO w po 
niedziałek, znajdowało się na­
dal stanowisko Holandii, któ­
rej parlament sprzeciwił się 
stacjonowaniu na obszarze tego 
kraju nowych rodzajów amery­
kańskiej broni nuklearnej śre- 
dnio-dalekiego zasięgu. (PAP)

Narasta fala protestów przeciw
nowej amerykańskiej broni

nie od jego osoby, a szafowanie - rozimów ze swymi strażnika- 
zarzutów „proamerykańskości” mi. Zezwolono im tymczasem

Stany Zjednoczone zamierzają 
zastosować blokadę dostaw żyw­
ności d<> Iranu, gdyby zakładnicy 
amerykańscy przetrzymywani w 
gmachu ambasady tego kraju w 
Teheranie mieli zostać skazani. Po­
nieważ Iran w bardzo poważnym 
stopniu uzależniony jest od do­
staw żywności z zagranicy, głów­
nie z krajów wysoko rozwiniętych 
Zachodu, tego rodzaju posunięcie 
mogłoby okazać się bardzo boles­
ne dla ludności Republiki Islam­
skiej. (PAP)

Obraduje warszawska konferencja PZPR Konkurs im. G. Fitelberga

W wielu krajach narasta fa­
la protestów przeciwko pla­
nom NATO dotyczącym rozmie 
szczenią w Europie zachodniej 
jakościowo nowej amerykań­
skiej broni jądrowej. Od decy 
zji w tej sprawie, która ma za­
paść dzisiaj w Brukseli, może 
zależeć, czy na skutek niebez­
piecznych, sprzę.cznych z zasa­
dami pokojowego współistnie­
nia kroków NATO — dojdzie 
do eskalacji wyścigu zbrojeń.

Dokończenie te itr. I

• dla osiągnięć lat 70-tych 
gromne znaczenie ma rosnąca ak-
tywność społeczną i zawodowa 
mieszkańców regionu.

Nawiązując do przebiegu kam­
panii przedzjazdowej warszaw­
skiej organizacji partyjnej, A. 
Karkoszka powiedział, że na ze­
braniach i 'konferencjach PZPR 
krytycznie oceniano wszystko to, 
co hatrwje postęp, szczególnie zaś 
przejawy niegospodarności i mar 
notrawstwa, rozluźnienia dyscypli 
ny i niedostatecznej odpowiedział 
ności za realizację powierzonych 
zadań.

sad sprawiedliwości społecznej. 
Nie,pokój budzą przypadki spe 
kulacji, łapownictwa i demora 
lizacji.

Na zakończenie A. Karkosz- 
i stwierdził: „Dajemy wyraz

myślom uczuciom blisko

Ze szczególnym oddźwiękiem 
spotkało się podkreślenie w 
Wytycznych KC na VIII Zjazd 
PZPR konieczności umocnie­
nia praktycznej realizacji za-

200 000 członków warszawskiej 
organizacji PZPR, ząpęwńia- 
jąc Kcmitet Centralny, żę ko­
muniści Warszawy nie zawio­
dą: że skupią swe szeregi wokół 
zadań, które nakreśli VIII 
Zjazd, że jeszcze ofiarniej, e- 
fektywniej będą pracować dla 
rozwoju socjalistycznej Pol­
ski.

Dalszy ciąg obrad toczył się 
wczoraj w kc-mlsjach proble­
mowych. (PAP)

KRONIKA DNIA
NOWY PRZEWODNICZĄCY ZW SZSP W POZNANIU

Dosko-nalenie pracy ideowo-Wychowawczej w środowisku studenc­
kim było przedmiotem wczorajszego plenarnego posiedzenia Zarzą­
du Wojewódzkiego SZSP w Poznaniu, na którym obecny był przewod­
niczący Zarządu Głównego Związku — Stanisław Gabrielski. Na ple­
num przybył m. in. sekretarz KW PZPR Józef Scibisz. W referacie 
i w dyskusji podkreślano potrzebę jeszcze większej aktywności mło­
dzieży akademickiej.

W części organizacyjnej — w związku z przejściem dotychczasowe­
go przewodniczącego ZW SZSP Józefa Januszewskiego do pracy 
w wojewódzkiej instancji partyjnej, plenum zwolniio go z tej funk­
cji, dziękując za wkład w rozwój organizacji. Nowym przewodniczą 
cym ZW SZSP wybrano Mirosława Słowińskiego — do tej pory wice­
przewodniczącego ZW. (wig)

Skarga Mauretanii 
w Radzie Bezpieczeństwa
Rząd Mauretanii wniósł skargę 

w Radzie Bezpieczeństwa w związ­
ku z zajęciem przez wojska maro­
kańskie mauretańskiej miejscowoś­
ci Bin Mogrein,

Komunikat prasowy. wydany 
□rzez stałe nrzedstawicielstwo Mau­
retanii w ONZ podkreśla, że ..obec­
ność wojsk marokańskich na te- 
"ytorium Mauretanii stanowi po­
ważne naruszenie jej integralności 
terytorialnej i suwerenności”.

PAP

Poznański dyrygent 
w drugim etapie

Pracujące pod prze wodni c- 
ctwem prof. Stanisława Wisłoc 
kiego jury I Międzynarodowe­
go Konkursu Dyrygentów im. 
G. Fitelberga odbywającego się 
od 9 grudnia w Katowicach, o- 
głosiło wczoraj listę artystów 
zakwalifikowanych do II etapu 
tej imprezy. Wśród 12 młodych 
kapelmistrzów, którzy konty­
nuować będą udział w tym tur 
nieju, znalazł się poznaniak Boh 
dan Jarmołowicz. Do pierwsze 
go etapu przystąpiło ostatecz­
nie 22 dyrygentów z 16 krajów, 
spośród 30 dopuszczonych przez 
komisję kwalifikacyjną. W dwu 
dniowych przesłuchaniach II e- 
tapu uczestnicy dyrygować bę­
dą utworami muzyki roman­
tycznej. (wig)

P rzec i<wko prowok acy j ny m 
planom zbrojeniowym NATO 
protestuje również społeczeń­
stwo polskie. Cały naród wyra 
ża swoje zdecydowane „nie” 
wobec planów rozmieszczenia 
w Europie zachodniej nowych 
amerykańskich broni rakieto- 
wo — jądrowych. M. in. w o-

świadczeniu opublikowanym 
przez Radę Główną Federacji 
Socjalistycznych Związków 
Młodzieży Polskiej podkreśla 
się zagrożenie dla pokoju, a 
tym samym dla przyszłości na 
rodu i młodzieży polskiej, ja­
kie niosą propozycje rozmiesz 
czeńia w krajach Europy za­
chodniej nowych radzajów bro 
ni rakietowe — jądrowej, a 
zwłaszcza na terenie RFN, jak 
również realizacja planów do­
zbrojenia Bundeswehry. Agre­
sywne plany zbrojeniowe, przy 
gotowywane i forsowane orzez 
koła NATO-wskie stanowią za 
grożenie dla procesu odpręże­
nia w stosunkch międzynaro­
dowych, stanowią poważne 
niebezpieczeństwo dla pokojo­
wej przyszłości młodzieży 
świata. (PAP)

WRĘCZENIE NAGRÓD IM. BRATA ALBERTA

W czasie Sesji naukowej zorganizowanej w Warszawie przez Chrześ­
cijańskie Stowarzyszenie Społeczne, wręczone zostały doroczne na­
grodź’ Stowarzyszenia. Noszą one imię Brata Alberta (Adama Chmie­
lowskiego, 1845 — 1916), artysty - malarza, społecznika i patrioty — 
założyciela zakonu braci Albertynów. Jury, pod przewodnictwem ks 
prof. Władysława Smolenia, przyznało nagrody im. Brata Alberta 
w dziedzinach: architektury — Zdzisławowi Buzińskiemu i Jakubowi 
Schroeterowi. malarstwa — Łucji i Józefowi Oźminom, konserwacji 
zabytków — Ryszardowi Brykowskiemu. grafiki — Antoniemu Jano­
wi Gołębniakowi, muzyki — Edmundowi Katda«zowi i Stefanii Woy- 
towicz, poezji — Annie Pogonowskiej, sztuki ludowej — Romanowi 
Śledziowi. (PAP)

Meteorolodzy 
zapowiadają 
ochłodzenie

Początki grudnia są dość cienie, 
jednak instytut Meteorologii i Gos-

hm. stopniowe ochłodzenie. Tern- 
neratury maksymalne będą wyno­
sić od minii® 3 stopni na północ­
nym wschodzie kraju do Plus 5 

na południowym zachodzie. 
T’mneraturv minimal*’" b«dą od 
minus 7 stopni do 0 stopni.

IMiGW przewiduje w okresie do 
10 stycznia średnią temperaturę 
poniżej normy i opady zbliżone

podarki Wodnej przewiduję do 15 do normy. (PAP)

Od piątku 
.Panorama

Leszczyńska"
W piątek we wszystkich 

punktach sprzedaży „Ruch” 
województwa 'eszczyńsktogc 
jkaże się tygodnik „Panora­
ma Leszczyńska", poruszają­
cy istotne problemy tego re­
gionu.

Tygodnik powstał z dotych­
czasowego miesięcznika „Zy­
cie Nadobrza". Wydawcą „Pa 
loramy Leszczyńskiej" iest Pa 
znański=» Wydawnictwo Pra­
sowe R^W „Prasa — Książka 
— Ruch".

Zwiększona objętość — 16 
stron oraz zwiększony nakład 
"ósma mato przyczyn:ć się do 
zaspokojenia zapotrzebowa­
nia na prasę w województwie 
'eszeryńskim.

Cena egzemplarza — 4 zł.
(-)

Wokół debaty 
nad SALT II

Przywódca większości demo 
kratycznej w senacie USA se 
nator R. Byrd oświadczył na 
konferencji prasowej, że Kon­
gres po zakończeniu zimowych 
wakacji w styczniu przyszłego 
roku przystąpi do debaty raty­
fikacyjnej nad porozumieniem 
Salt II. Radziecko-amerykań- 
skie porozumienie o ograniczę 
niu strategicznych zbrojeń ofen 
sywnych uważam za sprawę, 
której należy nadać najwyższy 
priorytet — stwierdził senator.

PAP

Pogrzeb 
prof. I. Chałasińskiego

Rewizjonistyczna wypowiedź burmistrza

Kraków zawiesił

Na cmentarzu powązkow­
skim w Warszawie odbył się 
wczoraj pogrzeb uczonego — 
socjologa i humanisty, prof. 
Józefa Chałasińskiego.

Zmarły w wieku 75 lat J. 
Chałasiński był uczniem Flo­
riana Znanieckiego i kontynua­
torem utworzonej przez niego 
szkoły socjologii humanistycz­
nej, przywiązującej wielkie 
znaczenie do świadomości u- 
czestników procesów społecz­

nych.
Za osiągnięcia naukowe prof. 

Chałasiński był odznaczony 
trzykrotnie Orderem Sztanda 
ru Pracy T klasy, oraz innymi 
odznaczeniami państwowymi.

W kondukcie pogrzebowym 
obok najbliższe! rodziny szli:

kontakty z Norymbergą
Krakowska „Gazeta Połud- dni po złożeniu przez nadburmi- 

niowa” poinformowała wczoraj, strza urschlechtera podpisu pod 
•” dokumentem umowy — wysłał ohże prezydent miasta Krakowa, 

Edward Barszcz wystosował do 
nadburmistrza Norymberg! An_ 
dreasa Urschlechtera, oficjalny 
list, w którym zawiadamia, iż 
władze Krakowa wobec naru­
szenia przez nadburmistrza No­
rymberg! podstawy do kon­
struktywnej współpracy obu 
miast, zmuszone są zawiesić 
kontakty z Norymbergą do 
czasu zadowalającego wyjaś­
nienia sprawy.

Powyższą informację dziennik 
opatruje komentarzem, przypomi­
nając treść umowy o współpracy 
nńedzy dwon-a miastami, którą pod 
pisał 2 października br. w Krako­
wie A. Urschlechter. Umowa ta 
stwierdzała m. in., że stała współ­
praca między Krakowem a Norym­
berga stanowi składową część nor­
malizacji stosunków miedzv Polska 
a RFN i wyraża dążenie obu miast 
do wnoszenia konstruktywnego 
wkładu w umacnianie zasad ukła­
du z 7 grudnia 1970. Układ ten — 
przypomina „Gazeta Południowa” 
— mówi m. in. o „nienaruszalności 
istniejących granic teraz i w przy­
szłości”. Tymczasem w kilkanaście

do Zarządu Federalnego tzw. Ziom 
kostwa Niemców Sudeckich — a 
ściślej na ręce nosla do Bundes­
tagu, Waltera Beckera obszerny 

. wykorzystany następnie w 
publikacji zamieszczonej w wy- 
dawanym w rfx organie ziom- 
koskim ..Yolkshote” w cytowa­
nym przez redakcje liście można 
znaleźć taki nasus; „Kraków znaj­
duje sie na ziemiach starej Polski, 
czvli na ohs/arze. któr“go nic flo- 
tvczy nroblem Odrv/NySV. Dąży­
łem do nawiązania stosunków 
partnerskich z Krakowem, nie wy­
kazując zainteresowania do nawią­
zania stosunków z innymi miasta- 
uii. które znalazły Się noń okuna- 
cją Polski- Stad też może pan wy­
ciągnąć wnioski o moim zasadni*
czvm stanowisku 
stiach.”. tych kwe-

Takie stanowisko — stwier­
dza „Gazeta Południowa” — 
zaprezentowane publicznie 
przez sygnatariusza porozu­
mienia pozostaje w jaskrawej 
sprzeczności z duchem i liter? 
to^o porozumienia, z zawarty­
mi w nim zobowiązaniami.

PAP

sekretarz KC PZPR orof.
Andrzei Werblan, nrezes PAN, 
orof. Witold Nowacki, mini­
ster Nauki. Szkolnictwa Wyż­
szego i Techniki — orof. Ja­
nusz Górski. (PAP)

POGODA
a

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii 1 Gospodar­
ki Wodnej przewiduje na dzisiaj 
w Wielkopolsce: zachmurzenie du­
że z większymi przejaśnieniami, 
okresami opady deszczu ze śnie­
giem, następnie śniegu. Tempfirą- 
tura maksymalna od nlus 2 do mi­
nus 4 na północy Wielkopolski, 
minimalna od 0 stonni do minus 
7 wiatry słabe 1 umiarkowane, w 
ciągu dnia silne, nółroc^n-w^cpod 
nie, Rano gołoledź i możliwość za­
mieci śnieżnych.

Wczoraj o godzinie 13 zanotowa­
no następujące temperatury: * 
Poznaniu 3 stonnie, w Kaliszu * 
Koninio 7 stonni. w Usznie * 
ni, w Pile 0 stopni, ciśnienie 728,7 
mm czyli 971,5 hPa.
wwwwwwwwwww

Dzisiejszy ?e<wis intocmocyTy 
aorocawol Wojciech Nentwfg
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Przedzjazdowe dyskusje

Niedostateczny poziom mechanizacji 

przeszkodą wzrostu produkcji rolnej
Już na początku bieżącego 

dziesięciolecia podjęto program 
przyspieszonej technicznej re­
konstrukcji rolnictwa. Efektem 
jego dotychczasowej realizacji 
jest — jak się szacuje — wzrost 
trwałego majątku techniczne­
go środków produkcji w rolni­
ctwie do 220 — 230 mld zł. Mi 
mo to potrzeby rolnictwa w 
tym zakresie są nadal bardzo 
duże.

Zachodzi więc pytanie, z któ 
rym dziennikarz PAP zwrócił 
się do prof. Romaną Fąfary — 
dyrektora Instytutu Budowni­
ctwa, Mechanizacji i Elektryfi 
kacji Rolnictwa-: czy dalszy po 
stęp w mechanizacji prac rol­
nych rzeczywiście (i w jakim 
stopniu) warunkuje intensyfi­
kację produkcji rolnej i dlacze 
go?'

Niedostateczny poziom me­
chanizacji produkcji w rolni­

ctwie jest dzisiaj główną barie 
rą dynamicznego wzrostu pro­
dukcji, a przede wszystkim pro 
dukcji pasz, która z kolei decy 
duje o wzroście produkcji 
zwierzęcej. Stąd jeśli chce- 
my szybko osiągnąć 

: sok] poziom produkcji, 
wy- 

trze-
ba uzbroić pracowników rolni 
ctwa w odpowiedni sprzęt rol­
niczy, dostarczyć dostatecznie 
dużą liczbę ciągników i maszyn 
samojezdnych, środków tran-

Sprawa Namśbśi w ONZ

Rasiści nasilają represje
wobec afrykańskich patriotów
W poniedziałek wieczorem 

uczestnicy plenarnego Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ zakoń­
czyli dyskusję na temat Nami­
bii. Delegaci jWyrążall ppważ- 
rie zaniepokojenie sytuacją na 
południu kontynentu afrykań­
skiego. Podkreślali, że główną 
przyczyną obecnej skompliko­
wanej i niebezpiecznej sytua­
cji są działania reżimu połud- 
niowo-afrykańskich rasistów. 
którzy — przy poparciu kraiów 
zachodnich — podejmują roz­
paczliwe wysiłki, aby złamsć 
opór namibijskich patriotów i 
ustanowić w tym niewielkim 
kraju marionetkowv rząd, któ­
ry mógłby być uznany w świe 
cie, jednocześnie będąc powol­
ny żądaniom Pretorii

Przedstawiciel Mali S. Trao- 
re stwierdził, że RPA prze­
kształciła Namibie w obszar 
terroru, krwi i łez. Rasiści na­
silają represje wobec patriotów, 
przeprowadzała masowe aresz 
towania i egzekucje. Realizacja 
podobnej poHtyki — dodał on 
— byłaby niemożliwa, gdyby 
nie wszechstronne poparcie ze 
stronv Starów Zjednoczonych i 
innych państw kapitalistycz­
nych.

Stały przedstawiciel Angoli 
przy ONZ. E. de Figureida 
stwierdził, że w Namibii Afry- 
kańczyków zabiła sie za nomo- 
ca broni dostarczonej z Zacho­
du.

Kolejny port lotniczy 
powstaje w Moskww
W szybkim tempie postępu i*1 

budowa nowego międzvnarodć 
wego portu lotniczego Moskwa 
— „Szeriemietowo 2” Niemoc­
na przed rokiem zaczęto wvkc 
py i układanie fudamentów - 
obecnie już cześć obiektów 1es* 
wzniesionych i prowadzi ?ir 
budowę urządzeń towarzysza 
cych przeznaczonvch dla szvb 
kiei obsługi pasażerów i tran­
sportu ich bagaży.

Sal? nowego portu lotnicze 
go zostaną wvposażone w now< 
czesne aparaturę elektroniczna 
służącą do informacji zautom? 
tvzowanej odprawy pasażerów 
itn.

Nowy oort „Szeriemietowo 2” 
będzie obsługiwać rocznie oko­
ło 6 min pasażerów i utrzymy­
wać komunikacje lotniczą ? 
przeszło 89 państwami świata 
Otworzy swoi? nodwMe jeszcze 
przed 0’mipiadą „Moskwa — 
80”. (PAP)

sportowych oraz linii technolo 
gicznych do konserwacji pasz 
i innych produktów.

Jakie w związku z tym są 
potrzeby technicznego wyposa­
żenia rolnictwa oraz kolejność 
ich zaspokajania?

Fakt istnienia trzech sekto­
rów rolnictwa wymaga więk­
szej liczby typowo wymiarowe 
go sprzętu rolniczego niż no. w 
innych krajach socjalistycz­
nych- Przypomnę, że według 
obecnego rozeznania nauki peł 
na mechanizacja produkcji 
roślinnej i zwierzęcej wymaga 
ok. 1300 typowymiarów sprzę­
tu rolniczego. Przemysł krajo­
wy dostarcza 295 typowymia­
rów a 100 typowymiarów im­
portujemy.

W tej sytuacji trzeba oczywi 
ście preferować kolejność zas­
pokajania potrzeb, • a więc 
przede wszystkim zaspokoić 
potrzeby na ciągniki rolnicze 
wszystkich klas uciągu i mocy. 
Fakt, źg posiadamy ok. 514 000 
sztuk ciągników jeszcze nie 
świadczy, że mamy zmotoryzo cie potrzeby usprawnienia eks
wane rolnictwo. Muszę jeszcze 
zwrócić uwagę na fakt, że stru 
ktura eksploatowanych ciągni­
ków jest niewłaściwa, bo w 
1978 r. średnia moc ciągników 
w rolnictwie wynosiła 35 KM, 
w tvm w PGR — 48,68 KM, w 
RSP — 41,25 KM,SKR --33,05

Reprezentant Iraku, Khadir 
al-Dzbari zaapelował o podję­
cie stanowczych kroków, które 
zmusiłyby Republikę Południo­
wej .Afryki dek liczenia ^ię z de 
cyzjami f ooihia ONZ; " ■'

Delegaci Kuby. Grecji, Kata 
ru. Grenady. Tunezji. Nikara­
gui oraz wielu innych państw 
ostro potępili dokonywane 
przez rasistowskie reżimy RPA 
i Rodezji zbrojne ataki na mło­
de państwa afrykańskie i udzie 
liii poparcia Narodowej Orga­
nizacji Afryki Południowo-za­
chodniej (SWAPO). kicru;acej 
walka narodowowyzwoleńczą 
narodu namibijskiego. Przedsta 
wiciel Związku Radzieckiego, 
M. vCharłamow powiedział, że 
RPA nie zamierza opuścić Na­
mibii dobrowolnie. Kraj ten po 
trzebny jest rasistom jako źró­
dło wielu ważnych surowców w 
tvm uranu, wanadu i diamen­
tów Z terenu Namibii Renubli 
ka Południowej Afryki dokonu 
je zbrojnych napaści na sąsied 
nie państwa — Angolę. Zambię 
i Mozambik. Aby móc wykorzv 
stywać bogactwa naturalne 
Namibii i zachować tam swoje 
wnływv. RPA utrzymuje dwie 
duże jednostki zbrojne oraz wv 
budowała największą w Afryce 
bazę wojskowa. Jednakże, wszv 
stkie te środki nie zahamuj? 
DCteżnei fali ruchów narodowe 
wyzwoleńczych narodu Nami­
bii. (PAP)

Znowu UFO

nad Hiszpanią
Nowe doniesienie na temat 

niezidentyfikowanych obiek­
tów latających, tym razem z 
południowo-wschodniej Hisz­
panii: jadany nocą swvm autem 
wraz z rodzina Jose Ponce za­
uważył nie dające sie bliżei 
określić zjawisko, które towa- 
"zyśzylo mu na przestrzeni wie 
lu kilometrów na drodze łącz? 
cej Mure'e z miejscowości? 
Cehegin. Świadkami zjawiska 
które emanowało zielonawa 
błękitna poświata była rów­
nież żona kierowcy oraz jesc 
dzieci. Wedlu? jego relacji, nie­
znany obiekt zatrzymywał sie 
wraz z pojazdem i odpowiadał 
na sygnały świetlne. Zjawiskc 
znajdowało sie przez cały cz?s 
nad samą ziemia i poszybowało 
z zawrotną prędkością w prze­
stworza w momencie, kiedy 
Jose Ponce dojechał do Cehe­
gin. (PAP)

KM, a w gospodarstwach indy 
wńdualnych 30 KM. Z maszyn 
preferowanych należy wymie­
nić również zestawy maszyn 
do produkcji zbóż, roślin oaste 
wnych, ziemniaków i buraków 
cukrowych. To są nasze głów­
ne rośliny uprawne. Trzeba 
zmienić szybko tę strukturę, 
musi być więcej ciągników o 
większej mocy i to zarówno w 
gospodarstwach indywidual 
nych jak i uspołecznionych. 
Dla PGR-ów trzeba przede 
wszystkim dostarczyć ciągniki 
o mocach powyżej 100 KM, czy 
li 73,5 KW i to w dużych iloś­
ciach z napędem na obie osie. 
PGR-y czekają z niecierpliwoś 
cią na ciągnik Ursus 1604 o mo 
cy 150 KM (110,3KW) z napę­
dem na obie osie.

Oczywiście problemem nr 1 
jest zwiększenie dostaw sprzę­
tu rolniczego i 3 — 4-krotnie 
większe niż obecnie nasycenia 
energetyczne rolnictwa. Ale 
fakt ten nie może przesłaniać 
innego zagadnienia, a mianowi 

ploatacji sprzętu rolniczego. A 
zatem potrzeba polskiemu rol­
nictwu więcej maszyn i urzą­
dzeń, odpowiednio wydajnych 
i niezawodnych, ale równocześ 
nie trzeba szybko nauczyć się 

ki rolniczej. (PAP)

Parlament EWG
debatuje nad budżetem 

Wspólnego Rynku
We wtorek w Strasbourgu 

rozpoczęły się kolejna sesja Par 
lamentu Zachodnioeuropejskie 
go. Zdaniem miejscowych obscr 
watorów politycznych oczekuje 
się, że gorące dyskusje wywoła 
debata nad nowym budżetem 
Wspólnego Rynku na rok 1980 
oraz projektem nowej polityki 
gospodarczej i socjalnej w kra­
jach Europy zachodniej na naj 
bliższy okres.

Deputowani do parlamentu 
EWG już wcześniej odrzucili 
projekt budżetu wspólnoty na 
rok przyszły. Jednakże również 
przeredagowany orzezRadęMi 
nistrów EWG nowy budżet — 
jak się tu powszechnie uważa 
— nie odpowiada interesom 
wszystkich krajów członkow­
skich Wsnólnego Rynku. Korni 
sja budżetowa Parlamentu 
Europejskiego podczas pierw­
szego czytania, znakomitą więk 
szościa głosów zażądała ponow 
reeo jego rozpatrzenia.

Otwarte nieporozumienia mię 
dzy Parlamentem EWG a Radą 
Ministrów „dziewiątki” — we­
dług opinii prasy francuskiej 
— znacznie skomplikowały sy­
tuację. Komentatorzy wskazu- 
ia. że oolemika w Parlamencie 
EWG jest wyrazem ostrych 
sprzeczności pomiędzy członka 
mi wsoólnoty. którvch kraje te 
nie mogą zadowalająco rozwia 
zać. usiłując własne trudność: 
przerzucić na barki na^tne^ów

Sesja Parlamentu Europej­
skiego będzie trwać do 14 grud 
nia. (PAP)

Byli pracownicy „Hortexu“
składają wyjaśnienia przed sądem

w toczącym się przed Sądem 
Wojewódzkim w Warszawie proce-
sie bjdycb pracowników ..Hortexu” 
trwa składanie wyjaśnień przez 
oskarżonych. Dotychczas wyjaś­
nienia złożyli: ajenci cocktail-ba- 
rów „Hortex” w Warszawie Fran­
ciszek Kasperczyk i Eugeniusz 
Wirkowski oraz zaopatrzeniowiec 
Norber’ Pick.

Odpowiadając na Szczegółowe 
pytania sadu, związane z zarzutem 
współudziału w zagarnięciu co 
najmniej 9,5 min zł drogą fikcyj­
nego przekwalifikowania klasy ja­
kościowej rodzynków, orzechów 
itn.. oskarżeni opisali svstem „pa- 
nierowego przemieniania” pełno­
wartościowych artykułów w towa­
ry o niskim standardzie i odwrot­
nie. Wiele pytań sądu dotyczyło 
także sposohów przystosowywania 
dokumentacji do tych machinacji. 
Przyznając sie do Dopełnienia nie­
których z zarzucanych im przez 
prokuratora czynów, oskarżeni F.

Jakość

zakodowana w normach

Cegielnia w Przysiece Pol­
skiej, należąca do Kroto­
szyńskiego Przedsiębior­

stwa Ceramiki Budowlanej, pro 
dukowała i sprzedawała pusta­
ki szczelinowe, na których 
jakość skarżyli się odbiorcy. 
Okręgowy Urząd Miar w Po­
znaniu przeprowadził w cegiel­
ni kontrolę, w wyniku której 
okazało się, że pustaki produ-v 
kowane były niezgodnie z nor­
mą branżową, co powodowało 
m. in. pęknięcia pionowe i zbyt 
małą wytrzymałość pustaka na 
ściskanie. Omijanie normy było 
tu równoznaczne z marnotraw­
stwem materiałowym. Na wnio 
sek Urzędu Miar Kolegium do 
Spraw’ Wykroczeń wymierzyło 
kary pracownikom cegielni, 
którzy klasyfikowali pustaki i 
wprowadzali je do obrotu.

W składzie fabrycznym we 
Wrześni, należącym do Wiel­
kopolskiego Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Drzewnego, na wol 
nym powietrzu, bezpośrednio 
na ziemi, magazynowano 53 
okna skrzynkowe, wartości po­
nad 50 000 zł. Spowodowało to 
obniżenie jakości okien wsku­
tek zawilgocenia drewTna. Po- 
mieszczenią 
tym czasie 
procentach, 
wniosek do

marazynu były w 
zaiete tylko w 30 
OUM wystosował 

kolegium o ukara­
nie pracowników składu odpo- 
w^ędzialnyoh za takie magazy­
nowanie. Niedbałoćć jednych 
pracowników spowodował? bo­
wiem marnotrawienie roboty 
innych oraz materiałów.

Kontrole OUM kończą s?ę 
wnioskami o ukaranie tylko w 
.sporadycznych przypadkach, 
kiedy obniżenie jakości towaru, 
rozrzutność w dysponowaniu 
surowcami i materiałami — to 
oczywista wina pracowników. 
Na ogół rezultatem kontroli są 
wnioski dotyczące usunięcia 
nieprawidłowości, wprowadze­
nia zmian, których wynikiem 
byłaby poprawa jakości wyro­
bu. wyrażająca się w wartości 
użvtkowej i estetycznej ą także 
w kosztach', ją kich wymaga jego 
nrodukcja. Wytwarzanie wyro 
bów dobrej jakości — to nie 
tylko za^ookaja-nie społecznego 
zapotrzebowania na coraz lep­
sze artykuły, lecz również me­
toda o s z c z ę d n eg o g os- 
podarowania.

Ponr^wa jakości jest specy- 
Fczna forma wzrostu rozmia­
rów produkcji oraz sposobem 
racjonalnego wykorzystywania

„Anna Karenina" 
zakazana w RPA

Dzieło Lwa Tołstoja ..Anna 
Karenina” zostało zakazane 
przez cenzurę w Republice Po 
łudniowej Afryki. Johannesbur 
ski dziennik „The Star” piszac 
o tym cvtuje pewnego księga­
rza z Kapsztadu: 
nigdy nie mówią „ 
Dedukujemy więc, 
całkowity ignorant 
ocenił książkę po jej 
tul owej i skojarzył 
..Anna Karenina” 

„cenzorzy 
.dlaczego”
że jakiś 
literacki 

karcie tv- 
sobie. że 

musiała
wvjść spod pióra Rosjanina 
najprawdopodobniej marksis- 
tv”. (PAP)

Kasperczyk i E. Wirkowski stwier­
dzili, że przedstawiane im rachun- 
k' dokumenty akceptowali, nie 
podejrzewając, iż są one niepraw­
dziwe

Wczoraj rozpoczął składanie wy 
jaśnień były kierownik ekono­
miczno - finansowy cocktail - baru 
,,Hortex” Henryk Eckert. Nie przv- 
znaje się do współudziału w za­
borze 9,5 min zł. Składając sądowi 
wyjaśnienie, dotyczące tego za­
rzutu, oskarżonv opisał svsteni 
dokumentacji przrehodu rozlicza 
nia tych transakcji.

W najbliższych dniach rozpocz- 
nie składanie wyjaśnień były dy- 
rektor Kombinatu Przetwórstwa 
Owocowo-Warzywnego „Hortex” w 
Górze Kalwarii Marian Lis. któ­
rego prokurator oskarża m. in. o 
przyjęcie łanówek w wysokości co 
najmniej 1,5 min zł w zamian za 
powierzanie prowadzenia cecktail- 
barów tej firmy w Warszawie i 
innych miastach. (PAP) 

pracy ludzkiej, maszyn, mate­
riałów, energii. Dbałość więc o 
jakość, rozumianą szczególnie 
jako zgodność z normami, w 
których jest ona zakodowana 
(Polska Norma, normy bezpie­
czeństwa. branżowe, zakłado­
we) to jedno z głównych zadań 
Urzędu Miar.

OUM w Poznaniu, jednostką 
podporządkowana Polskiemu 
komitetowi Normalizacji, Miar

OSZCZĘDNI

Jakości, jest jednym z dzie-i
więciu. działających w kraju i 
obejmuje swoim zasięgiem wo 
jewództwa: kaliskie, konińskie, 
leszczyńskie, poznańskie i zie- 
lonogórskie. Zespół kontroli sto 
so wania norm poznańskiego 
OUM wyspecjalizowany jest w 
kontroli przemysłów: drzewne 
go. elektromaszynowego, che­
micznego i materiałów budowla 
nych.

Najwięęej (42) kontroli prze­
prowadzono w pierwszym pół­
roczu br. w przedsiębiorstwach 
tych przemysłów w wojewódz­
twie poznańskim. "Wykazały 
one. że w wielu zakładach nie 
przestrzega się wymagań usta­
lonych normami i kieruje do 
obrotu wyroby o zaniżonej 
jakości. W Wytwórni Pasz „Ba- 
ćutil” w Szamotułach stwier­
dzono wadliwe magazynowanie 
mleka w proszku oraz koncen­
tratu tłuszczowego. W wyniku 
kontroli w Oddziale Wyposaże­
nia Mieszkań WPHW w Pozna 
niu zakwestionowano stan tech 
niczny magazynów, na przykład 
takich, w których nieszczelne 
dachv powodują zamakanie me 
mebli.

Dotychczas OUM koncentro­
wał się na działalności normali 
zacyjnej i kontroli przestrzega 
nia norm. W związku z wejś­
ciem w życie ustawy o jakości 
— rozszerzają się kompetencje

Potrzebne szybkie decyzje

Dlaczego brakuje świec?
Świece stałv się obecnie — 

wobec faktycznych lub orzewi 
clywanych wyłączeń orądu — 
ważnym towarem rvnkowvm.

Świec jednak na rynku bra­
kuje — tych tanich i najbar­
dziej potrzebnych nie ma Dra­
wie w ogóle. Na czym więc do 
lega Drobiem7 Otóż zdolności 
orodukcyjne spółdzielczości in­
walidzkiej — głównego produ­
centa tych wyrobów — sa co 
prawda wvższe niż wynikało­
by tc z bieżacei produkcji, a1? 
limituje ie surowiec — narafi- 
na Aby pokryć potrzeby, je.i 
dostawy powinny kształtować 
sic na poziomie 12-000 ton ro­
cznic. w rzeczywistości zaś sa 
o nrawie połowę niższe (mimo 
uzupełnienia interwencvjnvm 
importem ze środków MHWiU)

To prawda, że produkcja świec 
ozdobnych jest opłacalna 1 że da­
le zatrudnienie blisko 2 000 inwa­
lidów w warunkach sprzyjających

Nowy rodzaj materiału
izolacyjnego dla budownictwa

W Wyższej Szkole Inżynierskiej 
w Zielonej Górze opracowano spo­
sób wytwarzania materiału izola­
cyjnego nadającego się do stosowa 
nia w budownictwie oraz w przemy 
słowych urządzeniach cieplnych. 

Znane są sposoby wytwarzania be jące się dużą porowatością, niskim 
tonów komórkowych z różnego ro ciężarem właściwym, dobrymi 
dzaju kruszyw krzemionkowych, właściwościami absorpcyjnymi óraż 
Jednak z uzyskanych mas wyroby małą nasiąkliwośeią. (PAP)

urzędu. Mówi o tym zastępca 
dyrektora. Marian Młodzikow- 
ski:

— Ustawa rozszerza nasz za­
kres działania na wszystko, co 
decyduje • jakości produkcji, 
transportu, magazynowania, 
handlu. Będziemy kontrolo- 
wać warunki organizacyjne, 
ekonomiczne i techniczne, wpły 
wające na — szeroko rozumia­
ną — jakość wyrobu. Kontrolą 
obejmiemy miedzy innymi po­
ziom dokumentacji technologi 
cznej i konstrukcyjnej, mate­
riały i surowce przyjmowane 
przez fabryki do produkcji, 
przestrzeganie reżimózo techno 
logicznych, skuteczność zakła­
dowej kontroli jakości. W dal­
szym ciągu będziemy zwracać 
baczną uwagę na przejawy nie- 
efektywner/o gospodarowania, 
na to, żeby w przedsiębior­
stwach oszczędnie dusnonowa- 
no społecznym majątkiem.

Chodzi też o to. żeby zanobie 
gać produkcji towarów, które 
nie znajda nabywcy lub wytwa 
rżanych kosztem za wysokich 
nakładów, na przykład materią 
łowych. Obecnie koncentruje­
my się na kontrolach w drob­
nej wytwórczości, która w du­
żym stopniu decyduje o zaopa­
trzeniu rynku.

Oczywiście, rozszerzenie i na 
silenie naszych działań nie spo 
woduje całkowitego wyelimine 
wania bubli i likwidacji mar­
notrawstwa — materiałów, pra 
cy ludzi i maszyn — związane­
go z ich produkcją. Kontrole są 
bowiem wyrywkowe i nie mogą 
objąć wszystkich zakładów. 
Działamy na określone sygnały, 
których oczekujemy nie tylko 
od poszkodowanych klientów, 
lecz również od instytucji, or­
ganizacji społecznych i orga­
nów samorządowych, zobowią­
zanych przez ustawo do czynne 
go interesowania się jakością 
•wyrobów.
I O<> U .. u ... . r. .

Ze statutowej działalności 
Okręgowego Urzędu Miar wy­
nikała duże możliwości prze­
ciwdziałania marnotrawstwu 
w różnych dziedzinach gospo­
darki. Dlatego zapraszamy 
OUM do włączenia się do ra- 
szei akcji „Oszczędni żyją le­
piej”.

GRAŻYNA SZULAK

rehabilitacji schorzeń. Prawdą też 
jest, że trudno ograniczać eksport 
tych świec, przysparza on bowiem 
środków na import surowców Nie 
rnnie] nie można dopuszczać do 
sytuacji, w którei pozornie drob­
na kwestia świec urastałaby do do 
tkliwego problemu społecznego i 
gospodarczego.

Podstawowym produktem do wy 
robu parafiny sa tzw. gacze, A 
można je uzyski w toku rafina­
cji produktów naftowych nie spro 
wadzaiąc dodatkowo ani jednego 
kilograma ropy Obecnie spalamy 
1e w olejach silnikowych. Wielko­
ści te są niebagatelne, bowiem tyl 
ko w zakładach petrochemicznych 
w Gdańsku ilość produkowanej w 
ten sposób parafiny mogłaby wy- 
nosie 80 tys. ton 
gałeby to jednak 
1,2 mld zł.

Na tej drodze 
jedrak problemu 

rocznie. Wyma- 
nakładów rzędu

nie rozwiążemy 
świec już dziś.

a czas nagli. Trzeba więc zna­
leźć sposoby dające szanse zaspo­
kojenia potrzeb jak najszybciej — 
w najbliższych tygodniach.

PAP

te trzeba suszyć, a następnie wy­
palać.

Nowy sposób unika przede wszy 
stkim konieczności wypalania ma­
sy. Zawiera ona jako kruszywo 
m. in. ziemię okrzemkową, krze­
mionkową, diatomity charakteryzu
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Boks

MS juniorów
W Jokohamie stoczono kolej 

ńe walki pierwszych mistrzostw 
świata juniorów w boksie. W 
drugim dniu turnieju najwięk- 
s?e wrażenie źrebił na cbserwa 
torach występ 19-letniego Mar 
visa Fraziera (USA) w wadze 
tóężkćej. Syn byłego mistrza 
świata zawodowców — Jce Fra 
zier stoczył dotychczas 41 walk 
— wszystkie wygrywając.- Mar 
vis Frazier potwierdził swe u- 
miejętności w Jokohamie no­
kautując w drugiej rundzie Ka 
nadyjczyka Daniela Goguena. 
Walka o tytuł mistrzowski za- 
powiada się tym ciekawiej, że 
główny rywal Frazdera, młody 
pięściarz radziecki — Aleksan­
der Jakubkin, pokonał Japoń- 
ćżyka Kazuhiro Sawadę przez 
rsc już po niespełna dwóch mi 
nutach walki. (PAP)

Narciarstwo
Zwycięstwo I. Stenmarka

We włoskiej Madonna di Cam 
pjglio rozegrano we wtorek 
pierwszy slalom specjalny, zali
czany do narciarskiego Pucha­
ru Świata mężczyzn. Jego 
triumfatorem został szwedzki 
„król slalomów” Ingemar Sten- 
mark wyprzedzając w dwóch 
przejazdach o 0,39 sek. rewela­
cyjnie spisującego się w nowej 
edycji pucharu Jugosłowianina 
Bojana Krizaja oraz o 1,54 sok. 

‘ reprezentanta Liechtensteinu 
; Paula Frommełta. (PAP) -i

drogi SUKCESÓW
15 lat na motocyklu

EDWARD STACHOWSKI po 
raź pierwszy sportem zaintere­
sował się mając osiemnaście 
lat. W 1958 roku rozpoczął tre­
ningi w sekcji kolarskiej poz­
nańskiego Stomila. Ściganie na 
rowerze trwało tylko dwa lata, 
Rozbrat z kolarstwem spowo­
dowała po części służba woj­
skowa, a także zainteresowa­
nia starszego brata, który w 
tym czasie ścigał się na moto­
cyklach. Młody E, Stachowski 
jeździł na te wyścigi pełniąc 
rolę pomocnika i mechanika 
swojego brata

Za namowa Stefana Smitha 
— ówczesnego prezesa Unii w 
1965 roku E Stachowski pos­
tał zawodnikiem klubu, które­
go barwv reprezentuje do dzi­
siaj Przez pieiwsze trzy lata
sprawdzał swoje możliwości w 
wyścigach pa trawie, potem za 
interesowały go wyścigi ulicz­
ne. Były one ludniejsze i atrak 
cyjniejSze

Ną przełomie lat 1970/71 w 
skromnej jeszcze kolekcji suk 
cesów E. Stichowskiego poja­
wiły się dwa tytułu I ■wicemi­
strza Polski w klasie 125 ccm. 
Począwszy od 1972 roku E. Sta 
chowski przez sześć kolejnych 
sezonów był najlepszym pol­
skim motocyklistą w klasie 125 
ccm. Do sześciu tytułów mis­
trzowskich dołączył pięć zwy­
cięstw w tradycyjnych wyści­
gach o „Złotv Kask” dawniej­
szego „Dziennika. Łódzkiego” 
W 1974 roku wywalczył pierw­
sze miejsce w mistrzostwach 
Warszawv i zdobvł puchar re­
dakcji „Sztandaru Młodych”

W uznaniu wysokich umie­
jętności zawodniczych Polski 
Związek Motorowy przyznał 
E. Stachowskiemu nową „Ya- 
mahę”. Na tej maszynie wys­
tartował w eliminacjach do 
mistrzostw świata (Jugosławia- 
76). Początek był znakomity. 
Polak po jazdach kontrolnych 
połączonych z mierzeniem cza­

Poznańskie kobiety

nie lubią szczypiorniaka?
Odległe to czasy, kiedy pił- 

karki ręczne poznańskiego 
Przemysława grały w I lidze, 
a juniorki tego klubu trenowa 
ne przez Józefa Szebiotko ądo- 
bywały mistrzostwo Polski. O- 
becnie seniorki Przemysława 
walczą o utrzymanie się w II 
lidze, a praca z rezerwami nie 
przebiega tak jak powinna. Dla 
czego tak się ę^ieje. że kobiecy 
szczypiorniak w Poznaniu od­
noszący w przeszłości znaczne 
sukcesy, obecnie przeżywa re­
gres, a w najbliższym czasie 
nic nie zapowiada poprawy? 
Ka takie sytuacje składa się 
wiele czynników. Oto najważ­
niejsze z nich.

W środowisku odczuwa się 
brak trenerów chcących szko­
lić szczypiornistki. Od dłuższe 
go czasu daje się zauważyć od­
chodzenie z pracy trenerów 
mających sukcesy w prowadzę 
niu zespołów kobiecych., Z gro 
na szkoleniowców ubyli: Stani 
sław Chlastawa, Józef Szebio­
tko, Wit Chmara, Jarosław 
Wojtyła, a pełnowartościowych 
następców nie. widać. Choć A- 
kadęmię Wychowania Fizycz­
nego, corocznie opuszcza kilku 
haetu absolwentów z uprawnie 
niami trenerów piłki ręcznej, 
nie poprawia to sytuacji. Mło­
dzi trenerzy niechętnie podej­
mują pracę w klubach, a wy ją 
tek w tym względzie stanowi 
jedynie Leszek Karpiński, któ­
ry trenuje obecnie juniorki 
Przemysława.

Brak ciągłości szkolenia po­
woduje. że do zespołów senio­
rek nie awansują utalentowa­

B. Wiśniewski trenerem 
koszykarek Olimpii

Jak nas poinformował sekre 
tarz GKS Olimpia,, w sekcji 
koszykówki kobiet gwardyj- 
skiego klubu rozpoczął wczo­
raj pracę znany szkoleniowiec, 
długoletni trener koszykarek 
AZS Poznań — Bronisław Wi- 
śniewski. (wił)

Fot. — Archiwum

su zapewnił sobie doskonałe 
piąte miejsce startowe. Cóż z 
tegp skoro w decvdującvm mo 
mencie zawiódł japoński silnik 
Defekt maszyn v wvel i minował 
poznaniaka z walki z czołowy­
mi motocyklistami świata.

Wspominając sportową prze 
szłość E. Stachowski nie żału­
je podjętej przed kilkunastu la 
ty decyzji zwiazania się z wy­
ścigami motocyklowymi. Sport 
go zahartował, uodpornił na 
przeciwności życia. Mimo swo­
ich trzydziestu dziewięciu lat 
nadal czuje się jak „dwudzies­
tolatek”. Od 10 lat nieprzerwa 
nie jest członkiem kadrv naro­
dowej, Chciałby jeszcze włą­
czyć się do walki o czołowe lo­
katy w międzynarodowych wy 
ścigach o Puchar Pokoju 
Przyjaźni, pod warunkiem 
otrzymania lepszej maszvny. 
Jego marzeniem jest włoska 
„Morbidelli”. Japońska „Yama 
ha”, którą otrzymał przed ła­
ty, choć wygląda jak nowa nie 
jest tak szybka, aby zapewnić 
sukcesy nie mniejsze od dotych 
czasowych, (kar)

ne dziewczęta z bezpośrednie­
go zaplecza. Dla drugoligowej 
drużyny optymalnym rozwią­
zaniem organizacyjnym jest 
posiadanie dwóch zespołów ju 
niórek i czterech młodziczek. 
Jak na razie. Przemysław ta­
kiej struktury szkoleniowej 
nie ma. W Poznaniu nieznane 
są ligi międzyszkolne, w któ­
rych grałyby dziewczęta w 
szczypiorniaka. Okręgowy 
Związek Piłki Ręcznej kilka­
krotnie deklarował, chęć orze- 
prowadzenia takich rozgrywek, 
ale brakowało szkolnych zaspo 
łów. Lepiej się dzieje w tym 
względzie w koszykówce i siat 
kówce.

Brak odpowiedniej rywaliza 
cji. Wśród seniorek jest Prze­
mysław, a poza Poznaniem w 
Gnieźnie Mieszko. Szczyp:orni 
siki obu klubów reprezentują 
jednak niski poziom i dlatego 
wielokrotne konfrontacje po­
między tymi zespołami nie mo 
gą nrzynieść korzyści szkęlenio 
wych. W lidze międzywojewó­
dzkiej niepokonane są junior­
ki MKS Jeżyce prowadzone 
przez trenera Jacka Zarembę. 
Całe szczęście, że dziewczęta 
mają okazję grania z zespoła­
mi ze Szczecina. Gorzowa, Zie 
len ej Góry i Koszalina. W ten 
sposób podnoszą swoje umieję 
tnośći. W Poznaniu bowiem 
nie ma klubu, który mógłby 
nawiazać’ rywalizację ze szczy 
piornistkami MKS Jeżyce.

Brak popularyzacji piłki rę­
cznej w szkołach. Najczęściej 
bywa tak. że do szkół podstawo

Nieoczekiwana decyzja

Trener M.
odchodzi

Niespodziewaną wiadomość 
otrzymaliśmy .z Leszna. Po 
2 latach pracy z. żużlowcami 
leszczyńskiej Unii i.zd.obyciu w 
tym roku przez, ten klub tytu­
łu drużynowego mistrza- Polski 
seniorów i Pucharu Polski, zna 
ny szkoleniowiec — Marian Spy 
chała poprosił zarząd, klubu o 
zwolnienie z pełnionej funkcji. 
Swoją praśbą trener Spychała 
motywował wzglądami rodzin­
nymi. Władze klubowe druży­
nowego mistrza Polski przyję­
ty nieoczekiwaną decyzję tre­
nera, udzielając mu zwolnienie. 
M. Spychała postanowił powró 
ćić do Opola, gdzie w drugoli- 
gowym tamtejszym Kolejarzu 
zajmie miejsce zwolnionego 
Antoniego Woryny. Sprawują­
cy do niedawna opieką nad żu­
żlowcami Unii Leszno, trener 
Spychała prowadził drużyną

Sukces H. Ereńskiej-Radzewskiej
Duży sukces odniosła szachi 

sika Pocztowca Poznań Hanna 
Ereńska — Radzewska zdoby­
wając pierwsze miejsce w sil­
nie obsadzonym międzynarodo 
wym turnieju w Jugosławii. 
Przypomnieć należy, że dwa la 
ta temu na tych samych zawo­
dach poznanianka wypełniła

Siatkarski rekord juniorek AZS AWF
Rzadkim rekordem może po 

szczycić się drużyna siatkarek 
juniorek młodszych AZS AWF 
Poznań trenowana przez An­
drzeja Kowalskiego. W rozgry 
wkach wojewódzkich od trzech 
sezonów dziewczęta te nie prze 
grały żadnego meczu tracąc 
tylko sześć setów. Grę w siat­
kówkę rozpoczęły W dziś nie 
istniejącej już sekcji Warty u- 
częszczając wtedy do Szkoły 
Podstawowej nr 49. gdzie nau­
czycielem wychowania fizycz­
nego był obecny ich trener A. 
Kowalski. W kategorii młodzi- 
czek, w sezonie 1976/77, w kon 
kurencji sześciu drużyn zdoby 
ły mistrzostwo województwa 
poznańskiego. Następnie po 
przejściu do AZS AWF w sezo 
nach 1977/78 i 1978'79 już jako 
juńiorki młodsze w konkuren­

wych przychodzą przedstawi­
ciele poznańskich klubów; do 
nich potem trafia zdolniejsza 
sportowo młodzież. Tak się 
dzieje w koszykówce, siatków­
ce i piłce nożnej. Nie słysza­
łem natomiast, żeby udawało 
to się zrobić z piłką ręczną, a po 
jedyńcze przypadki jak to jest 
w szkołach podstawowych nr 15 
i 31 nie rozwiązują problemu. 
Jest jeszcze inny kłopot. Z jed 
nej strony dziewczęta nie bar­
dzo garną się do gry w piłkę 
ręczną,, gdyż jest to gra czasa­
mi brutalna, z drugiej nato­
miast nauczyciele wolą prowa­
dzić inne gry zespołowe niż pił 
kę ręczną, która najczęściej 
wymaga szkolenia na boiskach । 
otwartych. Inna rzecz, że brak/ 
w środowisku prężnego klubu,! 
dla którego można by było 
szkolić młodzież, działa do 
pewnego stopnia zniechęcają­
co. Tak się zamyka błędne ko- 
ło.

Mimo tych niedociągnięć sy­
tuację można poprawić przez 
włączenie do pracy tych trene 
rów, którzy z tej dyscypliny z 
różnych przyczyn kiedyś ode­
szli oraz szersze dotarcie z pił­
ką ręczną do szkół podstawo­
wych. Warto rozpocząć pracę • 
od podstaw, aby za kilka lat 
zaczęła ona przynosić konkre­
tne efekty sportowe. Sytuację 
powinien ułatwić także fakt, 
że w piłce ręcznej kobiet łat­
wiej jest zrobić dobry wym:k 
niż w innych grach zespołu- j 
wych.

ZBIGNIEW KARPIŃSKI

Spychała 
z Leszna 

opolskich kolejarzy w latach 
1974—77.

Jeszcze nie'wiadomo kto po­
prowadzi w nowym- sezonie żu 
żlowców leszczyńskiej Unii. 
Klub czyni starania o pozyska 
nie nowego szkoleniowca, a 
tymczasem mistrzowie Polski 
pod kierunkiem specjalisty 
akrobatyki sportowej — An­
drzeja Cieślika, rozpoczęli przy 
gotowania do przyszłorocznych 
rozgrywek w sali gimnastycz­
nej.

Na marginesie tej sprawy na 
suwa się niewesoła refleksja. 
Notacja wśród trenerów ma z 
pewnością ujemny wpływ na 
efektywność i ciągłość szkole­
nia, a także na atmosferą pa­
nującą w drużynie. W leszczyn 
skiej Unii — zasłużonym i uty 
tułowanym klubie zmiany na 
stanowisku szefa szkolenia, * 
różnych przyczyn występują 
chyba zbyt często.\jp) 

pierwsza normę arcymistrzo- 
wską. W tegorocznej imprezie 
brały udział cztery arcymistrzy 
nie — Lazarewicz i Schtadler 
z Jugosławii. Pulichroniade z 
Rumunii i Lemaczko z ZSRR. 
Hanna Ereńska będąca, w wyso 
kiej formie przegrają* tylko z 
Pulichroniade. (h) ’ wB*

cji dziewięciu zespołów ponow 
nie okazały się niepokonane.

Jest to na pewno niecodzien 
ny rekord ale zastanawia jed­
no — czy młode siatkarki AZS 
AWF. których przeciętna wzro 
stu jest duża bo sięga powyżej 
170 cm już teraz tak wiele u- 
mieją czy też ich przeciwniczki 
reprezentują bardzo niski po­
ziom? Wydaje się, że dla celów 
szkoleniowych warto aby mło­
de akademiczki rozgrywały 
kontrolne spotkania z silniej­
szymi drużynami. Byłoby to 
niezmiernie pożyteczne gdyż 
właśnie te dziewczęta będą re­
prezentować województwo po­
znańskie na VII Ogólnopolskiej 
Spartakiadzie Młodzieży. Ży­
czymy im aby dalej sumiennie 
i tak wytrwale jak do tej po­
ry pracowały na treningach, (h)

Współodpowiedzialność
Pod takim tyłułem w ubiegłą środę opublikowaliśmy felieton 

w cyklu „Co o tym sądzicie”. Jak skutecznie wyzwalać aktywność 
społeczeństwa w wykonywaniu wspólnych zadań? Jak — wyzwa­
lając inicjatywę — umacniać dyscyplinę społeczną? Jak pogłębiać 
współodpowiedzialność wszystkich za to, co dotyczy naszych wspól­
nych losów? Spośród listów, nadesłanych na ten temat do redak­
cji wybraliśmy fragmenty niektórych. Wszystkim korespondentom
dziękujemy za nadesłane uwagi.

11; spólodpowiedzialność ozna 
• * cza jedność, chęć zespoło­
wego działania. Ale jest to różo 
nież zgodne działanie zaw- 
s z e, nie tylko w momentach 
osiągnięć nie kwestionowanych 
i radości z prawdziwych doko­
nań. Sukces ma wielu ojców — 
głosi popularne przysłowie. To 
sią potząićrdza także w naszym 
có dziennym życiu. W niepowo 
dzeńiach, których życie nam 
nic skąpi, nie jesteśmy już zwar 
ci, nie 'zawsze chcemy ponosić 
konsekwencje wspólnie podej­
mowanych dćcyzji, wólimy z 
boku spoglądać na tych, którzy 
pozostali „na placu boju”.

(3488)
TADKLiSZ KOWALSKI 

Fe mań

Pracując jako specjalista w 
dziale BHP zdobyłem zau­

fanie pracowników, a słowa 
danego nigdy nie cofałem. Fra 
ca stalli Sią dla mnie przyjem­
nością. Gdy potrzeby zakładu 
tego wymagały, stawałem do 
pracy o każdej porze dnia luo 
nocy, w niedzielą i święta. 
Otrzymałem listy pochwalne, 
'złotą odznaką Brygady Pracy 
Socjalistycznej. Kiedy nastąpi­
ła zmiana dyrekcji, na zebra­
niu działu jako inspektor pracy 
poruszyłem sprawy pilnego uru 
chamienia wentylacji kupio­
nych stołów spawalniczych, 
które od. roku stały nieczynne. 
I wtedy sią zaczęło. Stworzono 
wokół mnie atmosferą nieufnoś 
ci, zrobiono ze mnie mało zdol 
nego mistrza. Nie wyraziłem 
zgody na zmianą stanowiska 
pracy. Doszło wiąc do tego, że 
mnie przerzucano ze zmiany na 
zmianą. Sądzą, że podobne spra 
wy często w ogóle nie wycho­
dzą poza progi zakładu, bo lu­
dzie sią boją o swój los i los 
swojej rodziny. Za trzy lata idą 
na rentą. Nie mam już do ni­
kogo zaufania. (3491)

J. J.
Poznań

TT) tej sprawie to naprawdę 
aż szkoda słów. Jedna, go 

rycz. Po jedenastu latach pra­
cy zostałem przez niedawno 
„przywiezionego w teczce” kie
równika zwolniony. Przedtem 
byłem przez dyrekcję zawsze 
stawiany za wzór, kierowany 
na stanowiska, gdzie było źle. 
„Wy tam, towarzyszu, dacie so 
bie radę” — mówiono do mnie, 
bo jako technik ' podobno coś 
umiem i wywiązywałem się z 
obowiązków nieźle. Dzisiaj po­
zostało mi tylko to, że spotyka 
jąc kolegów, mogę sobie pona­
rzekać... Gdzie się podziała 
sprawiedliwość? Czy z wszyst­
kim trzeba iść do przedstawi­
cieli władz najwyższych?

(3506)
ZDZISŁAW P.

Poznań

T1 o prawda, że często na je- 
* den temat słychać bardzo 

różne opinie. Ale przecież moż 
na je przedyskutować. Są po 
temu okazje — zebrania, posie 
dzenia różnych komisji. Zasta- 
nawiam się, dlaczego ludzie czę 
sto nie chcą przychodzić na ta­
kie spotkania, albo — jeśli już 
przychodzą — nie zabierają gło 
su. Może dzieje się tak dlatego, 
że zbyt często wychodząc z ar- 

Listy krótkie i rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji. 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 60-S59, Poznań.

cysłusznego zamiaru skracania 
■posiedzeń, jakich nam życie nie 
skąpi, zgadzamy się na to, by 
przed ich rozpoczęciem przygo 
tować projekt uchwały, który 
potem, nie zawsze uwzględnia­
jąc glosy w dyskusji, zatwier­
dzamy. Są w takich uchwałach 
nawet słuszne uwagi, ale brak 
w nich problemów porusza­
nych w dyskusjach prowadzi 
właśnie do tego, że po prostu 
nie chce się zabierać głosu. Bo 
i po co, skoro wszystko przez 
jakieś nieliczne grono zostało 
podobno dokładnie przedysku- 
^ówane, Skoro kilka osób dećy 
dujs. co jest słuszne, ważne i 
wur-c wzięcia pod uwagą?

(3492)

JAN NOWAK.
Poznań

— pisze autor — istotą 
i demokracji socjalistycz­
nej współuczestnict w o łudź i 
pracy w rządzeniu i gospodaro 
waniu, ich wpływ na rozstrzy­
ganie i rozwiązywanie proble­
mów rozwoju kraju, własnego 
regionu, miasta, wsi, zakładu 
pracy, a także aktywny udział 
ib 'z-Jciu politycznym i spolecż- 
nym”. Rzeczywiście — proszą 
autora — taka jest istota poję­
cia demokracji socjalistycznej. 
A jaka jest praktyka? Wystar 
czy posiedzieć na dyżurach pos 
łów, radnych, członków komi­
tetów kontroli społecznej, żeby 
posłuchać, jak często prazco do 
współdecydowania jest tylko na 
papierze. Najważniejszy glos w 
najważniejszych sprawach ma 
dyrektor, kierownik, prezes. 
Nie bardzo się temu nawet dzi­
wią, bo przecież to on ponosi 
jednoosobową odpowiedzial­
ność za decyzje, pod którymi 
się podpisuje. Może wiąc przy­
czyną niechęci do zabierania 
głosu w sprawach ważnych dla 
zakładu pracy, wsi, miasta jest 
właśnie jednoosobowa odpo­
wiedzialność? Ale zrezygnowa 
nie 2 niej mogłoby oznaczać 
chaos, szarogąsienie się wszy­
stkich, którym przychodzi do 
głowy byle jaki pomysł, anar­
chię. (3499)

KAZIMIERZ RYBARCZYK 
Poznań

I atwo powiedzieć: jeśli 
masz, człowieku, niezbite 

dowody na to, że gdzieś dzieje 
się źle, komuś dzieje się krzyw 
da, to nic prostszego, jak pójść 
do komitetu kontroli społecz­
nej, organizacji partyjnej lub 
społecznej czy jeszcze gdzie in­
dziej, gdzie człowieka wysłu­
chają. Tylko co dalej? Często, 
gdy — jak się to mówi — przy­
chodzi co do -czego, nagle się 
okazuje, żę ktoś, kto ma pod­
jąć interwencyjną rozmowę (to 
tylko przykład) okazuje się 
tchórzem, albo w jakiś sposób 
prywatnie zainteresowany, że­
by „nie nadawać biegu spra­
wie”. Rzecz „przysycha”, a 
człowiek, który zwraca uwagę 
na nieprawidłowości, wychodzi 
na malkontenta, rozrabiacza, 
na takiego który chce wygryźć 
kogoś, kto nagle okazuje się po 
prostu „aniołem”. (3504)

FRANCISZEK SKOCZYLAS 
Poznań
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KAŁtSKlfe ponarf MO OCO MfaogftaAcdw. Sto* 
fca województwa: około 100 000. Z pcwiorz*- 
cłmiq 6 512 kilometrów kwadratowych, plasuje 
się wśród województw średniej wielości. Wo- 
jewóctatwo prawie w całości leży w południo­
wo-wschodniej części Niziny Wielkopolskiej.

Kafcki.e wnosi znaczny wkład w rozwój gos­
podarczy kraju. Jest to region o dużych tra­
dycjach przemysłowych i rolniczych. Rozwinię­
ty jest zwłaszcza przemysł lekki. Kalisz to jeden 
z najsilniejszych ośrodków w kraju w tej 
branży. Oprócz tkanin, wyrobów dziewiarskich 
I odzieżowych w Kalłskiem produkuje się sH- 
nikS, aparaturę spożywcza, automatykę, wy­
roby dła motoryzacji, obrabiarki, meble, sprzę­

gła OteklromagRtf^gOBRa^ pty^y włfiaowa, cerw- 
mikę budowlaną, koncentraty spożywcza, for­
tepiany i szereg innych towarów znanych eto 
tyko w Polsce, ale i za granicą. Gospodarka 
uspołeczniona zatrudnia 194 000 osób.

Jest to województwo dość siWe zurbanizo­
wane. Największe miasta województwa to 
Ostrów, Krotoszyn, Jarocin, Pleszew, Kępno, 
Ostrzeszów, Syców, Koźmin i Wieruszów.

Wojewódzka organizacja partyjna PZPR w 
Kafrskiem Rczy 64 369 członków i kandydatów. 
Z tego w Kafiszu członków i kandydatów 
12 981. Największe upartyjnienie cechuje re­
jony wiejsko-gminne: ostrowski, sycowski i sto* 
wyszyński.

Sprawy budownictwa wtem 
kantowego obok proble­
mów służby zdrowia są

nd początku utworzenia woje­
wództwa kaliskiego jednymi z 
^najpilniejszych do rozwiązania. 
itMożne rzec, że wojewódzka 
Instancja partyjna PZPR nada 
ła rozwiązywaniu tych spraw 

, naczelną rangę. W ciągu ostat­
nich kSku lat dokonano w Ka- 
liskiem dla budownictwa miesz 
Śkaniowego bardzo wiele. Była 

,t© trudna praca — dla przy- 
jazłości. Dzięki kilku zasad- 
iniczym inwestycjom i przed­
sięwzięciom, stwarzającym pod 
ntawy nowoczesnej infrastruk­
tury dla budownictwa, powsta­
ły realne możliwości szyb- 
» ze go rozwiązywania tu pro­
blemów mieszkaniowych w naj 
bliższych latach, i
r Co składa się na ową nowo- 
pezesną infrastrukturę? Przede 
^wszystkim Fabryka Domów w 
[Kaliszu o projektowanej mocy 
produkcyjnej 105 000 metrów 
‘kwadratowych powierzchni 
(mieszkalnej rocznie. Ostatnio 
iw przyspieszonym tempie uru­
chomiono tutaj drugą linię tech 
biologiczną. W trakcie rozruchu 
tjest druga fabryka o wydajno- 
'^ci 30 000 m kw. Powsta je ona 
w Ostrowie, gdzie wykorzysta­
no w celu jej utworzenia istnie 
[jące zaplecze tutejszego Przed­
siębiorstwa Budownictwa Prze 
imyslowego. Ten obiekt powsta 
ge przy pomocy zakładów wo- 
^ewództwa. Stara kaliska poli- 
jgonowa wytwórnia, dzięki któ- 
pcj wybudowano współczesny 
^Kalisz, też nie pójdzie „na cme 
wyturę”: w latach 1980—81 bę- 
;<izie modernizowana. Po tym 
Nabiegu osiągnie wielkość pro- 
[dukcji taką jaką ma Ostrów. 
.Trzeba też przypomnieć, że w 
poku 1977 oddano do użytku fa 
'brykę domów dla wsi w Miesz 
jkowie, która bardzo przyczynia 
Wi<’ do poprawy warunków ży- 
-cia rolników. Jej wydajność 
również sięga 30 000 m kw. Tyle 
o fabrykach. Ale one jednak 
wszystkich problemów nie roz 

,wiążą.
Potrzebne są przedsiębior­

stwa wykonujące specjalistycz- 
ąe roboty uzbrojeniowe: trzeba 
.dysponować własnym transpor 
iłem, cementem, kruszywem. I 
■w tych dziedzinach nastąpiła 
!duża poprawa. Do roku 1976 
^województwo kaliskie nie posła 
^d-ało własnych spećjalistycz- 
ś«łych. przedsiębiorstw instala-

Partyjne inicjatywy

Skracanie drogi do mieszkań
eyjiiyćh i inżynieryjnych. Dzię­
ki staraniom KW PZPR (spra- 
wom budownictwa poświęcono 
plenarne posiedzenie w roku 
1977, a w maju 1979 następne) 
takie przedsiębiorstwa powsta­
ły. Od roku 1977 działa kaliski 
„Instal” a od 1978 — ostrowska 
„Inżynieria”. Usunięto więc ko­
lejną przeszkodę utrudniającą 
rozwój budownictwa, w tym 
również mieszkaniowego. Po­
wstała też kopalnia kruszywa 
w Bolmowie koło Kalisza oraz 
bardzo potrzebna przesypownia 
cementu w Ostrowie.

Ten ostatni obiekt stanowi 
szczególną ulgę dla budowla­
nych. Dotychczas bowiem ce­
ment trzeba było wozić z Ko­
nina. Przy tak znacznej odległo 
ści ccmentowóz praktycznie 
wykonywał dziennie tylko je­
den kurs. W dość odległym ter­
minie planowano kosztem 200 
min zł budowę przesypowni ce 
mentu w Ociążu. W tej sytua­
cji Wydział Ekonomiczny KW 
PZPR wystąpił z inicjatywą 
wybudowania szybko i małym 
kosztem przesypowni przy 
powstającej wytwórni rur sprę 
żonych w Ostrowie. Z przedsta 
wionej kalkulacji wynikało, że 
można to zrobić kosztem 8 min 
złotych i w 20 dni! Niektórym 
wydawało się to fantazją. A 
mimo tego budowlanym przed­
sięwzięcie się powiodło. Prze­
sypownia nie tylko pracuje, ale 
jeszcze przyczyni się w przyszło 
ści do oszczędności 100 000 li­
trów paliwa rocznie i do zmniej 
szenia przebiegu cementowo- 
zów o 70 procent.

Przez cały czas budowy prze 
sypowni przebiegiem prac in­
teresowali się przedstawiciele 
wojewódzkiej instancji PZPR. 
Dzięki partyjnej pomocy udało 
się pokonać szereg przeszkód 
wydawałoby się „nie do pokona 
nia”. Na przykład, gdy dowie­
dziano się, że brygada z Zakla 
dów Budowy Maszyn i Aparatu 
ry im. S. Szadkowskiego w Kra 
kowie przyjedzie przeprowa­
dzić rozruch kompresorowi 
dopiero 5 października, co sta­
nowiłoby zagrożenie dla przyję 
tego terminu przekazania obiek 

tu, do Krakowa wyjechała dete 
gacja Komitetu Zakładowego 
PZPR z Ostrowskiego Przed­
siębiorstwa Budownictwa Prze 
myślowego. Rozmowy w tamtej 
szym komitecie zakładowym 
przyniosły wynik. Krakowia­
nie przybyli do Ostrowa na czas. 
Ostrowska przesypownia dzia­
ła, a tymczasem podjęto już 
decyzję o uruchomieniu do koń 
ca połowy przyszłego roku ko­
lejnej przy Fabryce Domów w 
Kaliszu.

— Staramy się nie tylko roz­
wiązywać problemy ilościowe 
— mówi zastępca kierownika 
Wydziału Ekonomicznego KW 
PZPR Czesław Molczyk — 
ale również wpływać na stałą 
poprawą jakości mieszkań. U- 
patrujemy tutaj szansą w 
większej stabilności załóg bu­
dowlanych.. Dlatego popieramy 
program przyspieszonego przy 
znawania mieszkań wzorowym 
pracownikom budownictwa. 
Stwierdziliśmy, że mieszkanie 
bardzo wiąże z przedsiębior­
stwem, wpływa na obniżenie 
płynności, kadr. Popieramy zre 
sztą wszelkie formy i inicja­
tywy sprzyjające powstawaniu 
nowych mieszkań, miedzy in­
nymi patronaty zakładowe, 
młodzieżowe. Oddaliśmy do u- 
żytku w Kaliszu Dom Komba­
tanta. i budynek rotacyjny dla 
młodych małżeństw. O ile go­
rzej naszym budowlanym 
idzie realizacja tak zwanych o- 
biektów towarzyszących, nie­
złą. sytuację mamy w budowie 
przedszkoli i żłobków, zwłasz­
cza w Jarocinie i Ostrowie. W 
tym roku przekazaliśmy też 
trzy przedszkola w Kaliszu. 
Tutaj budujemy wielki rotun­
dowy szpital. W celu podnie­
sienia jakości roboty od 1975 
roku organizujemy konkurs 
„Mistrz budownictwa woje­
wództwa kaliskiego”. Włączyli 
śmy się do rywalizacji „Głosu 
Wielkopolskiego” pod hasłem 
„Dom. z jedynką” uzyskując w 
ubiegłym roku dwa „znaki ja­
kości”.

Duży udzta? w zwiększania 
możliwości produkcyjnych bu­
downictwa ma też inwestor czy 
Ii Wojewódzka Spółdzielnia

Mir—liulowa Snereg taicja-- 
tyw, które narodziły się w ru­
cha spółdzielczym zaowocowa­
ła większą niż planowano licz­
bą mieszkań. Przyjęto bowiem 
zasadę organizowania 
możliwości dodatkowej produk 
cji. Spółdzielczość, angażując 
zakłady pracy, potrafiła zbudo 
wać systemem gospodarczym 
mieszkania o powierzchni 
24 000 m kw. Zachęcono załogi 
licznych zakładów pracy do sa 
modzielnego wykańczania 
mieszkań w blokach przekazy 
wanych im przez budowlanych. 
Szczególnie dobrze system ten 
rozwinął się w Ostrowie, gdzie

wtełe rodzin pracowników m. 
in. Zakładów Naprawy Tabo­
ru Kolejowego i „Mery—ZAP” 
mogło w ten sposób wprowa­
dzić się prędzej do mieszkań. 
Wojewódzka Spółdzielnia po­
wołała też własne przedsiębior 
stwo o przerobie rocznym po­
nad 100 min złotych, które sa­
modzielnie buduje zwłaszcza 
domki jednorodzinne. Myśli się 
o uruchomieniu w Kępnie wy­
twórni poligonowej, aby obsłu 
giwala też rejon Ostrzeszowa i 
Sycowa. W 15 gminach budowa 
ne są wielorodzinne domy dla 
kadry gminnej. Budynki takie 
staną w przyszłości we wszy­
stkich gminach województwa.

W ciągu minionych 3 lat — 
w ocenie aktywu spółdzielcze­
go w budownictwie Kaliskie­
go dokonały się tak istotne zmia 
ny na lepsze, że spółdzielcy ja­
ko inwestorzy mogą obecnie 
optymistyczniej patrzeć na 
możliwości szybszego zaspoko­
jenia głodu mieszkaniowego. A 
jest on nadal ogromny. Na 
mieszkania spółdzielcze oczeku 
je 24 000 rodzin.

Przygotowywane są obecnie 
projekty wielkich nowocze­
snych osiedli mieszkaniowych. 
Na przykład Dobrzeć w Kali­
szu przewidziano na 25 000 
mieszkańców, a osiedle Manile 
stu Lipcowego w Ostrowie dla 
15 000 osób. Nowe duże osiedla 
przybędą też w niedalekiej przy 
szłości między innymi w Jaro­
cinie i Kępnie. A

Na klucze do własnego miesz 
kania czeka się w Kaliskiem na 
dal jeszcze bardzo długo. By- 
wa, że i 10 lat. Ale już za kilka 
lat powstanie możliwość znacz 
nego skrócenia terminu wycze 
kiwania. Przyszłe mieszkania 
będą większe, ustawniejsze. Po 
prostu — lepsze. Można powie 
dzieć, że podjęte z partyjnej i- 
nicjatywy działania, powinny 
w przyszłej pięciolatce przyczy 
nić się do znacznej poprawy sy 
tuacji mieszkaniowej ludności 
województwa. I nie dotyczy to 
tylko Kalisza, ale również 
większość miast i gmin Kali­
skiego.

MAREK PRZYBYLSKI

LEON MACIEJEWSKI

z koleją związał się w marca 
1945 roku. Zanim jednak zo­
stał mistrzem urządzeń tech­
nicznych w Węźle PKP w Os­
trowie, przechodził różne eta­
py kolejarskiej pracy. Naj­
pierw był uczniem, później — 
pomocnikiem maszynisty, ma­
szynistą. Zawsze chciał mieć 
do czynienia z pociągami, naj­
bardziej lubił lokomotywy. Te 
zamiłowania przejął po nim 
syn Ryszard, także pracownik 
ostrowskiego Węzła.

Lubią go koledzy. Jest bez­
pośredni, potrafi dostrzec kło­
poty innych i wspólnie je roz­
wiązywać. Zyskał też autory­
tet u swojej załogi. Jest zado­
wolony z tego, co robi. Pracy 
ma wiele, ale trudno, aby było 
inaczej, skoro od transportu 
kolejowego tak wiele teraz za­
leży. Jest inicjatorem socjalis­
tycznego współzawodnictwa 
pracy.

Urodził się pod Ostrowem. W 
mieście tym mieszka od wielu 
lat. Jest tu znany i ceniony, to 
też kolejarze z Węzła PKP w 
Ostrowie już po raz trzeci po­
wierzyli mu mandat delegata 
na VIII Zjazd PZPR. (ewi)

Fot. — Z. Kroczyńskl

WOJCIECH JARECKI

zwycięzca wojewódzkiego ple­
biscytu „Mistrz — wychowaw 
ca, nauczyciel młodzieży ’. Mło 
dzi z Wytwórni Sprzętu Komu 
nikacyjnego PZL w Kaliszu, 
zawdzięczają mu wiele. Dzięki 

niemu lepiej poznali tajniki 
wiedzy fachowej, szczególnie 
zaś — pracy przy szlifowaniu 
kół zębatych. Do WSK przy­
szedł pęzed 25 laty. Chciał stu­
diować, ale ną studia dostał się 
brat, a on podjął pracę. Nie 
żałuje tego. Dwadzieścia pięć 
lat spędzonych w Wytwórni, 
dało mu wiele- doświadczenie 
zawodowe, uznanie ' kolegów, 
aprobatę młodzieży. A na stu­
dia wybierają się teraz jego sy 
nowie. I bardzo pragnie, by by 
li przyjęci a pote i zostali w 
Wytwórni. — Nieraz — mówi 
— ciężko było. Zakład nie od 
razu był nowoczesny. Musieli 
zostawać po godzinach, ale nikt 
nie liczył czasu. Dziś ma satys­
fakcję zarówno w pracy zawo­
dowej jak społecznej. Jest mi­
strzem i sekretarzem POP. Od 
niego dużo zależy. Ludzie liczą 
na niego, a on ich nie zawodzi. 
Jako wielkie wyróżnienie trak 
tuje wybór na delegata na VIII 
Zjazd partii, (ewi)

Fot. — J. Montelatyc

EMIL SZUFNAROWSKI

pracuje w Wydziale Kuzien- 
nym w Zakładach Napraw­
czych Taboru Kolejowego w 
Ostrowie. Jest ustawiaczem 
maszyn do obróbki wiórowej. 
Wybrał to zajęcie, bo jest od­
powiedzialne, samodzielne i 
ciekawe. Dlatego je lubi. Poza 
tym, musi przy tej pracy wie­
le myśleć, a to także mu od­
powiada.

W latach okupacji hitlerow­
skiej walczył w partyzantce, 
później — w szeregach 2 Ar­
mii Wojska Polskiego. Po wyz 
woleniu kraju, zaczął pracę za- 
wodową. Zawsze starał się wy 
konywać ją rzetelnie, zdyscy­
plinowanie, z reku na rok’ po­
głębiając wiedzę fachową. 
Wraz z kolegami dąży do sta­
łej poprawy warunków pracy 
na ich wydziale Został wybra­
ny delegatem na VIII Zjazd 
PZPR. To duże uznanie ze 
strony współtowarzyszy za 
trud, który wkłada w swe par­
tyjne i społeczne poczynania.

(ewi)
— X Kroczyńskl

MS

Wyrflb wygląd sjapeftrtfo wtepo; 
żarnie. Kilkucentymetrowy ka­
wałek metalu, wgłębienia, o- 

j^wotry. Ów drobiazg — to popychacz 
zaworów do „Fiata 126”, albo inaczej 

■w języku metalowców i mechaników 
śSamochodowych, taw. szklanka po>py- 
chacza.

Be problemów technicznych i tech­
nologicznych trzeba pokonać, aby 
wyprodukować ową niewielką 
'^szklankę”, mogą opowiedzieć tylko 
producenci tych niezbędnych dla mo­
toryzacji części, czyli specjaliści z 
Wytwórni Sprzętu Mechanicznego 
pPZL w Krotoszynie. Wygląda to 
łrmiej więcej tak: .
r w TtarnrzrłoweJ wje-
Ronuje się odlewy, dalej obróbka wstę- 
,®nie prowadzona jest na szlifierkach bea- 
Ikłowych a później — przy pomocy różne­
go typu obrabiarek. Trudność polega na 

że denko popychacza musi być za- 
ibielanc (utwardzane) w trakcie odlewania 
oo wymaganej twardości 62 stopni Rock- 
Vela. Pozostałe zaś części popychacza po- 
Biadają twardość 10—12 stopnie. Dalej den­
ko Jest obrabiane na specjalnych szlifier­
kach a jego powierzchnia przyjmuje 
kształt matematycznej krzywej wyższego 
rzędu.

Tyle technicznego opisu. Większość 
innych wyrobów powstających w kro­
toszyńskie i wytwórni wygląda z po­
zoru równię nieskomplikowanie, a 
ich wyprodukowanie wymaga szere­
gu wyrafinowanych zabiegów tech- 
nolog'cznych. Trzeba wieloletniej 
irp~awj, aby nauczyć cię to robić.

Przemysł wyrosły z tradycji

Metal mięknie w rękach ludzi
Może dlaftego Wytwórnia Sprzętu 
Mechanicznego, zakład z ponad stu­
letnią tradycją (już w 1877 istniała 
tutaj „Lejarnia Metalu — Fabryka 
Maszyn i Odlewnia Żeliwa”), jest 
jedynym w kraju producentem tulei 
cylindrycznych i elementów rozrządu 
dla większości pojazdów, które poru­
szają się po polskich drogach. Na liś­
cie odbiorców: Żerań, Starachowice, 
Bielsko—Biała, Ursus, Andrychów, 
liczne zakłady naprawcze samocho­
dów. To lista krajowa. Spis kontra­
hentów zagranicznych obejmuje wła­
ściwie całą europejską elitę z tej 
branży: „Volvo”, „Berliet”, „Daf”, 
„Perkins”, „Do/man”, Mannheim Mo 
tor Werke. Z eksportem nie szło ła­
two.

Pierwsze „podejście” zrobiono nie­
dawno, bo w roku 1972: tuleje w 
formie półfabrykatów wysłane zosta­
ły do Czechosłowacji. Krotoszynianie 
są wytrwali. Przez 3 lata męczyli się 
zanim zostali zaakceptowani przez o- 
gromnie wymagające szwedzkie ..Vol 
vo”. W końcu dorobili się i na tym 
trudnym rynku opinii solidnego i do­
kładnego dostawcy. Eksport zresztą 
zadecydował o unowocześnieniu za­
kładu, w którym dzisiaj można spo- 

tfcaó najwymySłniiejsze agregaty x 
Austrii, NRD, RFN, Szwajcarii, Szwe 
cji i ZSRR. Kontakt ze światową te­
chniką umożliwił też rozwój kadry 
technicznej, która dzisiaj potrafi sa­
modzielnie rozwiązywać najbardziej 
skomplikowane problemy. Najnowsze 
osiągnięcie to na przykład opracowa­
nie i wykonanie, według własnej do­
kumentacji, dwóch obrabiarek do tu­
lejek cylindrycznych. Tutaj też ka­
dra techniczna i robotnicy- potrafili 
jako jedyni w Polsce opanować me­
todę ciągłego odlewania prętów do 
produkcji tzw. prowadników i gniazd 
zaworów.

— Nasi ludzie — mówi I sekretarz Komi­
tetu Zakładowego PZPR, Jan Krysztofiak 
— to nie tylko dobrzy fachowcy, techni­
cy. To jest załoga przyzwyczajona od lat 
do współgospodarzenia zakładem. Szcze­
gólnie możemy liczyć na członków partii, 
których mamy tutaj 480 (cała załoga liczy 
1 500 osóh — przyp. red.). Są wśród nich 
ludzie młodzi, ale i tacy wieloletni człon­
kowie PZPR, jak Jan Grodzki, Stanisław 
Kołodziej czy Bronisław Żuchowski. Z ich 
doświadczeń korzystamy na co dzień. 
Szkoda, że nie możecie uczestniczyć w 
jednej z narad wytwórczych, organizowa- 
n^ch co kwartał w każdym z 14 wydzia­
łów. Niech tylko na obróbce mechanicznej 

inthraknfe odlewów lub są złej Jakości, te 
tym ■ odlewni okrutnie się dostaje. Nie 
mogą liczyć na pobłażanie. Wszystkie po­
stulaty z narad są notowane i na kolej­
nym spotkaniu przedstawiciel dyrekcji 
jest rozliczany z ich realizacji. Przykłady 
rozwiązanych spraw, które zgłaszano w 
trakcie narad? Proszę bardzo. Zakład jest 
rozrzucony w trzech punktach miasta. 
Gabinet lekarski i stomatologiczny były 
tylko w jednym miejscu. Załatwiono, że­
by lekarze dwa razy w tygodniu urzędo­
wali w drugim oddziale. Na wniosek pra­
cowników w okresie zimowym wydłużamy 
trasy dowozu autobusami do pracy. Sy­
gnalizowano nam na niektórych stanowi­
skach pracy nieuzasadnione „kominy 
placowe” — zmieniliśmy to. Zapropono­
wano wprowadzenie akordowego systemu 
płacy w transporcie wewnętrznym — po­
szliśmy na tę sugestię i daje to dobre re­
zultaty. Fluktuacja w odlewni, zdaniem 
załogi, była przyczyną zbyt niskiej siatki 
nłac — wywalczyliśmy w Zjednoczeniu 
korzystniejsze warunki dla odlewników.

Komitet Zakładowy PZPR jest ini­
cjatorem szeregu przedsięwzięć m. 
in. czynu obywatelskiego na 35-lecie 
Polski Ludowej. Każdy pracownik o- 
trzmał imienną kartę, do której wpi­
sywano mu wykonane czyny na rzecz 
zakładu, miasta itp. Komitet patro­
nował budowie świetlicy, ogródków 

iłzfeWowych i w ogóle rozbudowie 
zakładu. Szczególnie cenna inicjaty­
wa to podjęcie produkcji dodatkowej 
liczby tulei cylindrycznych S 359 dla 
autobusów, co przyczyniło się m. in. 
do poprawy komunikacji miejskiej 
w stolicy województwa.

Zakłady stale się rozbudowują. W 
latach 1965—1971 wzniesiono nowy 
od.dział a właściwie sporą już wy­
twórnię przy ul. Fabrycznej, w 1976 
rozpoczął pracę kolejny, wielki no­
wy oddział przy ul. Raszkowskiej. 
Obecnie trwa tutaj nadal budowa 
rozpoczęta w grudniu 1978. W wyni­
ku obliczonych na 3 lata prac powsta 
nie duży wydział, który produkować 
będzie elementy na potrzeby licencyj 
nego traktora.

Rozbudowa i produkcja — te dwa 
elementy od lat i na co dzień towa­
rzyszą w pracy załodze krotoszyń­
skiej Wytwórni Sprzętu Mechanicz­
nego PZL. Załodze tej w bieżącym 
roku na mocy uchwały Rady Pań­
stwa przyznano Order Sztandaru Pra 
cy II klasy. Za sukces. Bo plany tu­
taj od lat są skrupulatnie wykony­
wane, a nawet przekraczane. Jak 
twierdzą krotoszyńscy mechanicy, w 
tym roku, mimo kłopotów energety­
cznych i surowcowych, ta dobra tra­
dycja będzie podtrzymana. Stanie się 
to za snrawą sumiennej i pracowitej 
załogi WSM, wśród której kilkuset 

' osobowa organizacja partyjna jest 
faktycznym współgospodarzem za­
kładu.

MAREK PRZYBYLSKI
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• SPRAWY nie tylko MŁODYCH
. W społeczno-politycznym ożywieniu, spowodowa­

nym ogłoszeniem Wytycznych KC PZPR na VIII 
Zjazd partii, uczestniczą przedstawiciele wszyst­
kich środowisk; członkowie partii, stronnictw po­
litycznych, bezpartyjni. W rozmowach nad dorob­
kiem minionych lat i kształtem najbliższej przysz­
łości nie braknie głosów młodzieży. Jej bowiem 
społeczno-zawodowa aktywność urzeczywistniać 
będzie w znacznej mierze program, zrodzony w 
powszechnej dyskusji. O niektórych działaniach 
młodych traktują nasze dzisiejsze strony „Pełnym 

głosem”.

W rawickiei „Modenie.”

Nauka zawodu i życia

Kcrwicka „Modena" zdobywa sobie wśród klientów coraz lepszą 
renomę. Zasługa to również młodych pracowników.
Na zdjęciu; Irena Skrzypczak szyje komplet „safari".

Fot. — R Królak

A potem już zwyczajna robota

Każdego roku prawie 400 
dziewcząt i chłopców 
uzyskuje pełne kwalifi­

kacje zawodowe w Ochotni­
czych Hufcach Pracy woje­
wództwa pilskiego. Pracuje tu 
dziesięć hufców, w tym jeden 
żeński. Młodzież zdobywa in. 
im. zawody ogrodnika, pracow 
nika leśnictwa, murarza, tyn 
karza, zbrojarza, cieśli budo­
wlanego, operatora maszyn 
leśnych.

— W Ochotniczych Hufcach Pra­
cy najlepiej realizuje się idea ak 
tywizacji społeczno - zawodowej 
ruchu młodzieżowego — stwierdza 
wojewódzki komendant OHP w 
Pile, Andrzej Fromberg. — Spo­
łeczna potrzeba istnienia OHP po 
twierdziła sie w okresie wielu lat 
ich działalności. Dla sporej gru­
py młodzieży jest to życiowa szan 
sa, w dosłownym tego słowa zna 
czeniu. Młodzież zdobywa wykształ 
cenig i przygotowanie do życia, a 
gospodarka otrzymuje sporą gru­
pę poszukiwanych pracowników. 
OHP w minionych czterech latach 
wykształciły prawie 2000 specialis 
tów, głównie na potrzeby budow­
nictwa i leśnictwa.

W dziesięciu działających w 
Pilskiem hufcach stacjonar­
nych zawodowe i życiowe szli­
fy zdobywa obecnie 820 dziew 
cząt i chłopców. Najwięcej w 
budownictwie. W Wałczu, Cho 
dzieży, Wągrowcu i Rożnowi 
cach hufce działają w oparciu 
o Przedsiębiorstwa Budownic 
twa Rolniczego. W Pile przy 
Poznańskim Przedsiębiorstwie 
Budownictwa Przemysłowego 
nr 2, a w Jastrowiu przy „Ja 
strobecie”. Na rzecz leśnictwa 
pracują trzy hufce na terenie 
całego kraju ze względu na 
specjalności i wysoki poziom 
szkolenia. Podobnie z całego 
kraju do Piły ściągają też 
dziewczęta, które w jedynym 
tego typu hufcu żeńskim zdo 
bywała bardzo ciekawy zawód 
ogrodnika zieleni miejskiej.
Pilskie OHP od lat, należą do 

najlepszych w kraju. Młodzieży 
zostały w nich stworzone dobre 
warunki życia i nauki. Praktycz 
na nauka zawodu odbywa się — 

w przypadkach budownictwa — na 
wszystkich najważniejszych obiek 
tach. W „Jastrobecie” junacy pro 
dukują elementy wielkopłvtowe, 
w PBRol. — wykonują skompliko 
wane specjalistyczne obiekty in­
wentarskie dla rolnictwa W mias 
tach । wsiach Pilskiego budują 
mieszkania. Trzy hufce męskie 
dostarczają pracowników leśnic­
twu, ważnej dziedzinie gospodar­
ki województwa (poza OHP nie 
ma szkoły, która by przygotowy­
wała młode kadry do wykonywa 
nia ciężkiego i trudnego zawodu 
pracownika leśnego).

Nie bez znaczenia są również 
wyniki produkcyjne, jakie osiaga 
ją junacy w czasie praktycznej 
nauki zawodu. Brygady junackie 
są tam, gdzie jest najtrudniej. Tak 
było w okresie minionej zimy, 
która wyrządziła lasom znaczne 
szkody. Junacy spieszyli także z 
pomocą wygłodniałym zwierzętom 
leśnym, dostarczając paszę w naj 
bardziej niedostępne rejony. 4 hu 
fiec dziewcząt — ogrodniczek? Są 
w Pile bardzo popularne, codzien 
nie, od wiosny do późnej jesieni 
widać je na terenach zielonych 
miasta. To im m. in. Piła zawdzię 
cza wspaniałe kobierce z kwiatów 
i .nienagannie przycięte trawniki. 
Ponad setka dziewcząt stanowi pra 
wie połowę załogi Zakładu Ziele 
ni Ujejskiej, w którym większość 
po ukończeniu hufca znajduje sta 
łe zatrudnienie.

W pilskim OHP dobrze pro­
wadzona jest także praca wy 
chowawcza. Popularnością cle 
sza się kursy kroju, szycia i 
nauki gotowania, zdobywanie 
prawa jazdy.

Młodzież w hufcach dojrzę 
wa także społecznie. Uczy się 
tutaj podejmowania decyzji, 
udziału w życiu społecznym. 
W Obywatelskim Czynie dla 
uczczenia 35-lecia Polski Lu­
dowej. junacy i kadra stacjo 
narnych hufców pracy woje­
wództwa pilskiego oraz zgru­
powania pod nazwą „Junacy 
— miastu Staszica" (z udzia­
łem młodzieży innych woje- 
wództwl wykonali w czynie 
społecznym i produkcyjnym 
prace wartości orawie dwóch 
milionów złotych.

WŁADYSŁAW WRZASK

Mówiło się w organizacji, 
że to właśnie młodzi bu­
dują tę nową Fabrykę 

Mebli Skrzyniowych w Jaro­
cinie. To oni przecież przejęli 
inad inwestycją patronat nie 
spełna pięć lat temu w mar­
cowy dzień 1975 roku. W dniu, 
kiedy odbywało się wmurwa- 
nie pod fabrykę węgielnego 
kamienia.

Potem były — Jak na nich 
— wielkie działania. No, może 
nie całkiem budowanie fabry­
ki. Ale na pewno — pomoc 
przy niektórych robotach. Zo­
stawali dłużej, gdy trzeba było. 
Porządkowali, sprzątali, budo­
wali drogi wewnętrzne. Na tej 
budowie był rozmach. Codzien­
nie niemal coś wyrastało z 
błota. Rosły pawilony, fabrycz­
ne bale. Rosły w oczach — 
zmieniając krajobraz podmiej­
skich jarocińskich pól. A po­
tem maszyny. Ustawianie, mon­
taż, pierwsze próby„

Ale budowanie się skończy­
ło. I patronat też. Już nie trze­
ba było zrywów 1 akcji, lecz 
codziennej, zwyczajnie dobrze 
wykonanej roboty. W organi­
zacji młodzieżowej też.

Fabryka — to prawda — by­
ła młoda. Mury, urządzenia, 
maszyny. I jako zespół ludzi, 
którzy tu codziennie stawali 
przy warsztatach pracy. A lu­

Dobrosłowowo to mola wioska w 
gminie Kazimierz Biskupi to woje 
wództwie konińskim. Gdy w miej 

scowej szkole nauczyciel zapytał ucz­
niów, jak nazyioa sie patron ich szko­
ły, ci odpowiedzieli po prostu, że „pani 
Czesia”. Mógłby to być dowód niskiej 
świadomości uczniów, gdyż „pani Cze­
sia” to Czesława Socha, nauczycielka 
Zbiorczej Szkoły Gminnej i komendan­
tka gminnego hufca ZHP. W rzeczywisto 
ści jednak jest to dowód popularności i 
roli, jaką pełni w swym środowisku, z 
którego się wywodzi i w którym pracuje 
od' 24 lat. I jej to zasługa, że harcer­
stwo wśród młodzieży i dorosłych ma tu 
rzeczywisty autorytet.

Dowodem niech będzie fakt, źe spo­
śród 1 138 uczniów w gminie — 1 068 to 
harcerze i zuchy. A na dodatek — nie 
każdy ma prawo nosić mundur. Zdarza­
ło się ,iż po zawieszeniu w prawach 
harcerza ucznia, który opuścił się w 
nauce, do pani komendant przychodził 
on wraz z ojcem zapewniając, że będą 
same piątki, byle tylko mógł wrócić do 
organizacji. Tak jest od kilku lat. Gdy 
jednak Czesława Socha zaczynała w tej 
szkole prace, harcerzy było w niej sze­
ściu, a chętnych do wzięcia udziału w 
obozie — ledwie kilkunastu.

Pani komendant twierdzi, że na rezul­
taty działalności harcerstwa, w gminie 
złożyły się dwa powody: „dzieci mnie lu­
bią” i „mam szczęście do dyrektorów”. 
Obecny dyrektor Jerzy Jaśniewicz, jest 
Jednocześnie instruktorem harcerstwa. 
Więc w szkole komendantka jest jego

Uczniowie 
przy pracy

Uczniowie obcho­
dzącego niedawno 
półwiecze Techni­
kum Mleczarskie­
go we Wrześni u- 
czq się obsługiwać 
aparat myjący bu 

tełki.
Fot. — R, Królak 

dzie przyszli % różnych środo­
wisk. Często z niemałą wie­
dzą (fabryka zawczasu zapew­
niła sobie dobre kontakty z 
poznańską Akademią Rolniczą, 
z innymi uczelniami oraz ze 
szkołami zawodowymi), ale czę 
sto' też z niezbyt wielkim do­
świadczeniem. Jak z tych na­
pływających falami ludzi zro­
bić prawdziwą załogę, związa­
ną nie tylko miejscem zatrud­
nienia? Jak ten młodzieżowy 
patronat organizacji zaznaczyć 
teraz w warunkach całkiem in­
nych, ale na pewno znacznie 
bardziej długotrwałych?

Rozmawiam w fabryce z prze 
wodniczącym Zarządu Zakła­
dowego ZSMP — Romanem 
Jóźwiakiem i jego zastępcą — 
Gerardem Kulisiewiczem. Oby­
dwaj pracują tu niemal od po­
czątku. W każdym razie od 
czasów, kiedy n» pola wjecha­
ły pierwsze dźwigi, a pobliskie 
domki zamieniono w pomiesz­
czenia biurowe dyrekcji...

— Kierujemy młodzieżową 
organizacją — podkreślają — 
działającą w nowych warun­
kach od niedawna, bo od ro­
ku. Jak usiłujemy wyjść z 
martwego pola, którego nie 
udało się uniknąć bezpośrednio 
po zakończeniu budowy? Otóż 
przede wszystkim staramy się 
w codziennej działalności or­

Harcerze 
od pani Czesi 
podwładną, w harcerstwie — odwrotnie. 
Oboje rozumieją, że nikt na tym nie 
traci, a każde — zyskuje. Od lat w szko 
le działa Młodzieżowa Rada ZHP, pełnią 
ca rolę samorządu uczniowskiego, będą­
ca współgospodarzem szkoły. W gminie 
pracują zastępy „tematyczne” — PCK, 
Młodzieżowa Służba Ruchu oraz zespo­
ły taneczny, wokalny, chór, muzyczny, 
fotograficzny, gospodarstwa domowego.

Wszystkie te przedsięwzięcia prowa­
dzą do jednego celu — jest nim jak naj-' 
liczniejszy współudział młodzieży (bo w 
Kazimierzu Biskupim młodzież i harce­
rze to synonimy) w życiu szkoły, w jej 
działalności dydaktycznej i wychowaw­
czej oraz wpływ na środowisko.

Czesława Socha jest zdania, ie lepiej 
młodzież nagradzać niż karać. Dlatego 
harcerze dysponują znacznymi upraw­
nieniami. Najlepszym pozwala się nawet 
prowadzić lekcje. Ale zdarza się, że trze 
ba kogoś ukarać — takie sytuacje zda­
rzają się wszędzie, równteż w Kazimie­
rzu Biskupim.

Środowisko ocenia jednak działalność 
harcerzy przede wszystkim na podstawie 
ich uczestnictwa w życiu społecznym.

ganizacji zajmować się pracow­
nikami nie tylko młodymi wie­
kiem (takich jest większość, 
zważywszy iż średnia wieku 
waha się w granicach 27 lat), 
ale przede wszystkim tymi, 
którzy dopiero zaczynają pra­
cę w naszym zakładzie. Poma­
gamy w załatwianiu wszyst­
kich wstępnych formalności. 
Wciągamy w krąg oddziaływa­
nia ŻSMP. Przesadą byłoby 
twierdzić, że to zawsze ud a je 
się tak, jakbyśmy sobie tego 
życzyli, jednakże propozycje 
organizacji młodzieżowej przyj 
mowane bywają z zaintereso­
waniem. Szczególnie, gdy wią- 
żą się ze sportem, z poczyna­
niami turystycznymi. Organi­
zujemy turnieje piłkarskie, te­
nisa stołowego, wspólne wypa­
dy. A to właśnie zbliża do sie­
bie ludzi, pozwala poznawać 
im się nie tylko w warunkach 
pracy zawodowej.

— Traktujemy to jednak ja­
ko wstęp, który pozwoli nam 
potem na rozwijanie pożąda­
nych form działania. Zamie­
rzamy utworzyć w zakładzie 
Brygady Pracy Socjalistycznej, 
powołać je tam, gdzie rzeczy­
wiście pracowitość i rzetelność 
młodych łudzi przyczyni się 
do poprawy wyników pracy.

A potrafią tak pracować. 
Dość powiedzieć, że dla uczcze­

Młodzi na wsi. Stereotyp 
przylepiał im do nie­
dawna etykietę najmniej 

zaradnych i przebojowych 
chłopskich synów i córek. Ci 
lepsi „wyskakiwali” z bruzd 
ojcowskich zagonów — do 
miasta, do wygodniejszego ży­
cia, a on i zostawali, żeby ty­
rać. Czy ten stereotyp ma 
dzisiaj jeszcze uzasadnienie?

Trzynaścioro młodych ludzi 
(w tym dwie dziewczyny) we 
wsi Kościuszkowo, najbardziej 
towarowej wsi gminy Pępowo 
— ubiegłorocznego krajowego 
„Mistrza Gospodarności”. -- 
tworzy najlepszy w tym roku 
Zespół Młodych Rolników w 
województwie leszczyńskim. 
Same naj... Czy wśród tych 
ludzi można znaleźć niezarad­
nych Jasiów i Franków, któ­
rzy by powielali wyżej przy­
toczony wzorzec? Nie. Oni' w 
swojej wsi, gminie, wojewódz­
twie tworzą awangardę postę­
pu w produkcji rolnej, chcą 

nia 35-lecia Polski Ludowej po 
godzinach pracy wykonali pro­
dukty wartości 2,8 miliona zło­
tych.

Organizacja ZSMP w Jaro­
cińskich Fabrykach Mebli li­
czy 250 osób. To dużo, jeśli 
przypomnieć, że jeszcze rok te­
mu było ich 70: a mało gdy 
zważyć, iż w organizacyjnym 
wieku (to znaczy do 30) lat pra- 
pracuje tu 800 ludzi. Daleka 
jest więc jeszcze droga orga­
nizacji młodzieżowej do rze­
czywistej roli patrona i inspi­
ratora wielu poczynań.

— Jak działania młodych 
ocenia kierownictwo zakładu? 
— pytam sekretarza Komitetu 
Zakładowego PZPR, Jana 
Brescha.

— Pomagamy hm znaleźć 
właściwe miejsce w codziennej 
rzeczywistości zakładu. Zda- 
jemy sobie sprawę, że niełat­
wo „opanować" tak duże fale 
młodych, jakie przychodzą tu­
taj do nas, do fabryki. I to 
młodych z coraz wyższym wy­
kształceniem, aspiracjami. Nie 
łatwo też budować sobie auto- 
ryet w codziennej żmudnej pra 
cy. Tu zmiany nie bywają tak 
wyraźne, jak podczas stawia­
nia fabryki.

JOLANTA LENARTOWICZ

Drużyny dbają o porządek w wyznaczo­
nych częściach miasteczka, opiekują się 
przystankami PKS. harcerze pomagają 
starszym i chor.ym. Organizują też świę 
ta państwowe. Rocznica wyzwolenia w 
tym roku wyciągnęła z domów wszyst­
kich mieszkańców, gdy odbywał się har­
cerski capstrzyk.

Wraz z rosnącym dla harcerzy uzna­
niem środowiska coraz łatwiej o pomoe 
dla szkoły ze strony zakładów i instytu­
cji. Na organizowane co roku obozy w 
odległych miejscowościach kraju wozi 
się sprzęt wartości 700 0W złotych. Wy­
cieczki, zabawy szkolne, wakacje zimo­
we czy Nieobazowa Akcja Letnia wyma­
gają dofinansowania i pomocy rzeczo­
wej, którą Świadczą odkrywka „Kazi­
mierz” Kopalni "Węgla Brunatnego, miej 
scowy „Mostostal”, GS, Bank Rolny, wre 
szcie władze gminne. Sami harcerze też 
zarabiają — umożliwia im się zbiórkę 
złomu, za który wpływa do harcerskiej 
sakiewki wcale pokaźna suma. Zakłady 
pracy pomagają też przy pracach zwią­
zanych np. z urządzeniem harcówki.

Przedstawiciele kierownictwa szkoły, 
pytani o znaczenie, jakie dla działalno­
ści wychowazoczej ma harcerstwo, odpo 
wiadają, iż jest to organizacja, która 
przeniknęła młodzież niczym system ner 
wowy w organizmie. I tak jak on — or­
ganizm — młodzież reaguje na bodźce, 
płynące od uczniów w harcerskich mun­
durkach.

WOJCIECH PLUTOWSKT

T rzynastka
pracować w ojcowych gospo­
darstwach, ale wydajniej, z 
większą dla swych rodzin ko­
rzyścią, z mniejszym wysił­
kiem.

Stworzył? pięć lat temu ze­
spół, w którym zamierzyli szli­
fować formę przyszłych go­
spodarzy, doskonalić wiedzę o 
rolnictwie, o racjonalnej or­
ganizacji pracy, o rachunku 
ekonomicznym i mechanizacji, 
o najskuteczniejszej drodze do 
własnej życiowej pomyślności 
i społecznej przydatności.

Tych trzynaścioro młodych 
rolników gospodaruje w sumie 
na 119 hektarach ziemi ornej. 
Irek Pomykała, Marian Miko­
łajczyk. Zenek Marciniak, Ry­
siek Stachowiak i Loniek Jan- 
kowiak już są panami na swo­
im, pozostali zostaną pełno­
prawnymi dziedzicami za rok, 
dwa, trzy, kiedy w pełni wej-.
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Prawa
i powinności

Mówi się im w chwilach rry 
tacji: „Macie co jeść, cho 
doicie dobrze ubrani, u- 

«yć_się możecie jak długo chce 
cde, jeździcie po świecie, praca 
na was czeka”. A ani odpowia 
dają z prowokacyjnym spoko­
jem: „To tylko tyle, ile nam 
się należy. Choemy więcej”. 
Młodzi są niecierpliwi, ale też 
wiele ich potrzeb zdołano za­
spokoić w minionym dziesię­
cioleciu najpełniej. Nie znaczy 
to. że wszystkim i wszystkie.

Codziennie rano kilkanaście 
milionów ludzi (co drugi — 
młody), wstaje do pracy zło­
rzecząc niekiedy, kto tę robotę 
wymyślił. Żaden z nich jednak 
nie wie (bo i skąd), czym to co- 

ańsdenne wstawanie różni się od 
życia, w którym nie ma po co 
ramo podnosić się z 1 łóżka. 
„Partia nasza — to z początko 
wych akapitów Wytycznych na 
VIII Zjazd — podjęła w la­
tach siedemdziesiątych rozwią 
zdanie szeregu problemów o 
historycznym znaczeniu dla na 
rodu. We wszystkich dziedzi­
nach osiągnęliśmy postęp zna­
czący, a w wielu — wręcz de­
cydujący dla dalszego rozwoju 
Polski. Zapewniono pełne za­
trudnienie największego po 
wojnie przyrostu ludności”. I 
nieco dalej — „Łącznie ponad 6 
milionów młodzieży podejmie w 
bieżącym dziesięcioleciu pierw 
setą pracę zawodową; zatrudnię 
nie, uwzględniając odchodzą­
cych na emeryturę, wzrośnie o 
2,5 min osób”. To paradoksal­
ne, ale prawdziwe: znaczenie 
x?jpewnienia pracy wszystkim, 
którzy jej potrzebują, pojmują 
najbardziej nie młodzi, których 
przedsięwzięcia te przede wszy 
s&im dotyczą, lecz starsi. I to 
jedynie niektórzy; ci, którzy w 
swym życiu bezskutecznie szu 
ksli kiedyś jakiegokolwiek za­
jęcia.

Praca, dobro z praktycKnegs 
punktu widzenia podstawowe, 
x ideologicznego — najwyższe, 
jest przez młodych traktowa­
na rozmaicie. Dla większości 
stanowi wszakże punkt wyjścia 
do zaąpokojemia coraz to więk 
wzych i coraz to niecierpliwiej 
dostrzeganych potrzeb. W ana 
lirach społecznych aspiracji 
młodego pokolenia praca zgod 
na z wykształceniem, satysfak 
cjomijaca materialnie i morał 
wie, pożyteczna, sensowna i do 
brae zorganizowana, stawiana 
jeet na jednym z pierwszych 
miejsc, równolegle z pragnie­
niem osobistego szczęścia, po­
myślności w rodzinie, pojmo­
wanym najszerzej poczuciem 

bezpieczeństwa. Praca i wiążą- 
ca się z nią pewność jutra spra 
wia, iż inne, rozliczne potrze­
by młodzi dostrzegają w nor­
malnym, choć nie pozbawio­
nym emocji rozmiarze.

Nim jednak praca stanie się 
dla jednych źródłem osobi­
stych i społecznych satysfak­
cji, a dla innych udręką, każ­
dy urodzony po wojnie spraw 
dził realność prawa do nauki. 
Dla uzdolnionych młodych lu­
dzi nie ma żadnych barier w 
osiąganiu coraz wyższych stop 
ni wykształcenia, z wyższym 
włącznie. Niewiele jest krajów 
w Europie, w których tylu za­
trudnionych co w Polsce legi­
tymowałoby się dyplomem u- 
czelni. Bezpłatne nauczanie, u- 
zyskanie wykształcenia i zdo­
bycie kwalifikacji zawodo­
wych możliwe dla wielu dzię 
ki pomocy stypendialnej to ko 
lejny przywilej, z którego o- 
becnie najpełniej korzysta mło 
de pokolenie.

☆
Ale również młodzi odczu­

wają najbardziej brak tego, cze 
go nie mamy w nadmiarze. 
Praca i dom to podstawowe 
ich pragnienia, potwierdzone 
statystycznie i socjologicznymi 
sondażami. Pracę mają wszys 
cy Mieszkania — nie.

Na problem niedostatku 
mieszkań patrzy się różnie — 
inaczej widza go oczekujący na 
klucze, inaczej ci. którzy je no 
siadają. Taka już jest ludzka 
natura, że skłonna bywa- do 
wyolbrzymiania niedostatków 
— te bowiem odczuwa najbar 
dziej — niż doceniania tego, co 
jest. A jest faktem, że — bez 
względu na terminy i jakość — 
wytyczone na VII Zjeździe 
PZPR zadanie wybudowania 
1 525 000 nowych mieszkań (o 
około 400 000 więcej niż w Po 
przednim pięcioleciu) zostanie 
wykonane. Poprawi to materia! 
ne warunki bytowania na ty­
le, że niemal każdy Polak miesz 
kać będzie w osobnej izbie. 
Jest rzeczą bezsporną,' że bu­
downictwo mieszkaniowe, w 
którym swój udział młodzież 
ma szczególny, nie tylko po­
przez patronaty — nie nadąża za 
aspiraciąmi, ale też aspiracje 
te przybrały rozmiar niespoty­
kany. Kolejki oczekujących 
na poprawę warunków za­
mieszkania sa długie; skraca­
ją się zbyt wolno, by mogły za 
dowolić, ale skracają się każde 
go dnia.

Gdy więc spełniają się dwa 
z największych pragnień mło­

dych ludzi — praca i mieszka 
nie, nic nie stoi na przeszko­
dzie, by powstał dom, a więc 
rodzina. O potrzebach mło­
dych rodzin pisaliśmy -wielo­
krotnie. Przypomnijmy, że opić 
ka nad matką i dzieckiem zaj 
muje w polityce socjalnej mija 
jącego dziesięciolecia, miejsce 
szczególne. Płatne urlopy ma­
cierzyńskie przedłużono z 12 do 
16 tygodni (bezpłatne — z ro­
ku do trzech lat); przedłużono 
prawo do opieki nad chorym 
dzieckiem z miesiąca do dwóch; 
wprowadzono zasiłki z tytułu u- 
rodzenia dziecka i stały doda­
tek dla wychowujących dzieci 
kalekie; podwyższono granicę 
•wieku, uprawniającego do po­
bierania zasiłku na kształcenie 
dzieci; stworzono fundusz, ali­
mentacyjny, gwarantujący śród 
ki na utrzymanie dziecka, któ­
rego jedno z rodziców uchyla 
się od tego; miejsc w żłobkach 
jest przeszło 100 000, a 1 200 000 
— w przedszkolach. Sporo to. 
choć za mało, więc w Wytycz­
nych podkreśla się pilną ko­
nieczność objęcia opieką przed 
szkolną wszystkich dzieci w 
wieku 6 lat oraz większości w 
wieku od 3 do 5 lat. „Umocnię 
nie rodziny, prawidłowe speł­
nienie przez nią funkcji rozwo­
jowych i opiekuńczych wyma 
ga kontynuacji działań zapew 
niających rodzinom poczucie 
pełnego bezpieczeństwa socjal­
nego, w tym prawa do pracy, 
nauki, wypoczynku, opieki zdro 
wotnej i pomocy w wychowa­
niu dzieci”. Te uwagi zawiera 
ją zadania również dla mło­
dych.

☆
Twierdzą często, że to wszy­

stko im się należy, że mają do 
tego po prostu prawo. Praw­
da. Ale prawdą jest rów­
nież, że mieli do tego prawe 
ich rodzice, tyle, że nie zaw­
sze starczało możliwości. Mło­
dzież uświadamiając sobie swo 
je prawa wie również, że wy­
nikają z nich obowiązki także 
dla niej samej. I choć w mło­
dym pokoleniu i jego organiz? 
cjaeh jest jeszcze zbyt wiele 
pracy pozornej, formalizmu 
przerostu formy nad treścią — 
coraz częściej młodz.i zaskaku­
ją autentycznymi i wartościo­
wymi osiągnięciami.

Mówi się o młodych, *e są 
przyszłością narodu. Ale są tak 
że teraźniejszością, pokoleniem 
wielkiej szansy, od którego ak 
tywności w znacznym stopniu 
zależy, rozmiar codziennych 
przemian.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

W „Spomaszu^ pomagają doświadczeni

W gnieźnieńsktan „Spomoszu" młodzi zawsze mogą liczyć na pomoc bardziej doświadczonych 
pracowników.

Fot. — R. Królak

Zadowoleni z siebie?

Wytknąłem niedawno pewnemu działaczowi 
organizacji studenckiej, iż uczesinicy ze­
brań, konferencji, sesji, seminariów mło- 

dz:eży akademickiej coraz częściej sprawiają 
wrażenie ludzi wielce zadowolonych z s;ebie i 
swojej działalności. Zdają się o tym świadczyć 
gładkie przemówienia, pełne „okrągłych" sfor­
mułowań. Gdzież ich młodzieńcza zadziorność, 
próba burzenia stereotypów w myśleniu i poczy­
naniach, dążenie do poszukiwania nowych form 
działania, chęć sprawdzenia własnych inicjatyw?

I oto on właśnie do mnie zatelefonował:
— Odbywają się teraz, podczas kampanii spra­

wozdawczo-wyborczej Socjalistycznego Związku 
Studentów Polskich, grupową, wydrałowe i uczel­
niane debaty. Przyjdź na którąś z konferencji. Po­
słuchasz tych układnych i zadowolonych z siebie 
studentów. Może zmienisz zdanie.

Byłem, słuchałem, notowałem.
— Grupa działania jest podstawową komórką 

SZSP. Od jej żywotności zależy w znaćznej mie­
rze aktywność całej organizacji. Tymczasem w 
naszej grupie w minionym roku akademickim od­
było się jedno zebranie (według statutu powinno 
być jedno w miesiącu). Ograniczyło snę ono do 
przygotowania wniosków w sprawie rozdziału i 
wysokości stypendiów. Wiem, że nie. jest to, nie­
stety przykład odosobniony. Przypomina nam się 
często, że w budowie przyszłości kraju mieści 
Sie realizacja dążeń i pragnień każdego cTłonką 
SZSP Czy mam więc wnosić, że d!a większości 
członków takich grup główny cel sprowadza się 
do zdobycia możliwe najkorzystniejszego świ-ad- 
czena ma‘erialnego?

— Kolega niezupełnie nxi rację twierdząc, iż 
tak wielka jest bierność członków SZSP — pró­
bował replikować inny dyskutant. — Może to 
spojrzenie wyn ka z faktu, że coraz częściej dzio- 
łąmy w komisjach, a rke w grupach? Może wiec 
należałoby zmienić obecny układ organizacji, jak­
by dyskryminujący grupy działania?

— To nie próba odbijania przysłowiowej piłe­
czki. Ponieważ mówiono dzisiaj niemało o braku 
naszego zaangażowana, przypomnę obecnym, 
że od poru lat obiecana przez władze uczelni 
pomoc w tworzeniu uczelnianego radiowęzła po- 
zostoje w sferze ambitnych projektów.

— Zarrka w środowisku coraz bardziej zwy­
czaj prowadzenia szerokich dyskusji politycznych. 
Maleje jak gdyby zainteresowanie i wiedza o 
sprawach społeczno-politycznych. Czy przyczyną

tego nie jest program niektórych przedmiotów, 
zbyt ukierunkowany na teorię i historię, me da­
jący możliwości rozwijania dyskusji na aktual­
ne, często trudne tematy? — pyta słuchacz kie­
runku ścisłego.

— Program studiów prawniczych rozłożony jest 
nietrafnie. Pierwszy rok jest „niedociążony" i na-' 
zbyt historyczny, drugi — mocno przeciążany, 
trzeci — jeszcze bardziej; aż prosi się o prze­
dłużenie prawa cywilnego na rok czwarty. To opi­
nie dość zgodne i powszechne. Dlaczego nie mo­
żemy przedyskutować ich z naszym współpartne­
rem — władzami wydziału?

— Pomagamy budować obiekty socjalne dla 
środowiska. Nie szczędzimy pracy w realizacji 
innych zamierzeń. Niedawno na przykład Ocz­
nie i rzetelnie pracowaliśmy na polach jednego 
z PGR-ów. Wynagrodzenie miało wpłynąć (tak 
zaproponował pracodawca władzom rektorskim) 
na uczelniany Fundusz Akcji Socjalnej Młodzieży. 
I wpłynęło... w wysokości dwóch złotych dziesię­
ciu groszy za osobogedzne. Czy informować 
młodszych kolegów, jak niektóre zakłady procy 
traktują studentów?

— Mówimy tutaj sporo o współzorządzaniu i 
zaangażowaniu, a dojemy przykład niegospodar­
ności, obradując w godzinach południowych, 
przy zasłoniętych oknach, w świetle ełektrycz- 
nym.„

To krótkie fragmenty wypowiedzi zapisanych 
podczac zebrań w różnych szkołach wyższych. 
Studenci, członkowie SZSP, są więc ludźmi do­
strzegającymi niedoskonałości w swojej organi­
zacyjnej działalności. Często wyrażali się o niej 
krytycznie, „prosto z mostu", lecz jeszcze częś­
ciej — z zatroskaniem. Takie postawy dowodzą, 
że dla znacznej grupy tej młodzieży (choć pamię­
tać trzeba, że w owych debatach brali udział naj­
aktywniejsi członkowie Zarządu) sprawa odpo­
wiedzialności nie tylko za siebie, potrzeba służe­
nia wartościom społecznym — zdają się być nad­
rzędne. Brzmiałby ten wniosek bardzo krzepią­
co, gdyby określał postawy znakomite! większo­
ści studenckiej braci. W tym, aby tak było, upa­
trywać trzeba trudną do przecenienia rolę So­
cjalistycznego Związku Studentów Polskich. 
Wszak dzisiejsi słuchacze szkół wyższych — ju­
tro staną się „dorosłą” polską inteligencją.

WOJCIECH NENTWIG

z Kościuszkowa
iriie w życie epokowa dlą pol­
skiej wsi ustawa o rentach i 
emeryturach. Już dzisiaj wszy­
scy oni wywierają wpływ na 
kierunki rozwoju rodzinnych 
gospodarstw; jedenaście z trzy 
nastu zagród, ma już wyraźną 
specjalizację w bydle mlecz­
nym, trzodzie, owcach... Wszy­
stkie te gospodarstwa „odsta- 
ją* w górę od pozostałych, 
także trzynastu numerów we 
wsi. Najlepszy to dowód, że 
nowe rodzaje upraw, racjonal­
niejszy plodozmlan, rozszerze­
nie jednych kierunków hodo­
wli kosztem wyeliminowania 
innych, gruntowniej sza mecha­
nizacja pracy w polu i zagro­
dzie — wszystko to procentu­
je w sposób oczywisty dla 
wszystkich w ich wsi1, w ich 
gminie. Wyższe są tutaj obsa­
dy bydła i trzody, wyższą osią­
gają towaroweść produkcji z 
każdego hektara (56560 zło­
tych).

Jak działa ich Zespół Mło­

dych Rojników, formalnie kre­
owany z inicjatywy Związku 
Socjalistycznej Młodzieży Pol­
skiej, praktycznie istniejący 
dzięki uznawanej przez nich 
potrzebie współpracy, pomocy 
wzajemnej, wymiany doświad­
czeń i wspólnej nauki? Przede 
wszystkim — współpracują, 
każdy ma samodzielne gospo­
darstwo rodzinne, ale rozwinę­
li pomoc sąsiedzką w chwilach 
spiętrzeń prac w polu, przy 
konserwacji zbiorów, przy bu­
dowie lub remontach budyn­
ków gospodarskich. Wymienia­
ją między sobą maszyny i na­
rzędzia rolnicze (niektóre zaku­
pili wspólnie, inne wydzierża­
wili na wspólny użytek ze 
Spółdzielni Kółek Rolniczych).

•— Nie rozliczamy się pie­
niędzmi. Robota za robotę — 
wyjaśnia obowiązujące w 
ZMR zasady współpracy prze­
wodniczący zespołu z Ko­
ściuszkowa, Andrzej Nowacki.

Dzięki tej samopomocy i 
wspólnemu użytkowaniu ma­
szyn ich gospodarstwa są naj­
wyżej zmechanizowane w gmi­
nie,' łatwiej jm pracować. 
Prawda, że ich naczelnik fa­
woryzuje i służba rolna przy 
decyzjach o przydziałach po­
szukiwanych maszyn i ciągni­
ków — wszyscy mają już trak­
tory — w nich bowiem war­
to inwestować, nie tylko dla 
przykładu, wzbudzającego za­
zdrość i pociągającego do na­
śladownictwa, ale przede wszy­
stkim dzięki pewności, że 
maksymalnie wykorzystają 
owe poszukiwane środki pro­
dukcji.

Młodzi z Kościuszkowa są 
także eksperymentatorami. To 
na ich polach po raz pierwszy 
wysiano nowy ród pszenicy, 
wyhodowanej w Zakładzie Do- 
świadczalnym IHAR w SmoT- 
cach. Ta pszenica (S-2C2) w 
konkurencji ze sławną „Gra­
ną” dała o 9 kwintali więcej 
(51 z hektara w nie najlepszym 
dla zbóż bieżącym roku). Ziar­
no z tego zbioru poszło mię­
dzy innych rolników w gminie 

— już leży w ziemi, aby dać 
kolejny plon. Drzwi się ni? 
zamykały w gospodarstwach 
trzynastki z Kościuszkowa, ty­
lu było chętnych na nowy ród 
S-282. Tej jesień? zaczęli pró­
by z trawą „Croto”. wsianą w 
żyto na zielonkę. Wiosną, po 
skoszeniu żyta, ta trawa, in- 
tensywnie nawożona azotem, 
ma dać czterokrotny plon — 
około 900 kwintali zielonej 
masy.

Zespoły Młodych Rolników, 
takie jak w Kościuszkowie łą­
czą dawną tradycję samopo­
mocy sąsiedzkiej z ideą szyb­
kiego upowszechniania postę­
powych metod gospodarowa­
nia, aktywność zawodową mło­
dzieży wiejskiej z aktywno­
ścią spc-leczną i polityczną. Bo 
przecież oni w swoich środo­
wiskach spełniają misję — są 
żywym dowodem, iż polityka 
rolna państwa wobec rolnictwa 
gv/arantuje pomyślną przy­
szłość tym chłopskim synom i 
córkom, którzy zdecydowali 
się na roli pozostać nie z mu­
su, lecz z zamiłowania.

TOMASZ TALARCZ1K

„Oblicza” aktywności
W miniony piątek, w dniu TI Wojewódzkiej Konferencji Sprawoz­

da wczo-Wyborczej ukazała się jednodniówka Zarządu Wojewódzkie­
go ZSMP w Poznaniu — „Oblicza”. Przygotowali ją uczestnicy za­
jęć Młodzieżowej Wszechnicy Dziennikarskiej ZSMP. Bardzo — jak 
na możliwości amatorów — starannie przygotowana i opracowana 
graficznie jest najwymowniejszym dowodem na to, iż cierpliwość 
wykładowców i słuchaczy MWD nie poszła na marne. Jej pojawienie 
odnotowujemy z tym większym zadowoleniem, iż poświęcona jest 
w całości społeczno-zawodowej aktywności młodzieży, (ask)

;   » tir w

y denerwować! Prze­
cież szybę można 
^wstawić. Mój tato 
a zapłaci! Niech pan 

♦’zatrzyma kamień
jako zastaw!—



PRZEDSIĘBIORSTWO PKS 
A Oddział I Osobowy w Poznania, 

"A 17/19 (Dworzec Autobusowy)
' ORGANIZUJE:

.A
KURS KIEROWCÓW kat. „D” PRAWA JAZDY 
>. dla osób i nie posiadających prawa jazdy

z ter enu:
m. Poznania^Nowego Tomyśla, Rakoniewic, Lwówka, 
Krobi, Środy, Bolewic, Kórnika, Grodziska Wlkp., 

Pniew, Sierakowa, Dusznik Wlkp.
'WARUNKI PRZYJĘCIA NA KURS:

— ukończone 22 lata życia, a nie przekroczone 35 lat 
życia, 
posiadanie wykształcenia w zakresie szkoły podsta­
wowej, 
nie karany sądownie, 
nie zwolniony z pracy bez wypowiedzenia z winy 
pracownika, 
nie porzucił pracy, 
podpisze zobowiązanie na 3 Tata pracy w charakte­
rze kierowcy autobusu w pełnym wymiarze godzin 
z wykonywaniem dodatkowych czynności konduk- 
torskich.

W okresie szkolenia kandydat otrzymuje — wynagrodzenie. 
ZGŁOSZENIA NALEŻY KIEROWAĆ DO:

Sekcji Osobowej — pokój 118, Dworzec Autobuso­
wy w Poznaniu do dnia 31 grudnia 1979 r. 3876-KI

ODDZIAŁ w ŚREMIE
Zakład Ślusarski nr 22

w Kórniku, ul. Poznańska 10

WYTWÓRCZO — USŁUGOWA 
SPÓŁDZIELNIA PRACY 

w Poznaniu

II
II

wykonuje w ramach usług dla ludności
REGENERACJĘ POMP HYDROFOROWYCH

Zlecenia prosimy składać w Dziale Produkcji 
i Usług WUSP Oddział w Śremie, ul. 1 Maja 2 lub
bezpośrednio w zakładzie.

podejmie za-
pracowni. 
Grunwal-

Krawcowa 
raz pracę

Części silnika do Volks- 
wagena 1200 sprzedam, 
lei. 605-28. 12327g

dzka 19 dla 12350g.
Oferty „Prasa'

Ciągnik Ursus 4011.
dobry rozrzutnik
obornika sprzedam. Wła­
dysław Majkut, Pacholę­
ta 37, 74-120 Widuchpwa- 
Szczecińskic. 3116-K2

Trabanta combi sprzedam, i 
Opalenica, Rynek 6.

Wartburga 1000, Moskwi­
cza 497 sprzedam. Zagono 
wa 24. 13015g

Warszawę

Nysę 521 sprzedam, rei.
614-97 godz 17—20. 13037”

tel. 534-24, godz. 15—17.
13038"

Syrenę 102. blacharka do 
lemoniu sprzedam. Het­
mańska 52 m. 96. 13065g

Pralnię chemiczną dobrze 
prosperującą, sprzedam. 
I mbin kolo Legnicy, ul.
1 Maja 2, tel. 419-97.

Maszynę do szycia Vę$;a, 
szafkowa obudowa snrzc 
dam. tel. 52G-02 godz

Okazyjnie sprzedam sza­
fę, kredens. bibliotekę, 
tapczan, łóżka, łóżeczko, 
wannę, tel. 660-577.

wą, tel. 537-50. 12850g

Skodę 1000 MB sprzedam. 
I iata 126 nowego zamie­
nię na Zastawę llOOp no-

Zastawę 1100 listopad 1977 
rok okazyjnie sprzedam 
Krzysztof JarząbkowsKi, 
Koszuty, gm. Środa Wlkp.

13139g

$

>
I ► i

&

w ilości ■ 12.000 sztuk oraz o prze-

BR,

Ł

4.

stwa państwowe, spółdzielcze i sektor prywat-

wykonanie następującychPRZETARG na

t zbrojami — Malta
haft produkcyjnej — Ra

szatni WFW — Rataje
stołówki Politechniki Po

ul. Scrafitck (1500 mT orazznsńskie.i

godz.

godz.

3036-K2

skie. 1593p

Pszenna 28/1. 3119-K2

PODANYCH NIŻEJ OBIEKTÓW-.Z

sprzedam, Poznaniu, tri. Sarnia 2,

Poznaniu, ul. Nadolnik,

Obornikach Wlkp„ ul. Chłopska 4,

13140g

mieszka-podłaezenia.

i

Dyrekcja Okręgu Poczty i Telekomunikacji w 
Poznaniu, ul. Kościuszki 77 — ogłasza:

MŁYN NR 7 w 
telefon: 738-92.
MŁYN NR 8 w 
telefon; 725-15.
MŁYN NR 4 w 
telefon: 20.

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie:
Złączki kupałowe z drutu aluminiowego —
50 proc, miedziowany, o przekroju 1,15 mm

MŁYN NR 6 w Poznaniu, uL Fabryczna 22/23, 
telefon: 33-01-71.

MŁ YN NR 5 w Pniewach, ul. Międzychodzka 20, 
telefon: 74.
ZESPÓŁ SPICHRZY 1 MŁYNÓW — Szamotuły, 
tri. Młyńska 7, telefon: 201-57.

3

pzialkę do 0.5 ha kunie 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 11705g.

nim dzieckiem, członko­
wie SM poszukują poko­
ju z kuchnią, może być z 
dozorstwem. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
12008g.

przetargi
i___________  - ■_____ ' __________

Mieszkanie własnościowe 
dwupokojowe. przyr ależ-

Panienka, solidna. spo­
kojna. poszukuje pokoju, 
chętnie przy samotnej pa 
nu Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 1l947g.M-2 lub M-3 poszukuje. 

Płatne z góry. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 12030g.

Nysę 521 sprzedam. Szeze 
cin — Klęskowo, ul.

niem własnościowym ’ub 
bez w Poznaniu. Wiado­
mość: Anna witko. Kolo 
brzeg, ul. Wąska 4 m. 6

12093g

Kombinat Budowlany „Poznań — Centrum”

Nysę 501 sprzedam. Ba­
si y, Uszczonów 4. 56-208 
1 uboszyce woj. leszczyn-

Zuka skrzyniowego nie­
drogo sprzedam zamie­
nię. Oferty „Prasa". Grun 
waldzka 19 dla 12965g.

Pilnie kupie lub wvnaj- 
me lokal nadajacy się na 
nakład rzemieślniczy od 
69 m’ — 100 nr* z wodą, 
siła lub możliwością lej

1.

w Poznaniu, ulica Starołęcka 18

ZATRUDNIĄ ZARAZ

G run wal -tnieszkałą

8145-K1

Pracownicy bez kwalifikacji zdobędą atrakcyjny i ciekawy zawód. 
Dla pracowników zamiejscowych zakład zapewnia kwatery.

Piętro willi wolna lub za

POZNAŃSKIE ZAKŁADY 
OPON SAMOCHODOWYCH 

„STOMIL”

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE i INFORMACJI UDZIELA: ' 
Dział Osobowy, telefon 787-512 w Poznaniu oraz 513-41 dla 
Zakładu w Bolechowie. .

DO DYSPOZYCJI PRACOWNIKÓW:
— ośrodki wczasów pracowniczych w Dziwnowie I Ustronia Morskim,
— wymiana wczasów zagranicznych,
— kolonie letnie 1 obozy młodzieżowe w kraju i za granicą.

© MĘZCZYZN i KOBIETY
praca w akordzie w systemie 4-brygadowym.

Oddam w dzierżawę 9 t 
ha, Naramowice Oferty 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla U595g.

.ły domek, okolice Po­
znania. może być do re­
montu kupie. Oferty „Pra 
sa". Grunwaldzka 19 dla 
HG13g.

Sprzedam nowy domek 
wolnostojący z wygoda­
mi. 8 km od centrum, o- 
gród 800 m* lub zamienię 
na mieszkanie własnościo 
we w centrum. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 11652g.

Działkę z możliwością za 
budowy warsztatowej ku­
pie. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla I1655g.

Kupię działkę do 0,5 ba 
nad jeziorem. Oferty 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 11632g.

dzie kupię. Oferty „Pra- J 
sa”. Grunwaldzka 19 dla f 
1168?g.

Kupię działkę lub domek i 
— Poznań. Jerzy Kłem’- j 
Rawski, Piła, Kilińskiego ?
11 m. 1. HSO-lg-

kroju 1’8 mm — w ilości 3000 sztuk — 
Klamerki do instalacji kabli telefonicznych 
o wielkości 3 mm — w ilości 900.000 sztuk
o wielkości 5 mm^— w ilości 400.000 sztuk
o wielkości 9 mm — w ilości 100.000 sztuk
Opaski do kabli telefonicznych o długości
45 mm w ilości 50.000 sztuk
Przykrywki łampkowc (metal — szkło) do 
żarówek telefonicznych — o średnicy 7 mm 
w ilości 8.000 sztuk, oraz o średnicy 9 mm 
w ilości 8.000 sztuk.

W przetargu mogą brać udział przedsiębio’'-

I i

Wszelkich informacji dotyczących wykona­
nia omawianych prac udziela Dział Zaopatrze­
nia, ul. Kościuszki 77 pokój 119 I piętro, tel. 
667-300, 697-363, w godz. od 8—15.

Otwarcie ofert nastąpi w 14 dniu po ukaza­
niu się ogłoszenia w prasie, w Dziale Zaopa­
trzenia DOPiT pokój 119 ul. Kościuszki 77 
godz. 10.

Termin wykonania — sukcesywnie w 1980 r.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­

gu bez podania przyczyn i swobodny wybór 
oferenta. 4053-K1

naprawa dachu 
(1600 mT 
naprawa dachu 
taję (1500 m?) 
naprawa dachu 
G900 m*) 
pokrycia dachu

wykonanie robót szklarskich.
Termin wykonania robót: od zaraz do koń 

ca m-ca kwietnia 1980 r.
Wykonanie robót nastąpi z materiałów za­

mawiającego.
Oferty w zalakowanych kopertach składać 

mogą przedsiębiorstwa państwowe, spółdziel­
cze, prywatne w ciągu 14 dni od ukazania się 
ogłoszenia.

Szczegółowych informacji udziela D 
Umów i Programowania Produkcji pck. 3

Komisyjne otwarcie ofert nastani następna 
dnia po upływie terminu składania ofert 

w siedzibie Kombinatu.
Zn strzegą się prawo dowolnego wyboru 

ofert. 4000-K1

Zuka sprzedam. Opaleni­
ca, ul. 5 Stycznia 4 m. 3. 

12996g

M-2 własnościowe kunie. 
W rozliczeniu ewentual­
nie własnościowe pokój z 
kuchnią w starym buchw 
nictwie. Oferty „Prasa ’, 
Grunwaldzka 19 dla 11944g.

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO OŚRODKA 
MASZYNOWEGO w Rzepinie informuje, że po­
siada do sprzedaży części zamienne do następu­
jących maszyn rolniczych: 

ciągnik C-328, 
koparka „Waryński**, 
rozsiewacz wapna, 
kosiarka, 
rozlewacz wody amoniakalnej, 
sieczkarnia, 
paski klinowe, 
prasa, 
ciągnik DT-54, 
kombajn ziemniaczany, 
opryskiwacz ciągnikowy, 
dojarka.

Wvkazy części znajdują się w dziale zaopa­
trzenia i zbytu oraz w magazynie.

Sprzedaż odbywa się we wszystkich dniach 
roboczvch od godziny 8 do rodziny 15. 2734-K2

Fiata 126, 1977 sprzedam, 
tel. 613-31. 13O71g

Syrenę 105L, rocznik 1976 
sprzedam, tel. 675-437.

13139g

Skodę 105S stan idealny 
sprzedam, tel. 202-339. po
godz. 16.

SZUKASZ STAŁEJ LUB 
w atrakcyjnym

Dobry zawód

MOTORNICZEGO
TRAMWAJOWEGO

9

większe lub domek jed­
norodzinny. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
11946g.

Sprzedam lub wydzierża­
wię pawilon w centrum 
Puszczykowa z przeznaczę 
niem na handel lub wy­
twórnię. Telefon Poznań 
735-37. 11951g

Działkę ogrodniczą 0.5 ha 
kupię w Obornikach, bli­
skiej okolicy. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
U720g.

Wdowa emerytka 58-let- 
ni& z domkicm 1 ogrodem 
— pozna miłego kultural 
nego pana z mieszkaniem 
w mieście. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 11794?.DORYWCZEJ PRACY 

zawodzie?

ZDOBĘDZIESZ
w WOJEWÓDZKIM 

PRZEDSIĘBIORSTWIE KOMUNIKACYJNYM 
w Poznaniu

© szkolenie trwa 6 tygodni i już w tym okre­
sie kandydat otrzymuje wynagrodzenie, 

@ możliwość zatrudnienia w pełnym lub nie­
pełnym wymiarze czasu pracy (minimum 
50 godzin miesięcznie).

WARUNKI PRZYJĘCIA: 
— wiek od 20 lat, 
— dobry stan zdrowia, 
— wykształcenie podstawowe.

BLIŻSZYCH INFORMACJI UDZIELA 
i ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE:

Dział Spraw Osobowych WFK w Poznaniu, ul. Gło­
gowska nr 131, telefon 612-41 wewn. 32 lub 34.

4009-K1

OŚRODEK 
INFORMACJI 
USŁUGOWEJ

DYŻURY PLACÓWEK USŁUGOWYCH
SOBOTA, 15 GRUDNIA

POGOTOWIE TELEWIZYJNE
Woj. Przeds. Handlu Wewnętrznego 
ul. Paderewskiego 6, I ptr., tel. 546-43 godz. TO —13

(przyjmowanie zleceń do godz. 15)
USŁUGI FOTOGRAFICZNE
WUSP — Oddział „Fotos” 
pl. Wolności 9, tel. 527-55 
PRALNICTWO i CHEMICZNE 
CZYSZCZENIE ODZIEŻY

godz. 15 —10

Sp-nia Usług Pralniczo - Farbiarskich „Świt*
Czynne wszystkie punkty usługowe
USŁUGI MOTORYZACYJNE
PP „Polmozbyt”
ul. Wojciechowskiego 3/17, teł. 295-411

godz. 9 —13

godz./ 9— 17
USŁUGI FRYZJERSKO - KOSMETYCZNE
Czynne dyżurujące zakłady w/g wykazów umieszcza­
nych w oknach wystawowych Woj. Sp-ni Pracy Fry-
zjersko - Kosmetycznej
USŁUGI POGRZEBOWE 
Sp-nia Pracy „Universum” 
ul. Wielka 8, tel. 589-64

godz. 3 —14

godz. 10 — 13

NIEDZIELA, IB GRUDNIA BR.
POGOTOWIE TELEWIZYJNE
uL Paderewskiego 6, I ptr., tel. 546-43 godz. 10 —13

(przyjmowanie zleceń do godz. 15<
USŁUGI FRYZJERSKIE
Dom Usług — Armii Czerwonej 52/56
Hotele: Merkury, Lech, Polonez, Poznań godz.
Dworzec Główny
USŁUGI POGRZEBOWE 
ul. Wielka 8, tel. 589-64

OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
PRZEMYSŁU
ZBOŻOWO - MŁYNARSKIEGO
PZZ” w Poznaniu

9 — 13
6 — 13

10 —18

4125-K1

ZATRUDNI NATYCHMIAST
0 PRACOWNIKÓW — do prac za- i wyładun­

kowych i pakowania przetworów — w pełnym 
lub niepełnym wymiarze czasu pracy.

ZGŁOŚ SIĘ DO KTÓREGOŚ

INFORMACJI UDZIELA TAKŻE:
Dział Spraw Pracowniczych Przedsiębiorstwa, Poznań,
ul. Ratajczaka 44, telefon: 510-11. 3967-K1



DWA DNI WOLNE OD PRACY PRZEZNACZ TAKŻE NA PRZEDŚWIĄTECZNE ZAKUPY W SKLEP.ACH WPHW

JUZ W WOLNĄ SOBOTĘ 15 GRUDNIA oraz ZŁOTĄ NIEDZIELE 16 GRUDNIA
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU WEWNĘTRZNEGO

ZAPRASZA DO ZAKUPÓW W POZNANIU I WOJEWÓDZTWIE
POLECAMY:

+ • I-S

KONFEKCJĘ • DZIEWIARSTWO ® TKANINY 9 GALANTERIĘ 
SKÓRZANĄ I ODZIEŻOWĄ 9 OBUWIE 9 ARTYKUŁY DEKORACYJ­
NE 9 MEBLE 9 SPRZĘT RTV I ZMECHANIZOWANY 9 ARTYKUŁY 
ELEKTROTECHNICZNE 9 ARTYKUŁY SPORTOWE 9 TURYSTYCZ-
NE 9 JUBILERSKO-ZEGARMISTRZOWSKIE 9 FOTO-OPTYCZNE 9 

PAPIERNICZE 9 ZABAWKI.
s W

W

SOBOTĘ (15 grudnia)
Sklepy i zakłady usługowe otwarte będą w godzinach 10—18
Sklepy zlokalizowane w centrum handlowym w godzinach od 9—19 
„Targi Miejskie” w hali nr 5 MTP w godzinach od 10—16 
NIEDZIELĘ (16 grudnia)
Sklepy (z wyjątkiem peryferyjnych) czynne będą w godz. od 10—10 
„Targi Miejskie” w godzinach od 10—14.

ZAPRASZAMY I ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPOWI

SEW
w
4999-K1

Głęboki wózek, najchęt­
niej importowany., do-

Pracownika do przyucze­
nia w zawodzie zdobnik- 
ceramik przyjmę, tel. 
528-17. 13361g

brym 
679-616.

kupię, tel. 
14930g

Automaty do gry produk 
cji USA sprzedam, teł. 
469-34 Poznań, ul. Asny-
ka 5 m. 14792g

Uczennicę przyjmę. Gor- 
scciarstwo. Piekary 11.

13743g

Kożuch damski męski
sprzedani, tel. 20-38-42.

14723g

Z powodu wyjazdu sprze­
dam dobrze prosperujący 
pawilon warzywniczy. Ó- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 13671g.

Poszukuję mieszkania lub 
pokoju komfortowego. O- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 14398g.

Domek jednorodzinny, v.ol 
nostojący, najchętniej o- 
kolice Umóltowskiej — 
Kai amowickiej — wc>iy, 
kupię. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka .19 dla 14963g.

Unieważnia się skradzio-
ną pieczątkę: 1 
sta ZWSE-OT-1 
deusz Pohl.

Brygadzi-

4109-K1

Gostyń zamienię M-3

Różne |

Pianino sprzedam. Teł.
79-12-83 po 16. 14334g

Kożuch damski sprzedam,
teł. 66-07-29. 1461Jg

spółdzielcze na Gniezno 
lub Poznań. Informacje 
Gniezno tel. 29-02. 1167ug

Korepetycje z matematy­
ki, tel. 630-05 Kozłowski 

10255g

Stary obraz, ramę kupie. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 12668g.

KOMUNIKAT
Wielkopolskiej Gry Licz­
bowej „Koziołki” dot. gry 

z 9. XII 1979 r.

Wygrane w I losowaniu 
za 4 trafne po zł 4.649 — 
za 3 trafne po zł 46.—
za 2 trafne po zł 6.—
Wygrane w II losowaniu 
za 4 trafne po zl 15.303, — 
za 3 trafne po zł 92,—
za 2 trafne po zł 8.—
Gra „3X10” z 9 grudnia 

1579 r.
za 3 trafne po zł 2.111,— 
za 2 trafne pó zł 351,—

Tłumiki, rury, akcesoria 
samochodowe, żyrandole 
kinkiety, trójniki. wyłącz 
niki. przewody, karnisze 
„retro”, osłony, parkie; 
Łukaszewska. Os. Czecha 
5a godz. 9—18. 134638

Modną odzież damSK) 
spodnie, torebki, upomm 
ki poleca sklep galante­
ryjny przy ul. Kościuszki 
'<1. ’ 12972g

Posiadam duże pomiesz­
czenie (siła), samochód 
dostawczy Oczekuje oro- 
nozycji. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 1592p.

Układanie parkietów, szli 
fowanie podłóg, z lakic- 
lowaniem. parkiet mozai 
ke posiadam. TyrakowŚKi. 
Poznań. Dzierżyńskiego 
190 m. 6. 148468

Układanie parkietów, cy- 
klinowanie. Michalski,
tel. 201-304. 13173g

< yklinowanie, laltierowa- 
nie parkietów tel. 693-67 
Moniuk. 13703g

Sprzedam sadzonki pomi­
dorów Virosą Revcrman 
TmCgF Reverdan, Revei - 
mun Virtona miesiąc lu­
ty, marzec, kwiecień. Ma- 
raszek 64-200 Wolsztyn. A. 
Czerwonej 12. I54?p

Sprzedam czapki kołnie- 
tze z lisów hodowlany?!! 
i tchórzofretek, Poznań, 
Dziewanny 7. 11332g

Wlasnościowe 
kupię. Oferty
Grunwaldzka
12842g.

M-2 nilme
.Prasa' 

dl.

Spacerówkę niemiecka — 
sprzedam. Grottgera ’6 
m. 1. 14770g

Kanarki 
czerwone, 
we, żółte, 
samiczki,

pilne śpiewaki 
pomarańczo-

młode, zdrowe, 
akwaria sprze-

Nijeruchómosci

Dnia 4 grudnia 1979 roku zmarł

ADAM STRÓŻYNSKI
mistrz dekarski, 

długoletni członek Cechu Rzemiosł Budowlanych
w Poznaniu. ' - >’ = <' • ’

W Zmarłym tracimy wzorowego rzemieślni­
ka i dobrego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 grudnia 1979 r. 
o godz. 13.50 na cmentarzu na Junikowie.

Cześć Je go pamięci!

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Zarząd, członkowie i pracownicy 
Cechu Rzemiosł Budowlanych 

w Poznaniu
2977-1.3

ROOEOa
Z głębokim żalem aawiadamiamy, że dnia 

7 grudnia 1979 roku zmarł długoletni, ceniony 
i zawsze życzliwy kolega

MIECZYSŁAW NAPIERAŁA
Odznaczony Honorową Odznaką Miasta Pozna­
nia, Odznaką Zasłużony dla WZT „Telkom - fe- 
letra” oraz Odznaką Za Zasługi dla Związku 

Zawodowego Pracowników Łączności.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 13 grudnia 1979 r. 
o godzinie 10.50 na cmentarzu na Junikowie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia składają:

Dyrekcja, Rada Zakładowa, KZ PZPR 
oraz współpracownicy

WZT „TELKOM - TELETRA” w Poznaniu
2965-K3

tDnia 8 grudnia 1979 roku po pracowitym 
i pełnym poświecenia życiu, zmarła nagle, 
przeżywszy lat 85. nasza ukochana mama, teś­

ciowa, babcia i prababcia

WŁADYSŁAWA DZIERKOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w 

dżinie 10.30 na cmentarzu
piątek. 14 bm. o go- 
na Junikowie.

W smutku pogrążona

RODZINA
Prosimy o nieskładanie kondolencji. 

Osiedle Piastowskie 113 m. 14. 1469!g

tDnia 3 grudnia 1979 roku zmarła nasza naj­
droższa siostra, ciocia i szwagierka, śp.

HELENA CERAJEWSKA
Pogrzeb odbędzie sie w czwartek. 13 bm. o go­

dzinie 7.39 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona 

siostra z rodziną
2917-U3

1 Dnia 8 grudnia 1979 r. zmarł nagle, przeży y- 
I szy lat 64. nasz kochany mąż, ojciec, tese, 
dziadek, brat, szwagier i wujek

JAN CHUDZIAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 13 bm. o go­

dzinie 14.30 na cmentarzu junikowskim.

W Smutku pogrążona 

rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Os. Manifestu Lipcowego 31 m. 14. 1492rtg

da hodowla Wadzik 
ski, Pogodna 86a m,
za szkolą,

23.
1144.»g

Komfortową willę w Po­
znaniu kupie, Oferty 
.Prasa” Grunwaldzka 19 
dla U959g.

ZGUBIONO 
KSIĄŻKĘ 

ZAŻ2ÓWIEN

Od nr 1/B — 25/B wv 
daną przez Spółdziel­
nie Rzemieślniczą Me­
talowców w Poznaniu 
na nazwisko Stani­
sław Freyer Poznań, 
ul. Mickiewicza 15.

4111-K1

Czyszczenie dywanów i 
obić meblowych na miej 
scu u klienta. Łukomska 
tel. 454-89 do godz, 9.

12t19g

Nanrawa lodówek. rei. 
33-16-07, 133-238, Hajdry?'!

13174g

Nąnrawa telewizorów,
tel.790-732 Jędrzejowski, 
Os. Czecha 21 m. 1.

12757g

Telewizory naprawiam, 
lei. 555-38 Kopański.

13944g

W dniu 5 grudnia 1979 roku zmarł w wieku 
57 lat, długoletni były pracownik Zakładów 
Energetycznych Okręgu Zachodniego

W dniu 9 grudnia 1979 r. zmarł'tragicznie nasz 
długoletni pracownik

TADEUSZ BIERNACKI
MARIAN DAŁKOWSKI

odznaczony . Krzyżem Kawalerskim .Orderu ... 
Odrodzenia Polski i innymi odznaczeniami.

Był sumienrtym, wzorowym i życzliwym ko­
legą.

Pogrzeb odbędzie się- w środę, 12 grudnia 79 r. 
o godzinie 10.50 na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy 
czucia składają:

Dyrekcja, Rada Zakładowa, 
oraz Koło Rencistów i

głębokiego wspoł-

POP, pracownicy 
Emerytów

Zakładów Ecnrgetycznych Okręgu Zachodniego 
w Poznaniu

2930-K3

Dnia 9 grudnia 1979 roku po ciężkiej chorobie 
zmarł nasz najukochańszy mąż, ojciec, syn, orat 
i zięć, przeżywszy lat 41

JANUSZ BORSUKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się w piątek 14 bm. o go­

dzinie 14.30 na cmentarzu janikowskim.

Pogrążona w głębokim smutku

żona z córkami i rodzina
Ul. Maklakiewicza 14. 14902g

tDnia 10 grudnia 1979 r. zakończyła swoje 
pracowite i pełne poświęcenia życie, nasza 
ukochana mama, teściowa, babcia i prababcia, 

przeżywszy lat 71, śp.

ANTONINA KOWALSKA
z domu Wojtkowiak

Pogrzeb odbędzie się 
14 w Kostrzynie Wlkp.

w piątek, 14 bm. o godz.

W smutku pogrążona

rodzina
14922g

S. t p.
z JARCZYNSKICH

HELENA TOMASZEWSKA
nasza najmłodsza siostra i ciocią, od 1945 roku 
pionierka Dolskiego osadnictwa w Zielonej Gó­
rze. zmarła we wtorek 4 grudnia 1979 r. w Zie­
lonej Gó>ze, przeżywszy lat 85.

Pochowana została we wspólnym grobie z na­
szymi Rodzicami na Miłostowie,

o czym życzliwych pamięci Zmarłej 
zawiadamiają

siostry, brat i rodzina
Poznań. Zielona Góra. 14759g

4. W dniu 8 grudnia 1979 roku zmarła nasza 
I kochana żona, mama, teściowa- i babcia, 
przeżywszy lat 82, śp.

FRANCISZKA BAUMANN
z domu Gładysiak

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 14 bm. o go­
dzinie 9.30 na Junikowie.

W smutku pogrążona

RODZINA
14687g

Pogrzeb odbędzie się 13 grudnia o godz. 14 
ha ęmentaizu w Czempiniu, woj. poznańskie.

Rodzinie Żmatłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Dyrekcja, Rada Zakładowa, POP 
oraz współpracownicy 

Przedsiębiorstwa Robót Instalacy jno- 
Montażowych Budownictwa Rolniczego 

Poznań — Pokrzywno

tDnia 8 grudnia 1979 roku zmarł w 66 roku 
życia, opatrzony Sakramentami św., mój naj­
ukochańszy mąż, nasz troskliwy ojciec, dziadek, 

teść, brat, wuj, stryj i szwagier, śp.

BOGUSŁAW CEGIELSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 13 bm. o go­

dzinie 14 na cmentarzu na Miłostowie.

Między rzecz, ul. Winnica 40. 148184

tDnia 7 grudnia 1979 r. po długich cierpie­
niach, namaszczony Olejami św., zmarł nasz 
kochany mąż, brat, szwagier i wujek, przeżyw­

szy lat 68

STEFAN GORZELAŃCZYK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 14 bm. o godz. 

11.56 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
rodzina

Ul. Kochanowskiego 2 m. 4. • 147i2g

tDnia 8 grudnia 1979 r. zasnęła w Bogu 
żywszy lat 31, droga ciocia, śp.

PELAGIA JANKOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 14 bm. o 

11.00 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

rodzina

prze-

godz.

14Wg

tDnia 10 grudnia 1979 r. zmarł po ciężkien 
cierpieniach, przeżywszy lat 71

MARIAN KUJAWA
Pogrzeb odbędzie się ,w piątek, 14 bm- o godz.

7.30 na cmentarzu junikowskim.

Z głębokim żalem żegna 
rodzina

Ul. św. Antoniego 24. 14933g

tDnia 9 grudnia 1979 roku zmarła po długich 
cierpieniach, nasza kochana matka, teścio­
wa, babcia i ciocia

MARIA STILLER
z domu Jakubowska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 14 bm. o go­
dzinie 8.10 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

RODZINA

Ul. Szamarzewskiego 21 m. 9. 14806g

UWAGA! Na grudzień 
specjalne nagrody w wy­
sokości 100.000,— zł w tym: 
telewizor kolorowy i 35 
premii pieniężnych.

Ponadto na wygrane I 
stopnia nagrody w wyso- 
kości: 100.000.— 50.000,— i 
26.000.— zł. a na końców­
ki banderoli premie po 
t 000.-. 2.500.— i 500,— zł.

Kolejne losowania „Ko­
ziołków” i gry „3X10” od 
będą sie w dniu 16. XII 
79 r. w Poznaniu przy cl. 
Chłapowskiego 19 o godzi­
nie 12.

Zawiadamiamy, że we 
wszystkie soboty od godz. 
16 do 20 przy ul. Fredry 7 
(parter) czynna jest Ko­
lektura dyżurna nr 55, 
która wypłaca wygrane 
ze wszystkich kolektur.

4168-K1

Układanie, cyklinowanm, 
lakierowanie WUSP 
Srcm. Elżanowska, el. 
Poznań, 20-65-39 godz. 
7—8. 143i2g

Pogotowie telewizyjne — 
Grunwald tel. 67-13-94 
godz. 17—18 Plank.

13616g

Przewozy specjalność 
przeprowadzki, pianina, 
fortepiany. Tel. 436-31, 
Kamiński. * 1350lg

Zapraszamy nowożeńców 
po bukiety ślubne z ro­
ślin egzotycznych. Kwio» 
ciarnia. ul- Głogowska 
229a, Piątkiewicz.

13737g

1'9’ugi elektroinstalacyj­
ne Sprada tel. 665-207.

12552gpr

Pracownia krawiecka po­
leca suknie ślubne, koma 
nijne, wizytowe. Duży 
wybór. Tanio. .Warszawa 
01-710 Włościańska 18 m. 
35, telefon 33-52-24
Budny. 3145-K2

W OGŁOSZENIU 
SPÓŁDZIELNI PRACY USŁUG 
PRALNICZO - FARBIARSKICH

„S W I T”
z dnia 10 grudnia br.

pomyłkowo zamieszczono nastę­
pujący tekst: „W usługach dla ludności 
obowiązują nowe ceny”.

Zdanie powinno brzmieć: „W usługach 
dla ludności obowiązują OBNIŻONE 
ceny”.

Za błąd przepraszamy. 4017-Kpr

tDnia 9 grudnia 1979 roku odeszła od nas na 
zawsze, przeżywszy lat 76, nasza najukochań­
sza mama, babunia, siostra i teściowa, śp.

MARIA SZULC
z domu Wujek

Pogrzeb odbędzie się w - piątek, 14 bm. o go­
dzinie 15.10 na cmentarzu janikowskim.

W głębokim smutku pogrążony

syn z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Ul. Grunwaldzka 31b m. 13. 14901g

tDnia 9 grudnia 1979 roku po długich i : 
kich cierpieniach, zasnęła w Bogu, śp.

JANINA BRYŁKA
z domu Kubiak

ńeż-

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 13 bm. o go­
dzinie 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążeni

mąż i -córki z rodziną
Ul. Findera 32 m. 4. 14819g

tDnia 8 grudnia 1979 roku zmarł nasz u 
chany mąż, ojciec i syn, przeżywszy lat 43,

JERZY PLUTA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 14 bm. o go­

dzinie 10.10 na cmentarzu na Junikowie.

Żona z dziećmi i rodzina

14685g

4- Dnia 10 grudnia 1979 r. zmarła opatrzona 
I Sakramentami św., najdroższa żona, nasza 
ukochana mama, siostra, teściowa i babcia

KAZIMIERA HAREMZA
z domu Pawlicka

Msza św. odprawiona zostanie w czwartek, 13 
bm. o godz 14.00 w kościele św. Jana Bosko 
w Luboniu, nogrzeb o godz. 15.00 na cmentarzu 
w żabikowie.

W głębokim smutku pogrążona

rodzina
Autobus odjedzie sprzed kościoła po Mszy św.

14921g

tDnia 8 grudnia 1979 roku zmarł nasz kocn?- 
ny ojciec, teść i dziadek, przeżywszy 
lat 75,. śp.

WŁADYSŁAW ŁUCZAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 13 bm. o go­

dzinie 11 na cmentarzu w Rogąlinku.

W głębokim smutku pogrążeni

synowie, synowe i wnuk!
Poznań, Warszawska 91 m. 4. 14903g



Str. w GŁOS WIELKOPOLSKI Środa, 12 XH >979

GRUDZIEŃ Adelajdy,

12 Aleksandra

Środa Słońce 7.53—15.39

Dzisiaj w godzinach od 13 do 16

„Głosowa" informacja telefoniczna
Co dwunasty stary dom

g. 16 „Cyrulik se-WIELKI 
wRski”

POLSKI — g. 19 „UFO-oni” 
NOWY — „Wierne blizny” 
AKTORA I LALKI — „Ludowa 

Szopka polska” g. 10 p. zamkn.
ÓSMEGO DNIA (Stalingradzka 

26) — g. 20 „Ach, jakże godnie 
żyliśmy”

' KDF MUZA g. 10, 12.30, 15,
17.30 „Wielki podryw” (poi. 15 1.), 
g. 20 „Brytannic w niebezpieczeń­
stwie” (ang. 18 1.)

KDF PAŁACOWE — g. 15, 17.30, 
20 „Dzień weselny” (USA 18 1.)

APOLLO — g. 10 seans zamkn.,
g. 12.30, 15, 17.30, 20 „...cóżcś 
za pani” (poi. 15 1.)

BAŁTYK — g. 10, 12.30. 15.30
20.15 „Konwój” (USA 15 1.)

ty
18,

GWIAZDA g. 10, 16, 18,
„Aria dla atlety” (pcl. 18 1.), 
12,' 14 „Szukaj wiatru” (radź. 15

20 
g.

KOSMOS — g. 17.30 MDKF 
„Klaps” — seans zamkn.. g. 20 
SDKF „Fantom” — seans zamkn.

MALTA — g. 16, 18.30 „Szczęki”
(USA 15 1.) 

MINIATURKA g. 15.30, 17.45,
20 „Panny z Wilka” (nol, 15 1.)

OSIEDLE — g. 16 Bajki, g. 17 
„Czwarte zwycięstwo” (radź. 12 1.), 
g. 19 „Nocne widma” (ang. 18 1.)

PANCERNIAK g. 17
dełko czy póżka” (fr. b.o.), 
„Dzieje grzechu” (poi. 13

RIALTO — g. 10, 12, 14.
20 „Dora nada je” (weg. 12

RUSAŁKA (Swarzędz) —

,Skrzy- 
g. 19.20

18, 18,

g. 15,
17, 19 „Dramat na polowaniu” 
(radź. 15 1.)

SŁONCE (Osiedle Przyjaźni) —
sala duża 15.30. 17.20 „Mły
narczyk i kotka” (NRD b.o.), g
19.30 „Zmory” (poi. 18 sala
mała — g. 15.30, 17.30 „Gang Olse­
na na szlaku” (duń. 12 1.)

TĘCZA — g. 15.30. 17.30 „Ebirah 
potwór z głębin” (jap. 12 l.\ g. 
19.30 „Jesienna sonata” (szw. 15 1.)

WCZASOWICZ (Puszczykowo) —
— g. 16.30, 
(NRD 15 1.)

WILDA —

18.30 „Kombinator”

g. 10, 12.30, 15.
20 „Imperium namiętności
18 1.)

WRZOS (Mosina) — g. 15

17.30, 
(jap.

,WieL.
ki samotnik” (rum. b.-o.), g. 17 19 

i „Pocałupki z Hongkongu” (ang. 
‘ Ul'

Zoo (stare) — ul. Zwierzyniecka 
1 (nowe) ul. Krańcowa od g.
do zmroku.

9

DYŻURY
SZPITALE — interna, chirurgia, 

ókulistyka ,laryngologia, neurolo­
gia — ul. Li(tvcka; chirurgia dzie­
cięca — ul. Krysiewicza 7.

Wojewódzka Stasia pogotowia 
■Ratunkowego w Poznaniu ulica 
Chełmońskiego 20. Wypadki ultez
ne i zachorowania miejscach
publicznych z terenu Poznania —
teł. 999; zachorowania w
domu te!. 66-00-66. -

Podstacje (czynne cała dobę): 
Os. Piastowskie 16. tel. 722-24; ul. 
Bukowa 1. teł. 32-12-61: Uyory 16
tel. 20-54-31, Kościusz
544-44: Swarzędz ul.
tel. 544-44 i 
Wolności 6, 

Centralny 
Poznańskiej

137-309.

:ki 103. tel.
Wiankowa, 

Luboń olać
lei. 544-44 1 130-399.
Ośrodek
Slużbv Zdrowia ulica

Marcinkowski1’^o ?’ — czynny co 
■dziennie g. 7-22. tel. 939 — udzie­
la informacji norad lekarskich i 
prawniczych, przyjmuję skargi, in 
terwencje.

Telefon Zaufania 988, porady, 
prawne tel. 522-51. Obie placówki 
czvnne w dni powszednie g. 15.30- 
7.30 w dni świąteczne — całą dobę

Apteki . tvlko dvżurv nocne: 
Dąbrowskiego 140/142. Główna 52. 
Kórnicka 24, Dzierżyńskiego 3)9. 
Mickiewicza 22. Słowiańska, S’aio 
łecka 1, Głogowska 107/ing. Osie­
dle Przyjaźni paw 14’. ul. Marcin 
kowskiego 11 (całą dobę).

"" RADIO

PROGRAM I: 6.25 Sygnały dnia:
9 05 Cztery pory roku;
dżoziemka” — now
Kierowców: 12.25

Cu-
11 40 Tu Radio 
Mozaika not­

skich melodii: 12.45 Rolniczy kwa- 
drans: U Komunika’ »nera?’vrj- 
ny; 13 01 Rvtmy młodych: 13 20 Po­
morska Jesień Jazzowa 79- 13 40 
Kącik melomana I Elsner; 14 Stu-
dio ..Gama” 
kierowców): 
14.25 Studio

rob

15.45 Infor 
Jedynka: 
Jedynka:

14.20 Studio 
„C amą” c.d

14 05 Tnf dla

dla kierowców):
17 30 Radiokurier-

Relaks: 
tok g.

: 16 Tu 
: 18 Tu

3.25 Nie tylko dla kie-
rowcówi 18.33 Pół wieku polskiej 
piosenki: 19.15 Przeboje sprzed lit; 
19.40 Tańce Kurpiów ’ Podlasia: 
20.10 Muzyka Starego Wiednia: 20 40 
Mistrzowie ąastroju: 21.05 Kronika 
sportowa; 21.15 Komunikaty Tota­
lizatora Sportowego: 21.20 konc. 
chopinowski: 22.20 Tu Radio Kie­
rowców- 22.23 Program WORTV 
„Warszawskie Muzy”: 23 Wita was 
Polska: 23.15 Wielka Orkiestra 
Symfoniczna PR I TV dla słucha­
czy w kraju i za granicą.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 5. 6, 
80, 11, 12.05, 15, 19, 20. 21, 22,

9,

PROGRAM ii: 8 Konc poranny 
de Falla; 8.35 Dialogi 1 zbliżenia; 
9j30 My 79 — aud. Studia Młodych; 
9.40 Miłośnikom nieśni chóralnej; 
10 .Bilanśik”: 10 30 Ragtimy J Jop- 
Ilna: 10.40 Czy znasz prawo pracy?; 
11 Nowe nagrania rad Pianistka 
M. Korecka; 11.35 Choroby spo­
łeczne nadal groźne; 12.05 Tańce z 
różnych epok; 12.25 Gra Orkiestra 
„Festiwalowe smyczki” z Lucerny;
12.35 Chwila z melodią; 13 
1 wszędzie: 13.10 Klasycy 
filmowej: 13.36 Ze wsi 1
13.51 I. Strawiński: Suita

Zawsze 
muzyki 
o wsi: 
włoska

na temat alimentacji
Przypominamy, że dzisiaj od godziny 1Ś do 16 będzie można 
telefonując do „Głosu” — uzyskać wszelkie informacje, wy­

jaśnienia i porady na tematy, związane z alimentacją. Przy te­
lefonach nr A 66-59-39 i A 600-41 wewn. 225 będą dyżurować 
przedstawiciele SĄDU' WOJEWÓDZKIEGO w Poznaniu, by udzie­
lać odpowiedzi w sprawach opiekuńczych m. in. przepisów pra­
wnych, związanych z orzekaniem i uzyskiwaniem świadczeń ali­
mentacyjnych; pod nr A 600-41 wewn. 216 będzie można rozma­
wiać z przedstawicielem PROKURATURY WOJEWÓDZKIEJ w Po­
znaniu o kłopotach, wynikających z uchylania s;ę dłużników od 
płacenia alimentów i możliwościach uzyskania od nich świad­
czeń; pod nr tel. A 66-57-18 i A 600-41 wewn. 215 przedstawi­
ciele poznańskiego ZAKŁADU UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH 
udzielać będą wyjaśnień na temat korzystania z funduszu alimenta­
cyjnego.

Czytelnicy spoza Poznania oraz osoby, które w godzinach cd 
13 do 16 nie zdołają uzyskać połączenia telefonicznego, mogą 
przedstawić swe problemy i pytania listownie, pisząc pod adre­
sem: Redakcja „Głosu Wielkopolskiego", 60-959 Poznań, skryt­
ka pocztowa nr 1074. Odpowiedzi udzielą przedstawiciele wy­
mienionych wyżej instytucji również listownie (konieczne zatem 
podanie dokładnego adresu nadawcy). -Bezcelowe jest przycho­
dzenie w podanych godzinach do redakcji, gdyż udzielania wy­
jaśnień przez telefony uniemożliwi przeprowadzanie innych rcz- 

i mów. (zk)

Z inicjatywy Muzeum Archeologicznego

Wystawa dziel sztuki
w akcji „Przemyśl - Poznaniowi'

interesującą inicjatywą wystąpiła dyrekcja poznańskie- 
^go Muzeum Archeologicznego, nawiązując na obecny se­

zon działalności oświatowej współpracę z przemyskim Mu­
zeum Okręgowym. Pod hasłem „Przemyśl Poznaniowi”, przed­
stawione zostaną w Pałacu Górków przy ul. Wodnej 27 relikty 
przeszłości i dorobek badań naukowych, prowadzonych w po­
łudniowo-wschodniej Małopolsce przez zespół Muzeum 
w Przemyślu.

Cykl imprez zainaugurowano wczoraj otwarciem wystawy 
„Najcenniejsze zabytki Muzeum Okręgowego w Przemyślu”, 
na której zaprezentowanych zostało 120 cennych dzieł sztuki 
wczesnośredniowiecznej i nowożytnej, stanowiących w tam-' 
tym rejonie Polski rezultat różnych kulturowych wpływów, 
m. in. bizantyjskich.

Otwarcie ciekawej ekspozycji odbyło się w obecności — oprócz 
przedstawicieli poznańskiego świata kultury i nauki — wiceprezyden­
ta Przemyśla Jerzego Mazura oraz dyrektora tamtejszego Muzeum — 
Antoniego Kunysza, którego prelekcja o roli południowo-wschodniej 
Małopolski w kształtowaniu się państwa polskiego za-lraugurowała 
cykl comiesięcznych wykładów na następujące tematy: zabytków tam- 
tęgó regionu kraju, jego dorobku kultcrtalftęgó, śźtdki ludowej, ęMeff- 
tarzyskajstaromad^iarskięgo w Przemyślu, inaugurację ubarwiły wy­
stępy kąpjel ludowych z Bachorza i Siedleczki w woj. przemyskim.

Z przedstawionych na konferencji prasowej przez dyrektora 
Muzeum Archeologicznego w Poznaniu dr. Włodzimierza Błasz­
czyka planów wynika, że w następnych latach placówka ta za­
mierza zaprezentować społeczeństwu Wielkopolski kolej-no 
również inne regiony kraju, ich wykopaliska, zabytki i osiąg­
nięcia w dziedzinie archeologii, (zk)

Wieżowce także w Stęszewie
Rozrasta się podtpoznański Stęszew. Przeznaczenie znacz­

nych kwot na rozwój urządzeń komunalnych umożliwiło przy­
spieszenie tempa budownictwa mieszkaniowego, na które do­
tychczas składają się jedynie domy jednorodzinne wpisywane 
w panoramę różnych rejonów miasta.

Najbliższe lata zmienią jednak zasadniczo jego zabudowę. 
Zacznie wyrastać kilka osiedli mieszkaniowych. Będą to rów­
nież pierwsze budynki spółdzielcze, w tym wielopiętrowe, któ­
rych w następnej oięciolatce stanie kilka. Budownictwo skon­
centruje się na obszarze miasta w kierunku Dopiewa. Tam 
m. in. wzniesione zostaną trzy blcki zakładowe Kombinatu 
PGR Konarzewo. do których pierwsi lokatorzy wprowadzić się 
mają za 2 lata. W rejonie ul. Piotra Skargi powstanie nato­
miast duże osiedle domków indywidualnych; rozdzielono tam 
już około 60 działek budowlanych. Wcześniej, nie opodal prze­
kazany zostanie do użytku 18-rodzinny dom. głównie dla nau­
czycieli: do końca roku ma być wykonany jego stan zerowy.

By umożliwić rozwój budownictwa mieszkaniowego ukła­
da się sieć wodociągową w winek?ch. sąsiadujących ze Stęsze-

. wem. Im szybciej 'zostanie wh * to '"'danie. twm nmdzei
można będzie zapewnić wodę miastu. Najprawdopodobniej 
nastąpi to w roku 1981. (bo-p)

z baletu „Pulcinella”: 14 10 Wię­
cej, lepiej .nowocześniej: 14 30 Dla 
dzieci „Tajemnicą granatowego 
zaułka” — serial słuch : 14.50 Muzy-
ka Hąvdna II Scherzo C-dur;
15 20 Ponołudnie dziewcząt i chłop­
ców”: 16 Orkiestra Rozrywkowa 
PR 1 TV w Poznaniu: 16 10 Gitara 
Segovii: 16 40 „Magdziunia w kraj-’ 
obrazie” otow m Dąbrowskiej- 
17 z aktorskiego śnlewnlka: 17.20 
Teatr Sensacji ..Rekin” — słuch.: 
13.25 Plebiscyt. Studia ..Gama*’ — 
Piosenka Roku 1979: 18.40 Świat i 
pty — mag. handlu zagranicznego: 
19 Konc wieczorny — Drorak; 
19.40 Informacje, rady nronozyeje;
20 „Młode nokolenia Polski”: 20.20 
Onera w przekroju; 21.40 Rep. z I 
Międzynarodowego Konkursu 'Dy­
rygentów Im. G. Fitelberga: 22 
Przegląd filmowy — Kamera: 22.15 
Szkic do portretu — R Brownin­
ga; 22 30 Mag. studencki; 23.35 Co 
słychać na dobranoc.

Wiadomości- 4.30. 5.30 6 30. 7 30.
8.30 11 30 13.30 18 30. 21.30 23 30.

PROGRAM TU: R.05 Za kierow­
nica: 3 40 Co kto lubi: « ..Obłęd” 
— pow.; 9.10 Saksofoniścl graja 
przeboje- 9.30 Nasz rok 79* 9.45 
Maurice Andre gra utwory Vival-
diego. Telemanna Belliniego:
10.35 Kiermasz płyt: 11 Dzień jak 
co dzień: 11-30 Powracający temat 
St. James Infirmary: 12.05 W to­
nacji Trójki; 13 Powtórką z roz­
rywki; 13.50 „Śmierć w starych 
dekoracjach” — opow : 14 W ro­
mantycznym stylu brillant; 15.05

Herbatka przy samowarze:
Gra zesoół Swing Session:

15 40

Specjalnie dla ciebie grają Oid 
Timersi- 16 Widzi mi sie. widzi

16.20 Muzykobranie
16.45 Nasz rok 79: 17.05 Muzyczna 
noczta UKF: 17.40 Siadam) jazzo­
wych legend: 18’0 Polityka dla 
wszystkich: 18.25 Czas relaksu; 19 
„Kariera Nikodema Dyzmy” —
pnw.: 
onera:

19.35 „Nabuchodonozor'
19.50 „Obłęd pow.: 20

Dym z nanierosa- 20 30 Impresje 
citarowe Baden Powella: 21 L. 
Beethovęna onera omnla: 22.08 Bob 
Dylan: 22.15 Trzy kwadranse jaz­
zu- 23.05 Miedzv dniem a snem.

Wiadomości: /6.15, 7, 10.30, 12, 15, 
17, 19.30, 22, 0 50.

PROGRAM IV: 7 Stereo: Melo­
die na dzisiaj; 8 gniewa E Ada­
miak; 8.10 Rad-TV Szkoła dla 
Prac. Historia Sem T ..Życie co­
dziennego miasta średniowieczne­
go”- 8.25 C Schumann- Cz’erv u- 
tworv ulotne on 15: 9 35 Sztuka
bez 
Dla 
nas 
ven

ram — z dziejów nortre’u: 9 
ki T fmuzvka’ ..Przy.lcdź do 
Mikołaju”- 9 25 L v. Beetho-
— kwartet smyczkowy D-dur

18 nr 3- 10 Dla ki. VIII (jęz.op ... „ ... . — .
polski) ..Tajemniczy świat ballad” 
— montaż poetycki: 10 30 Estrada 
przyjaźni: 11 Dla kl. III lic. fjcz. 
polski) ..Przeobrażenia”: 11.30 śpie­
wa A. Tomowa-Sintow 12.05 Czas
dobrych gospodarzy; 12.25 Giełda 
pK-f; 13 21 lekcja j. angielskiego: 
13.20 Dla,M. I (muzyka) „Przyjedż

nieprzygotowany do zimy
TV ajwięcej poznaniaków (około 300 000) 

’ mieszka w' prywatnych domach czyn­
szowych, z których część powstała w latach 
międzywojennych a cz^ść znacznie wcześniej. 
W większości ich stan techniczny* jes.t zły. Na 
około 14 000 budynków prywatno-czynszowych 
wymieście co najmniej połową wymagą na­
tychmiastowych gruntownych remontów a po­
zostałe — także cd zaraz — rozmaitych drob­
nych napraw.

Dewastacja starych domów następuje w za­
wrotnym tempie chociaż na ich kapitalns re­
monty każdego roku przeznacza się więcej 
pieniędzy. W stosunku do potrzeb jest to kro­
pla gdyż odnowy zużytych, zaniedbanych do­
mów są niezwykle kosztowne Często remont 
tylko zabezpieczający jednego budynku kosz­
tuje penad 2 miliony złotych.

Jedną z przyczyn postępującej dewastacji sta­
rych domów jest niewykonywanie w porę bieżą­
cych napraw. Nie wszyscy jednak administratorzy 
mają na to środki. W małych budynkach (2 lub 4 
mieszkaniowych) opłaty za czynsz ledwo wystar­
czają na pokrycie kosztów eksploatacji (wywóz 
śmieci, opłaty za światło na klatce schodowej, wo­
dę itp ) Na niezbędne drobne remonty nie pozo- 

staje juź ani gros-»i. Tylko nieliczni administrato­
rzy, nie najgorzej sobie radzą z utrzymywaniem bu­
dynków w należytym stanie.

W niektórych, wyjątkowy cii przypadkach, 
najczęściej kiedy dom jest .już ruiną dostaje 
się pod zarząd państwowy. W tym roku Miej­
skie Przedsiębiorstwo Gospodarki Mieszka­
niowej przejęło w administracje 50 budynków 
(więcej niż w latach poprzednich). Nie może 
jednak zaopiekować się w taki sposób wszyst­
kimi zaniedbanymi domami, gdyż ma też 
ograniczone możliwości finansowe. Jeszcze 
większą przeszkodą jest znalezienie wyko­
nawców na remonty i niedostatek materiałów 
budowlanych. Jest i druga strona medalu.

• Chociaż ul. Rewolucji Paź­
dziernikowej w Szamotułach 

jest ulicą długą, nie pali się na 
niej ani jedna lampa. Ciemności 
narażają nas. mieszkańców, na nie­
ustanne zaczepki przez przechod­
niów w stanie nietrzeźwym — pi_ 
szą mieszkańcy.

' Zakład Energetyczny — Rejon 
ęząmotujy wyjaśpia, że oświetle­
nie ulicy byln niesprawne przez 
1,5 niesiąca. Przyczyną braku oś­
wietlenia było czterokrotne uszko­
dzenie przez pojazdy samochodo­
we słupa oświetlenia ulicznego. 
Obecnie oświetlenie jest sprawne 
w .ramach obowiązujących ogra­
niczeń tj 50 proc, wszystkich punk­
tów świetlnych. (3085.79)

© Chciałam w urzędzie poczto- 
towym we Wschowie zaprenume­
rować kilka pism, między innymi 
„Przyjaciółkę”. Niestety nie przy­
jęto ode mnie prenumeraty — 
pisze Czytelniczka.

Wojewódzki Urząd Poczty’ w 
Lesznie informuje, że w pierwszej 
kolejności, urzędy przyjmują pre­
numeratę od osób, które już przed­
tem prenumerowały dane czaso­
pismo. Jeśli czasopisma są limito­
wane (np. „Przyjaciółka”) można 
przyjąć prenumeratę tylko wtedy, 
kiedy ktoś inny z niej zrezygnuje. 
Na ogół się to nie zdarza. Dla­
tego urząd we Wschowie móeł nie 
przyjąć prenumeraty od czytel­
niczki. (3377)
• Od miesiąca ulice w Suchym 

Losie są nieprzejezdne, np. ulice: 
Leśna i Sprzeczna zasynane są gru 
zem. pełne dziur i wybojów. Pro­
simy o zajęcie sie nawierzchnią 
ulic — piszą mieszkańcy.

Rejon Dróg Publicznych Obór-- 
niki wyjaśnia, że prace drogowe 
na ulicy Leśnej zostały zakończone 
a teren budowy uporządkowany. 
Natomiast robotv drogowe na ul. 
Sprzecznej sa prowadzone w ra­
mach czynu społecznego mieszkań­
ców nod nadzorem T-z-lu Gminy 
w Suchym Lesie. (2941)

do nas Mikołaju”; 13.45 Tu Stu­
dio Stereo (stereo ogólnoo.): 14 
Naukowey _ rolnikom; 14.15 Tu 
Studio Stereo (sfer*eo ngólnon.);
14.45 Muzyczny upominek — Ke­
nia: 15 05 Rad Tygodnik Kultu­
ralny: 15 50 Wspomnienia z Afry­
ki „Za tronem słonia” -j-gaw : 
16 05 Rozmowy o książkach: 16.25 
„Morskie prędkościomierze”: 16.40 
Auu aktualna- 1650 Radioexpres«: 
17 Stereo: Muzyka filmowa: 17.15 
Za Odra i Nvsa • — ' mag snraw 
niemieckich: 17 40 Stereo- Nowości 
muzyki rozrywkowej: 18.10 Wiel­
kopolskie zesnoły chóralne: 18.25 
Krajobrazy historyczne — Miasto 
woja Myślibora; 18;4O o zdrowie 
człowieka — rep. z Kliniki Nowo­
rodków: 19 Studium Wiedzy Poli­
tyczno-społecznej — rozbrojenie 
— pr’-sr>^ktvwv 1 realne możliwo­
ści; 19.15 lekcja j. hiszpańskiego;
19.30 Studio stereo zaprasza (ste­
reo OgÓlnoD.I: 21.20 Wt’1’* Gopn- 
ver przedstawia: 21.50 NURT „Za 
sady Doznania naukowego”: 22.15 
Sztuka zarządzania — bariery 
wprowadzania zmian; 22.35 W- tro­
sce o słowo l łreść — Kultura ję­
zyka w środowisk-u technicznym.

Wiadomości; 6.40. 12. 15. 16. 22.55.
( TELEWIZJA fr

PROGRAM 1
6.00 — TTR — Uprawa roślin, sem.. 

1 — Odwadnianie gruntów

Wielu zarządzających starymi domami mimo 
ich nieustannej dewastacji, nie godzi się na 
przekazanie tychże administracji państwowej.

Są to niełatwe ale wymagające szybkiego załat­
wienia sprawy. Dotychczasowe środki zaradcze jak 
przeprowadzanie zabezpieczających remontów, 
przejmowanie w administrację państwową lub 
przez l okalne Zrzeszenie Właścicieli Nieruchomo­
ści — nie są wystarczające. Stare domy nadal nisz­
czeją. Potwierdził to przegląd budynków prywat- 
no-czyuszowych i państwowych, który Wydział 
Gospodarki Komunalnej i Spraw Lokalowych Urzę­
du Miejskiego zapoczątkował wiosną tego roku a 
zakończył pod koniec listopada.

Śródmiejską zabudowę kontrolowały 74 ze­
społy, w skład których weszli przedstawiciele 
m. in. wspomnianego wydziału. MPGM, Miej­
skiej Komisji Porządku i Czystości oraz sa­
morządu mieszkańców. 97 takich zespołów 
(przedstawiciele tylko samorządu mieszkań­
ców) działało na obrzeżu miasta. Podczas lus­
tracji zwracano uwagę głównie na właściwe 
zabezpieczenie orzed zimą. Powtórne przeglą­
dy, dokonane jesienią przez pracowników eks­
pozytur Urzędu Miejskiego miały sprawdzić 
czy wszystkie zalecenia zostały wykonane.

Ńa około 10 000 zlustrowanych domów w 
800, przede wszystkim prywatno-czynszowych 
dachy nadal przeciekają, bramy są nieszczel­
ne, w oknach piwnicznych brakuje szyb a 
rynny i opierzenia także wymagają naprawy. 
Wprawdzie administratorzy stopniowo usuwa­
ją te usterki jednak zachodzi ohawa czy wszy­
scy zdąża to uczynić do zimy. Nie tvlko z po- 
wodiu braku środków finansowych. Są też kło­
poty z uzyskaniem wykonawców. Trudno ku­
pić szkło, samozamykacze, papę.

Wyniki tego przeglądu to kolejny alarm: je­
śli w najbliższych latach nie zostaną zasto­
sowane środki skutecznie hamujące dewasta­
cję starych dc-mów to później ich ratowa­
nie stanie się już nieopłacalne (an)

Poznańskie Zakłady Wyrobów 
Korkowych produkują kilkadzie­
siąt typów uszczelek przeznaczo­
nych dla przemysłu samochodo­
wego. Na zdjęciu: Jadwiga Pikosz 
sortuje i pakuje gotowe wyroby.

Fot. — R. Królak

Trwają gwiazdkowe 
dedykacje pisarzy

W księgarni im. Adama Mic 
kiewicza przy ul. Lampego w 
Poznaniu „gwiazdkowe dedy­
kacje” na swych książkach 
składać będzie dzisiaj w gedz 
16—17 Jerzy Korczak, a jutro 
13 grudnia w gedz. 17—18 — 
Ryszard Danecki, (bran)

A A. DUCZMAL WE FRAN­
CJI

* S. STULIGROSZ W ŁODZI

Gościnne koncerty 
poznańskich artystów
Po udanym występie w ra­

diowo-telewizyjnym programie 
„Stereo i w kolorze” wraz z 
Orkiestrą Kameralną PR i TV 
oraz skrzypkiem Piotrem Mi­
lewskim, poznańska dyrygentka 
Agnieszka Duczmal udała się 
na gościnne koncerty do Fran­
cji. W najbliższy piątek i so­
botę artystka poprowadzi kon­
certy orkiestry kameralnej 
Chembery. Ich program obej­
muje utwory A. Vivaldiego, P 
Telemanna, V. Belliniego. O. 
Respighiego i M. Góreckiego.

. Natomiast bezpośrednio z 
tournee artystycznego po 
Bułgarii Chóru Chłopięcego i 
Męskiego Filharmonii Poznań­
skiej, Stefan Stuligrosz udał 
się do Łodzi. W tamtejszej fil­
harmonii pod jego batutą od­
pędzie się, także 14 i 15 bm. pre 
zcntacja sławnego oratorium J. 
F. Ilacndla „Mesjasz”. Wyko­
nawcami będą — chór i orkie­
stra Filharmonii Łódzkiej oraz 
soliści — Delfina Ambroziak 
Sopran), Krystyna Szostek- 
Radkowa (alt), Henryk Grych 
nik (tenor) i bas poznańskiego 
Teatru Wielkiego Piotr Lisz­
kowski. (wig)

6.30 — TTR — Hodowla zwierząt, 
sem 1 — Konserwacja pasz 
gospodarskich:

11.05 — Dla szkół — Fizyka, kl 8 
— Dlaczego gazy przewodzą;

12.00 — Dla szkół — Muzyka, kl. 1 
— „Soł-mi” fkol.):

12.45 - TTR. RTSŚ - J. polski, 
sem 3 — Opowiadania I nowe­
le w literaturzę polskiej okre­
su pozytywizmu;

13.15 — TTR. Mechanizacja rolnic­
twa. sem 3 — Mechanizacja 
zbioru zielonek na kiszonkę;

15.30 — NURT - Matematyka 
— ..Twierdzenie Pitagorasa”. 
Wyki.: prof dr Adam Bielecki;

16.00 — Obiektyw;
16,20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Dla dzieci — „Kameleon” 

fkol.):
16.55 — Losowanie Małego Lotka 1 

Express Lotka (kol );
17.05 — „Dom i my” (kol.);
17.20 — „Szuflada” — prof Tadeusz 

Kulisiewicz (kol.);
17140 — Dzień dobry, w kręgu ro­

dziny (kol.);
18.05 — „Walką : pracą” — woj­

skowy program historyczny:
18.35 — Świat, który nie może za­

ginać — „Wojna o kaczy staw” 
— film przyrodniczy. TV an­
gielskiej (kol.);

19.00 — Dobranoc (kol.);
19.10 — Siódemka:
19.30 — Wieczór z dziennikiem — 

(kol.);
20.30 ~ Kino interesujących Fil­

mów; „Niedokończony utwór

na pianolę” — radź, film fab. 
(kol.); ■

22.10 - ,.x Y Z” - cz. 1 (kol.);
22.40 — Dziennik (kol.);
22.55 - „X Y Z” - cz. 2 (kol.). '

PROGRAM 2

13.35 — „Lew Jaszyn” (powt.);
14.10 — „Camerata” (powt.);
14.35 — Sonda — „Mały człowiek” 

(powt.);
15.00 — wtorek Melomana fpowt.y;
16.00 — Jeżyk rosyjski — kurs pod­

stawowy. lekcją 10;
16.30 — Jezvk angielski — kurs pod­

stawowy. lekcja 11;
17.00 — Kino TDC — „Obieżyświat”, 

„Tuktu jego eskimoskie psy” 
oraz „Tuktu 1 jego nowe, pięk­
ne ubranie” (kol.); 7

17.30 — „Przedmioty” — program 
_publicystyki kulturalnej” fkol.);

17.55 — „Wszystko już było” — 
„Złota Tarka” (kol.);

18.30 — Dla zainteresowanych hi­
storią;

19.10 — Teleskop;
19.30 — wieczór z dziennikiem — 

fkol.);
£0.30 — „Ekran reporterów” — 

„Spotkanie z Meksykiem” — 
(kol.);

21.30 — 24 godziny (kol.);
21-« - -Bez recept” - program 

dla rodz;ców (kol.);
22.10 — Film Latarni Czarnoksię­

skiej” — Dwie lub fzy rzeczy 
które wiem o niej” — franc’ 
film fab. (kol.).


